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PO W RÓ T MIN. ZAŁUSKIEGO.
i i\ i t , <mi'm f>:I iutA/c^o NoresjRłtKUMilai.

Warszawa, 3 kwietnia, .(ab) Min 
Zaleski powrócił z 'urlopu świątecznego, 
który spędził w  Poznańskicm i obej­
muje urzędowanie we czwartak. Pafza- 
lom powrócił z W Pna Min. reform ro l­
nych dr. Staniewicz.

 o-----
INSPEKCJA POLSKIEJ FLOTY W O­

JENNEJ.
(Te le fonom od naszego korespondenta.)

Warszawa, 3 kwielnia (ab1;' 'S z e f  
kierownictwa marynarki wojennej, ko­
mandor Swirski, u-dal się do Gdyni dla 
dokonania in fek c ji naszej łloly we- 
iennei.

—— o------
A V10 J E W O D  UAA'IE AV AYAR- 

SZAAATE.
(Tele fonem  od naszego korespondenta.)

AA Tarszava  3 k\vie('inii.a. (a;b)fc-Pirży- 
b y li do  AArarszai\vy -w sprawach 
sliużiboiwyieh w o jew oda  Ihraikows.ki 
Kiwaiśiiiiciwsfc' wjiffl* k ie leck i Ivouisak.

W IE L K A  CH lJOniN IA  W E  LAVO- 
AYiIlE.

(Te le fonem  od naszego kores|iondenla,l 

AYarazawa 3. kiwi©Im,:a. (a b )
P ierw sza  w iększa  ch łodnia, g n e -  
znaiozoina -na m ięso i Inin-e am lykuly' 
-spożywczo, um chom ioina będzie w e  
L w o w ie  z m oan a  b. r. Koszil budo­
w y  wymusi okoil-o 800 lys. zl.

 o------
CIĄGNIENIE LOTERJI KLASOWEJ.

Warszawa, 3. kwietnia. (Tcl. G. T.). 
W  21 dniu ciągnienia 5-lcj klasy Lole- 
rji Państw. padły główniejsze wygrane 
nn następujące numery: 20.000 zł. nr 
928J8. 5.000 zł. nr. K p «  7G852, 
80073, 139.7-11% 3.000 zł. nr. 35839., 
130223, 2.000 zł. nr. 2212, 33961’ 
■12069. 157-1-33.

I 
I
1 T

R O S E L  P Ą T E K  E R Z E D L l lż Y L  
P O B Y T  AV PO LS C E .

(Tele fonem od naszego korespondenta),

AAarszawa 3. kwćei-niai ( s ( ; P o ­
sól ipoilaki p rz y  rządzm  sowi.-ck im, 
ip. Stamislaw Patek, b aw ią cy  obec­
n ie w  W arszaw i-e, przed-lrużył sv.uj 
pobwt w  k ra ju  na okres jednego  lyyn 
godm a w  calu za łatw  -.n>ia szeregi, 
sipiraiw slużb-m wch.

P O D W Ó J N E  SAM O BÓ JSTW O .
(Ito artykułu na stronie-,10-tej).

ZBIER3E SIĘ 

Warszawa, 3 kw bln ia . (Tcl. G. P.). 
,,Kurjer Warsz.“  dowiaduje 5?g7, że pre­
zes Sądu Najwyższego Kuniński, p-rze- 
w odniczący Trybunału Stanu, zwołał 
na piątek 5 bm. pierwsze posiedzenie 
członków tego Trybunału celem ich 
zaprzysiężenia. Po zaprzysiężeniu Try-

5 B. M.
bunał podejmie śledztwo pierwia-slko- 
we w  sprawie oskarżenia b. min. Cze­
chowicza. Według ustawy n Trybuna­
le Stanu posłowie popierający oskarże­
nie, mają możrfośeT zapoznania się z 
rozw ccm  śledztwa picrwiastkowc-m

L E  R O N D  P R Z E W O D N IC Z Ą C A  V  
R A D Y  N Y D Z . S T O C Z N I G D A Ń ­

SKIEJ.
Gdańsk 3. kiwi-eilinia. (T e l. G. P .) 

Gon. L e  Rand, >MW}' n ;odatv>)n.o w y - 
bramy zasilał do  rad y  nadzorczej 3Lo 
■rami gdańsk ie j, obram y został obec- 
mii-e pr z  c \vo d ni c z ą cy n i tej Rady.

 o------

K UPATOR PROF. PIEKARSKI W  STA­
NIE SPOCZYNKU.

(Trli-Iouriu od uuszogo korespondenta.)

W-arszawa, 3 kwietnia, (ab) Mini- 
j ster oświaty przeniósł w  stan spoczyn­

ku z dniem l kwieln-a wizytatorów 
szkolnych w  kurailorjum pomorskiem 
dra PickaTskiego i Piotrowicza Dr. Pie­
karski b y ł poprzednio wizytatorem 
liceum krzemienieckiego, a przez długie 

I lala profesorem gimnazjalnym we 
Lwowie.

 1>-----

ZJAZD T. N. S. W .
(Tele fonem od korospondcnlal.

Warszawa, 3 kwielnia. fan) 
czwartek 4 kwietnia zostanie otwar y 
doroczny w alny zjazd Tow. 
cieli szkół •srcduioh i wyższych. Na 
Zjazd przybędzie p. Prezyden, Rzpl .'j 
oraz min. ośwmly p. Świtałski, 
wygłosi przemówienie. Od wypadków 
majowych będzie to pierwszy zjazd na­
uczycieli gimn., w  klurym weżmi® n- 
’ - ; " ł mister oświaty



Sfcr.a „G A Z E T A  P O R A N N A " z dinia 5. kwietnia 1929. Nr. 8820

"lerrtistą  drogą
LOS DZIENNIKARZA W  

Lwów, 4. kwietnia.
W czoraj obiegła -prasę jedyna w 

swoim rodzaju, choć łyp  owa di a na­
szych stosunków wiadomość: redaktor 
Zdzisław  Dębfciki, iprczes Zwiążku 
Syndykatów Dziennikarzy Polskich 
i senior naszej pnblicystyki, człowiek, 
który przez 31 lat współpracował w 
„Tygodniku ilustrowanym", a pirzez 
ostatnich lat 17 był naczelnym redak­
torem tego pisma, —  został przez w y ­
dawnictwo Gebethnera i W olffa  zw o l­
niony. Zwolniony tak, jak się usuwa 
'lokaja, który nadużył zaufania, lufo 
praktykanta, który nie dorósł do 
swych obowiązków. Ze fakt ten w y ­
wołał żywe oburzenie w sferach lite ­
rackich i dziennikarskich i że wywoła 
zapewne bardziej konkretną reakcję, 
to jest naturalne. A le pozatam nasuwa 
ów epizod wiele dalszych refleksyj.

Jest —  jak wspomnieliśmy —  ty ­
powy. W  jego świetle |prawidziwych 
kształtów nabiera życie dziennikarza 
polskiego, to życie, o którem społe­
czeństwo nasze tak mało wie, choć 
wiedzieć powinno. Bo nie są to jedy­
nie sprawy zawodowe zamkniętego 
koła ludzi.

Broniąc stale interesów pracowni­
ków  -państwowych czy kolejowych, 
wychodzim y z założenia, że bronimy 
sprawy publicznej, i tego stanowiska 
chyba uzasadniać nie trzeba. A le pla­
cówka, zajmowana przez dziennika­
rza, jeśli czerns różni się od charakte­
ru służby urzędniczej, to jedynie tern, 
że jej zasięg jest szerszy, wpływ po­
tężniejszy tak w  ziem, jak w  dobrem.
I jak —  może poza ciem nem chłop­
stwem —  niema w państwie obywa­
tela, któryby nie rozumiał, że z oso­
bistym losem urzędnika łączy się 
sprawność administracji i -siła całej 
organizacji państwowej, ta i nie w yo­
brażamy sobie człowieka, któryby nie 
rozumiał, że od charakteru, od wydaj­
ności i kierunku pracy, od talentu 
dziennikarza zależy to, co najważniej­
sze: opinja publiczna, znajomość spraw 
bieżących, kultura polityczna i cały 
niemal stosunek do rzeczywistości.

W szakże poza pewnym  zasobem 
wiedzy i zasad, wyniesionych z w y ­
chowania domowego i szkolnego, a 
potem dorywczo uzupełnianych z tosią 
żeik, resztę kształtuje dziennik. Dzien­
nik jest głównym orężem kierunków 
politycznych, przc.z dziennik obja­
wiają się nowe prawdy, dziennik jest 
ojcem rewolucji, tłumaczem praw i 
obowiązków, pociskiem w  dniach w oj­
ny i fundamentem pokoju. Żmudna, 
przez dziesiątki Jat, mimo prześlado­
wań cenzury .prowadzona praca dzień 
nikarza uczyniła nas dojrzałymi do 
przejęcia niepodległości.

A  dziennik nie jest maszyną, lecz 
owocem pracy żywej. W oficynach,
7. których codziennie wybiegają w 
świat dziesiątki tysięcy egzemplarzy 
wszelakich ,yGazet", „Kurjerów ", czy  
„G łosów", —  pracują żywi Indzie. 
Pracują ci władicy otpinji zgięci nad

POLSCE. —  0 CZEM SPOŁECZEŃSTWO W IEDZIEĆ POWINNO.

OKÓLNIK O NIESTABILIZOWANYCH  
URZĘDNIKACH.

(Te le fonem  ml naszegu korespondenta).

Warszawa, 3 kwietnia, (ab) Prezy- 
djurn Rady Min. opracowuje okólnik, 
który wyjaśnia sytnację urzędników 
niestabilizowanych do dnia 1 kwietnia.

swymi warsztatami, w  zabójczych pa­
rach ołowiu, często bezimiennie.

Społeczeństwo powinno wiedzieć, 
że oi Indzie są źle płatni. 2e nie mają 
zabezpieczonej starości. Że niejeden 
z lye.Ii, który całe życie poświęcił pra-. 
cy, kończy w przytułku dla ubogich. 
Żc w  następstwie transakcji handlo­
wej, dokonanej przezk właścicieli pis­
ma, zastęp tych ludzi traci chleb, jeśli 
nic chce zaprzeć się tego,, oo dotąd 
głosił. Że .taki ipan Gebethner może 
zwyczajnym  listem „•zwolnić" czło­
wieka, który przez HI lat orał piórom 
i napędzał wydawcy dochodów. Może 
mu się przestać podobać, a może 
znalazł kogoś innego...

Prawda, żc sporą część w iny za to 
stosunki ponoszą sami dziennikarze, 
którzy —  choć nawołują do solidar­
ności, sarni nie mogą zdobyć się na 
zbiorowy akt woli w  walce o własne 
praiwa i choć zdobywają dla narodów 
wolność, sami cierpią niewolę. W sza­
kże lepiej, silniej karniej zorganizo­
wane są wszystkie inne zawody. Ale 
część w iny jest i po stronie społe­

czeństwa. Część winy i część szkody.
Bo anarchia prawna w  zawodzie 
dziennikarskim nie może zostać bez 
wplywn na poziom prasy.

Stosunki te, powszechne i opłaka­
ne, domagają się radykalnej zmiany.

SYNDYKAT DZIENNIKARZY W A R ­
SZAWSKICH W  OBRONIE RED. DĘ­

BICKIEGO.
(T e l c fe p y i  < u m w i g o  Korespondenta)

Warszawa, p. kwietnia, (ab). Dziś 
odbyło się nadzwyczajne posiedzenie 
Zarządu Syndykatu dziennikarzy war­
szawskich specjalnie poświęcone spra­
w ie bezprzykładnego pod względom 
formy wymówienia pracy przez tirmę 
Gebethner i W oli redaktorowi „Ty­
godnika Ilustrowanego11 Zdzisławowi 
Dębickiemu po przeszło 30-Ietniej sta­
łej pracy. Zarzajd Syndykatu postano­
w ił jednomyślnie wystosować do p. 
red. Dębickiego pismo z wyrazami so­
lidarności koleżeńskiej, oraz porozu­
mieć się ze Związkiem zawodowym 
literatów celem  podjęcia dalszych 
wspólnych kroków w tej sprawie.

Dymisja gabinetu ks. Seipla.
TA DECYZJA KANCLERZA  

Wiedeń, 3. kwietnia. (Teł. G. P.) 
Gabinet ks. Seipla poda! się dziś po­
południu do dymisji, którą prezydent 
Miklas przyjął, powierzając gabineto­
wi tymczasowe sprawowanie agend.

Na posiedzeniu rady ministrów 
motywował kanclerz Seipl swoje ustą­
pienie. M. i. przyznał, że nie została 
załatwiona reforma ustawy o lokato­
rach, reforma sądownictwa i stosunki 
z poszczególnemi krajami zw iązkowy­
mi. Przez nieustanną agitację nagro­
madzono dużo nienawiści, nietylko

BYŁA NIESPODZIANKĄ.
przeciwko osobie kanclerza, lecz tak­
że —  bez żadnego uzasadnienia —  
przeciwko jego stanowi i przeciwko 
kościołowi. Aby odebrać argumenty 
tym, którzy uważają jego osobę za 
przeszkodę w  rzeczowej pracy, zdecy­
dował się kanclerz ustąpić.

W  kołach politycznych decyzja 
kanclerza była niespodzianką. Po­
wszechnie sądzą, że dymisja gabinetu 
wyszła z inicjatywy osobistej kancle­
rza i że rzeczowych powodów obecnie 
nie było.

Weygand następcą Focha.
ZOSTANIE M IANOW ANY MARSZAŁKIEM FRANCJI.

Londyn, 3 kwietnia. (T e l. G. P.). Tutejsza prasa donosi z Paryża, że 
następcą zmarłego marszałka Focha będzie gen. Weygand, który obejmie 
stanowisko prezesa Międzysojuszniczej Komisji Wojskowej. Gen. Weygand  
ma być mianowany —  jak głosi opinja —  marszałkiem Francji.

U

99
Berlin, 3 kwietnia. (Tel. G. F.). Na 

rynku pracy nastąpiło ostatnio pewne 
zaostrzenie. Robotnicy pocztowi i kole­
jowi zażądali podwyżki, której im od­
mówiono. Woibec tego organizacje ro­
botnicze nawołują do urządzenia t. zw. 
włoskiego strajku na kolejach. Dyrek­
cje kolejowe, którj m skutkiem tego za­
graża częściowe bezrobocie, przygoto­
wują już na wszelki wypadek rezerwo-

zd a  W arszawska" zamieszcza wiado­
mość z Krakowa o ostrej scysji między 
wojewodą krakowskim Kwaśniewskim, 
a gen. Wróblewskim, dowódcą O. K. 
Kraków. Powodem scysji był spór, kto

W  razie  p rzezięb ien ia , grypy, zapa le ­
nia gardła, m igdałów, p rzy  bólach ner­
wow ych  i łamaniu w  kościach należy 
dbać o codzienne, regularne w ypróżn ie ­
nie i w  tym  celu używać pół szklanki 
naturalnej wody  gorzk ie j  Franciszka-Jó- 
zefa. Opinje klinik uniwersyteckich 
stwierdzają skuteczność i przyjemne 
działanie w od y  F ran dszk a .J ózc fa . Żą­
dać w  aptekach i drog. 2512

urządzone zostało na intencję Min. 
spraw wojskowych. Wojewoda tw ier­
dził, że jest to święto oficjalne i  dlate­
go jemu się należy z urzędu pierwsze 
miejsce. Na to otrzymał odpowiedź ge­
nerała, że jest on rangą w yższy, bo 
wojewoda b y ł tylko pułkownikiem i  to 
w  rezerwie. Do porozumienia nie do­
szło. Następnego dnia przed nabożeń­
stwem zjawił się w  katedrze starosta 
grodzki dr. Styczeń i polecił służbie ko­
ścielnej usunąć wszystkie krzesła przy 
gotowane dla dygnitarzy. Gdy ci p rzy­
byli, musieli ulokować się po bocznych 
stallach. Na nabożeństwie za spokój 
duszy śp. Marsz. Focha, odprawionem 
w katedrze, krzesła już były. Pierwsze 
miejsce zajął wojewo-da, a gen. Wróble­
wski nie przybył, delegując zastępcę.

W  kolach warszawskich utrzymu­
ją, że cała powyższa wiadomość jest 
wytworem złośliwej fantazji, gdyż m ię­
dzy gen. W róblewskim  a wojewodą 
Kwaśniewskim istnieje od dawna zaży­
ła przyjaźń. P. Kwaśniewski objął woj. 
krakowskie ną gorące przedstawienia 
gen. Wróblewskiego.

 o — -
R A D A  R A N K U  GOSiP. KRAJ

(Tele fonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a  3. klwieitraia. (sit) D ziś  
'toczy ły  slię :\v d. c. ob rady  Rady Bain 
Ku Gasp. Kraj., ipirzcinwaine w  zesz­
ły m  tygodniu. O m aw ian o  iw d a l­
s zym  ciąigu plamy gospodarcze Ban 
Jkm na II., ILI. i JV . kwairilał br. i  
ipowiziielo szereg wsianych uchw ał w  
op raw ie  poifołylki k red y tow e j Baraku 
ze szc-zeig Ginem uiwizgilędiniemiieim w y  
(iwioirzicinej w  k ra ju  sytliuaciji k red y ­
tow e j.

 o
SPOTKANIE HR. BETHLENA  

Z MUSSOLINIM,
Paryż, 3. kwie/tnia. (Tel. G. P.). 

Brzymislki korespondent „Echo dc Pa- 
nis‘ ‘ donosi, że pramjer węgierski hr. 
BaŁMen w  czasie swego pobytu we 
Włoszech spotka się z Mnssolinim i, 
Grandim.

w ą obsługę kolejową.
Berlin, 3. kwietnia. (Tal. G. l\). 3

najgłówniejsze organizacje kolejarzy 
niemieckich, po stwierdzeniu, że ad­
ministracja kolei Rzeszy odmawia pra­
cownikom słusznej podwyżki płac, we­
zwały swych członków do podjęcia 
walki z administracją kolei niemie­
ckich wszelkimi środkami, nie wyklu­
czając nawet strajku generalnego.

Sensacyjne pogłoski o sporze
MIĘDZY WOJEWODĄ KRAKOWSKIM A DOWÓDCĄ O. K.

v i fiettmern o j  n.,is/.ego korespondemaj.

Warszawa, 3 kwietnia, (ab) ,,Ga- I ma zająć pierwsze miejsce w katedrzt-
krakowskiej w  czasie nabożeństwa, u- 
rządzonego w przededniu imienin 
Marsz. Piłsudskiego, Gen. Wróblewski 
tw ierdził pono, że pierwsze miejsce na 
Jeży się jemu, ponieważ nabożeństwo

FIASKO ANGIELSKIEJ WYCIECZKI 
DO SOWJETÓW.

Berlin, 3 kwietnia. (Tel. G. P.). Tel. 
Union donosi z  Moskwy, że zarówno 
przemysłowcy angielscy, jak i władze 
sowjeckie są^mocno rozczarowane w y­
nikami wycieczki do Rosji. Przem y­
słowcy ci m ieli p Tzy jsć  do wniosku, że 
na razie niema żadnych możliwości 
rozszerzenia stosunków handlowych 
sowjecko - angielskich, 'Sowjety zaś są 
rozczarowane, że Anglicy nie przyw ie­
źli żadnych konkretnych propozycji.

Warszawa, 3 kwietnia. (Tel. G. P.). 
Według doniesienia „Kurj. W arsz." 
plan finansistów angielskich, którzy 
przebywają w  Moskwie, polega na w y­
kupieniu ich własnych przedsiębiorstw 
naftowych w Rosji, skonfiskowanych 
swego czasu przez Sowjety. Cena kupna 
ma być znacznie niższa od ceny na 
rynku światowym. Różnica ma stano­
w ić fundusz t. zw. Kasy kompensacyj­
nej, przeznaczony na spłacenie daw­
nych długów rosyjskich.

Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną!
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' „ K o p e r n i k * ' Nudal w yśw ie t la ją  f i lm
w ed łu g  a-cydzie la

,M 3 rysśe r,k a “  e m i l a  z o l i  p. t.
P I E N I Ą D Z W  g ł ó w m j  

r.li BRYGIDA HEŁM Z lt it id
w ażn e

l
, Sprawa nowego szefa rządu nie jest jeszcze rozstrzygnięta.

M IN . Ś W IT A L S K I  W IO E P R E M J .E R E M ? —  P. P R E Z Y D E N T  R Z P L IT E J  U  M A R S Z A Ł K A  P IŁ S U D S K IE ­
GO. —  K O M  D I Ni AU JE  CO D O  N O W E G O  P R E  M JE R A .

(Telefonem  od naszego korespondenta).

'W arszaw a 3. Ewidiinia. (a b ) 
D zień  d z is ie js zy  przynteósJł w ażne 
rozstrzygn ięc ie  w  zaciemndlonej d o ­
tąd sy tu ac ji p o lity czn e j. Od caflego 
szeregu tygodn i w iadom i om byiio, że 
zamicisii s ię  na zm ianę rządu, w zg lęd ­
n ie  na w yd a tn ą  rekonstrukcję  g a ­
binetu. T uiż przed  świ-ętaani W  ieli- 
kainoon-om-i: rozeszły  się pcgloislkii, żc 
ip. dr. Bairldl zg łos ił p. P rezyd en to ­
w i  R zp lite j prośbę o zw o ln ien ie  go 
ze stanow iska P rezesa  R ady Min. 
Spraw ę wówcza.s odroczono na o - 
kres pośw iątcczny.

W e wtorek p. Prezydent Rzplitej, 
powróciwszy wcześniej, aniżeli było 
zamierzono, ze Spały, w  kilka godzin 
po swym powrocie złożył wizytę cho­
remu p. Premierowi Bartlowi i odbył 
z nim konferencję. —  Konferencja ta 
trwała długo, a wynikiem  było to, żc 
p. Prem jer Bartel oświadczył Prezy­
dentowi Rzplitej, że decyzja jego o u- 
stąpieniu jest nieodwołalna. Ten fakt 
zapoczątkowuje proces sformowania 

nowego gabinetu, 
który -ma ab-jąć rządy po prof. Bartlu.

W  ciągu dnia dzisiejszego zanoto­
wano dwa ważne fakty, które mają 
znaczenie dla dalszego rozwoju kryzy­
su rządowego. P ierwszy to było posie­
dzenie Rady min., któremu przewod­
n iczył p. min. Skłndlkowiski w zastęp­
stwie niedysponowanego Premiera 
Bartla. Na Radzie min. omawiano 
sprawy bieżące, przyczem na za.pyta- 
nia dziennikarzy oświadczono, że nie 
mają one nic wspólnego z mającą na­
stąpić zmianą rządn.

Niemniej twierdzą doświadczeni po 
litycy, że właśnie na dzisiejszem po­
siedzeniu Rady Min. zapadła decyzja 
podania się

całego rządn do dymisji, 
albowiem ustąpienie Prezesa Rady Min. 
pociąga za sebą siłą faktn konieczność 
zgłoszenia dymisji całego rządn.

W  godzinach wieczornych p. Pre­
zydent Rzplitej ndal się do Marsz. Pił­
sudskiego, przyczem wymiana zdań 
m iędzy obydwoma mężami stanu była 
oczyw iście poświęcona sprawie komn 
należy powierzyć misję utworzenia no­
wego rządn. Wobec kategorycznej od­
mowy Premjera Bartla, powierzenie mu 
m isji sformowania nowego gabinetu jest 
nieaktualne. Podobno ,p. -Premier -Bar­
tol po ustąpieniu wyjedzie zagranicę do 
Francji na dłnższy czas. Po powrocie 
ma objąć prezesnrę Banku Polskiego.

Pozatem odbył się dzisiaj cały -sze­
reg

innych konferency),
które pozostają w  ścisłym związku ze 
zmianą rządu. Jako ustępujących mi­
nistrów wymieniają min. przem. i han­
dlu Kwiatkowskiego, min. poczt i teł. 
Miedzińskiego, min. pracy Jurkiewicza, 
obu ministrów agrarnych Niezabytow- ? 
skiego i Staniewicza, a wreszcie min. 
skarbu.

Jakie będzie miał oblicze przyszły 
rząd i kto stanie na jpgo czelr, w  tej 
chw ili nikomu nie wiadomo. Oczywista 
największe zainteresowanie skupia się 
na o s o ^

przyszłego Premjera.
Nazwisk wym ienia się bez liku. Jedna­
kowoż uporczywie utrzymuje się w er­
sja, że bardzo wielkie widoki prawdo­
podobieństwa ma koncepcja następują­
ca: szef rządu Marsz. Piłsudski przy 
równoczesnem utworzeniu stanowiska

Warszawa, 3 kwietnia, (ab) W czo­
raj w  godzinach popołudniowych od­
było się posiedzenie Rady Min,, na któ 
rem załatwiono kilka ważniejszych 
spraw, nie cierpiących zwłoki. Obradom

P a ry ż  3. ikw-kitoia. (T e l.  G. P .) 
„E ch o  de Pa-ri;s“  doincsi, że -prdmijer 
wjigkirslki hr. Bó':h(!an„ k tóry  obec­
nie baw i w e Wliowzeoh, p r z y ję ły  był 
przez Miraspilóttieigo. Pisiiwo fra n cu ­
skie ziw.ralca uw agę na fiaikt, że w ło  
c.ki piM iscfordarz sit-ainu G randi w  
n a jb liższym  czasie p rzyb yć  m a do

Warszawa, 3 kwietnia. (Tel. G. P.). 
Wobec nowych obowiązków, na łożo­
nych na magistraty w  związku z roz­
porządzeniem o zwolnieniu policji 
państw, od czynności administracyj­
nej, sądowniczej, egzekucyjnej, jak 
doręczania wezwań sądowych, ściąga 
nia kar, asystowania przy licytacjach, 
przestrzegania przepisów sanitarnych

Warszawa, 3 kwietnia, (-st) Zatwier­
dzoną została przez Ministerstwo prze­
myśla i handlu podwyżka cen węgla o 
•4 i pół procent w związku z podwyżką 
zarobków górników.

Apetyty baronów węglowych były 
znacznie większe, domagali się -bowiem 
uporczywie JO-procentowej podwyżki, 
które to roszczenia rząd stanowczo od­
rzucił.

Warszawa, 3 kwietnia, (st) W  kasie 
departamentu kawalerii MSWojsk. 
stwierdzono niedobór wynoszący oko­
ło 15 tys. zł. Jednocześnie zniknął ka-

wioepremjera. Miałby nim zostać p. 
minia ter wyznań i oświaty Świtalski.
Pozatem p-adają inne nazwiska, jak 
gen. Sosnkowskiego, pnłk. Sławka, gen. 
Składkowskiego, min. Moraczewskiego,
p-osła polskiego w  Moskwie Patka itd.

 o------

przewodniczył min. spraw wewn. gen. 
Składkowski w  zastępstwie p. Fremje- 
ra Bartla, który wczoraj nie opuszczał 
jeszcze apartamentów prywatnych.

Budapesztu  i W a rsza w y . P rzem ia -
iiwwande (poselstwa podsikiego w  
R zym ie  -na am basadę jeist także —  
ja k  p isze „E ch o  de Pairiis“  —  zapo ­
czą tkow an iem  n ow e j fa z y  w  sto­
sunkach po lsko-w łosk ich , która bu 
d z l we, F ra n c ji ż y w e  'za in teresow a­
n ia

etc., magistraty będą musiały w  celu 
wykonywania nowych czynności po­
większyć swój dotychczasowy personel, 
a w  niektórych wypadkach stworzyć 
Specjalną straż miejską. Ma być rów ­
nież -stworzona specjalna straż konwo­
jowa dla eskortowania w ięźn iów  i war 
lownieza przy kasach i urzędach pań­
stwowych.

Warszawa, 3. kwietnia. (Tel. G. 
P.). Celem szczegółowego omówienia 
sprawy tworzenia rezerw węgla w  
ważniejszych ośrodkach miejskich 
M SW ew. zwołuje na 16. bm. konfe- 
re:.c;ę, podczas której przy współ­
udziale przedstawicieli przemysłu wę­
glowego zostaną ustalono zasady gwa- 
jantujące ludności miejskiej równo­
mierną dostawę węgla.

sjer i bucli-aiter departamentu, urzę­
dnik cywilny, Henryk Madziarczyk.
„W s ław ił się“  on przed paru miesią­
cam i sprowokowaniem w  restauracji

„R oya l" awantury ze śp. mjr. Hartin- 
giem z VI BAK, ze Stanisławowa, cze­
go rezultatem było samobójstwo majo­
ra.

ZAGRANICZNE ZNIŻKI KOLEJ.
NA W YSTAW Ę POZNAŃSKĄ. 

Poznań, 3. kwietnia. (Teł. G. P.). 
Dla wycieczek udających się na PW K. 
w Poznaniu -następujące kraje udzieli­
ły  zniżek kolejowych: Danja 30 proc. 
przy grupie 20 osób, Łotwa 50 proc. 
przy grupie najmniej 20 osób, Estonja 
50 proc. na powrotny bilet, Turcja 50 
proc. zniżki z Tuircji do granicy buł­
garskiej i 25 proc. od granicy bułgar­
skiej w głąb Turcji.

o
K R A K O W S K I CHÓR A K A D . W E  

W ŁO S ZE C H .
K raków , 3. kw ie tn ia  (Tel. G. P ,).  3. 

bm. wy jecha ł  z K rakow a  na tr zy  ty go ­
dniową podróż artystyczno-propagando- 
wą do W ioch  najstarszy akademicki 

chór w  Polsce, w  liczbie 40 osób pod ar- 
tystycznem k ierow nic tw em  prof.  W al lek -  
W a lewsk iego  i dr. Ł yczkow sk iego  z pre 
zesem chóru H isztynem na czele. Chór 

urządzi szereg koncertów  pieśni polskiej, 

p rzy ję ty  będzie  przez Papieża, przyczem 
w  obecności dworu watykańskiego od ­

śpiewa szereg pieśni polskich. B rdzie  to 

p ierw szy  polski koncert w  państw ie W ar 
tykanu.

‘——o —*
A R E S Z T O W A N IE  S O C J A L IS T Ó W  

L IT E W S K IC H .

Berlin , 3. kw ietn ia  (Tel. G. P.). I łW e -  
szły 7. Kowna wiadomości stwierdzające, 
że polic ja litewska aresztow ała w e w to ­

rek wszystkich  p rzyw ódców  litew sk ie j 
part.ji socja listycznej, m iędzy  innym i 

j K airysa. Bellln isa i Gaiinisa.

 ----- O-— ,
S K A Z A N IE  S O JU S ZN IK Ó W  GEN.

GAJD Y.
Praga , 3, kwietn ia (Tel. G. P ) .  Dzis 

zapadł w y rok  w procesie przeciwko 
faszystom, sprawcom napadu, do­
konanego przed dwom a laty na sę­
dziego. k tó ry  jak oby  m iał u sieb ie ak ia 
gener. G ajdy. Z 11-tu oskarżonych 5-ciu 
zostało skazanych na tr zy  względnie  4 
miesiące c iężkiego więzienia. Sprawa 

Gajdy będzie przedm iotem odrębneg? 
procesu.

* 0------
OSŁABIAJĄ WRAŻENIE.

Londyn, 3 kwietnia.. (Tel. G. P.). 
Pisma angielskie twierdzą, że nie na­
leży przywiązywać zbyt wielkiej wagi 
do spotkanlia Mnssoliniego z Chamber­
lainem. Konferencja -ta m iała na celu 
jedynie wyjaśnienie paru nieporozu­
mień, jakie powstały na tle anglo-fra? 
cu-skiego układu flotowego.

 o-------
O B R O N A  IJAiNKOE.

W ied eń  3. bwietm la. (T e ł.  G. P .) 
Oazokulją mpadlku Ha-nlkom jesizoze w  
niaigu bież. tygodn ia . Jodein jórąiżo- 
win-iik i łiray kainoni-eńki ainigieitekie 
wyMarna dio Hain-kou celem  ochrony 
cu-dżozieimców,

 o— —«
i CZARNA DŻUMA W  URUGWAJU.

Nowy Jork, 3. kwietnia. (Tel. G. 
P.). Donoszą z Mon-tevi-deo (Urugwaj), 
iż gkor113ta1tawa.no tam ognisko epide­
mii czarnej dżumy. Zanotowano 9 
wypadków, 7. których 4 miało prze­
bieg śmiertelny.

P O P IE R A J C IE  T O W A R Z Y S T W O  
O P IE K I N A D  Z W IE R Z Ę T A M I! Z A P I­
SUJCIE  S IĘ  N A  C ZŁO N K Ó W , A B Y  
U LŻ YĆ  D O L I ZW IE R Z Ę C E J !

Posiedzenie Rady Ministrów
POD PRZEWODNICTWEM MIN. SKŁADKOWSKIEGO.

(Te le fonem od naszego korespondenta).

Grandi przybędzie do Warszawy
N O W A  ERjA  S T O S U N K Ó W  P O L S K O -W Ł O S K IC H .

Powstaną straże magistrackie
KONSEKWENCJE PRZEJĘCIA CZĘŚCI CZYNNOŚCI POLICJI PAŃSTW .

Ci

l
POŚREDNI SPRAW CA SAMOBÓJSTWA KAP. HARTINGA, ZBIEGŁ PO PO­

PEŁNIENIU NADUŻYĆ KASOWYCH.
O elc loucin od naszego korespondenta.)

Węgiel znowu podrożeje.
(Te le fonem od naszego korespondenta.)
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S Y T U A C J A  W  W O J E M ’ . L W O W S
C ZE  D N IE S T R U . —  D Y Ż U R Y  PO

L w ó w  -1. kwic.tn.ia.

N aczo ln ik  W ydzia ilu  B ezp ieczeń­
s tw a  w  W o j.  Lwiawislkioni, tp. Bo- 
■gciwMkii koim/um.i.kuje „A j .  M kchad- 
'n ic j“  następujące dane z  fron tu  prze 
c i w pow od iziow ego :

N a  'terenie >V oj. Lw ow sk iego  po 
m iędzy  dorzeczem  Dniestru m ożna 
uw ażać sytuację  pow odziow ą  za  
z lik w id ow an ą . I lak  na Sanie s y ­
tuacja zupełn ie zadow a la  jąca. X a -  
kamiiasil :na midkldryich dmplyiwaeh 
Sa.nu jeszcze ad cizasu d o  czasu p rze  
iplyiwają pamtje lodów  z górnego bie 
,gu, zag ra ża jąc  miniej lulb w ięcej 
giiaifcliizyirn m ostom  'i Diadlkoimi, jak tik* 
p. na rzekach: Lu baczów ka  i W i~  
■aainia. Z powodm k ry  i zaitoróiw z e r ­
w ane zosta ły  2 przęsła na m oście 
pod  M ortasterzem , oraz ca ły  most 
w  Niemo w icach  (n ad  W is zn ią ). Po­
za: tern zeriwame 2 izibioic i  2 p ilo ty  
ina m oście w  Miiehafowice. Oigóńne 
szkody w  pow . Jarosław sk im  sza- ' 
cu ją  na 20.000 zł. Nielbe^piiecaeńj 
stiwo pioiwodzi .nigdzie tam  nie grozi. 
R ów n ież  uspokaja jące 'Wiiadomtości 
nadchodzą z p o w ia tó w : So-kafcikie- 
go, Ż ó łk iew sk iego  i R a w y  Ruskiej 
(w  dorzeczu  Bugu). N atom iast b a r­
d zie j skom plikowania jest sytuacja 
w  pcw . D rohobyckrm  i Rudeckiim.

Jedli chodzi o W oj. S tan isław ów  
skie, ta sama sytuacja, dotyczy po 
wiat ów, leżących nad Dniestrem.
W  Saanborskicm w o d y  na St-rwiążu 
nuszyły ulbioglcj nocy, nie uszkadza 
jąic im?st.u w  Babicach.

W  pierwszy dzień świąt nagle sy­
tuacja powodziowa weszła znowu w 
stan krytyczny. Na drodze Sambor- 
Hermanowice na Strwiążu przy mo­
ście w Biskowicaeh kry zerwały jarz­
mo środkowe mostn, na szczęście bez 
uszkodzenia samej konstrukcji, tak, żo 
most podstemplowano i naprawiono, 
wznowienie komunikacji na tym od­
cinku będzie możliwe dopiero z końcem 
bież. tygodnia. W ody rozlały się na 
przestrzeni między Babiną a gościńcem 
Lwów —  Sambor, zalewając obszar 
przeszło 8 km kwadrat., a w  miejsco­
wo, ści Piriiany 54 domów, z których e- 
wakuowano 101 osób dorosłych i 81 
dzieci. Zalew trwał jednak zaledwie 
kilka godzin. Szkody minimalne.

W  pow. drohrtbyckim naogół sytu­
acja dobra. Lody na górnej Bystrzycy 
spłynęły normalnie. Koło Dorożowa 
wody za la ły  łąki kilku wsi.

Skutkiem silnego zatoru na jednym 
z odcinków Dniestru woda spiętrzyła 
się, zalewając kilkanaście domów w 
Sawkach Kameralnych, Po rozbiciu za­
torów, ludność wróciła do domów.

Z pow. Radeckiego nadchodzą w ia­
domości, iż sytuacja na Strwiążn po-

STAN OZIMIN.
Warszawa, 3. kwietnia. (Tel. G-. P.). 

Powierzchnia ozimin zasianych jesie- 
nią 1928 r. dila całej Polski wynosi: 
pszenica 1.351 lys. ha, żyto 6.059.9 
tys. ha, jęczmień 77.2 tys. ha. W  po­
równaniu z  r. 1927 cała powierzchnia 
zasiana - oziminami wykazuje z w i e ­
szenie o 2.0 proc.p przyc.zcm powierz­
chnia zasiana pszenicą wzrosła o 1.1 
proc., żytem wzrosła o 2.2 prroc., jęcz­
mieniem zmalała o 0.1 proc. Znacz­
niejsze zwiększenie ogólnej powierz­
chni ozimin wykazują woj. tarnopol­
skie, lwowskie i stanisławowskie.

spieszyły ludności z pomocą, składały 
się z rocznika, który jnż powinien być 
zwolniony do rezerwy w  pierwszych 
dniach marca rb. i jedynie ze w zglę­
du na grozę niebezpieczeństwa powo­
dzi został przez ministra spraw woj-

KIEM I S T A N IS ŁA W O W S K IE J . -  SAN SPOKOJNY. —  DORZE- 
WODZiLOWE W  M S. W E W N  SKASOW ANE. —  D ZIE LN A  I O-

F IA IR N A  A K C J A  S A P E R Ó W , 

prawiła się znacznie. Saperzy pracują 
nad usuwaniem Indów. Stan wody na 
Dniestrze zmniejsza się. Stan wód na 
Dniestrze zbliża się do wysokości po­
wodzi z jesieni r. 1927.

Wobec meruszenia jeszcze wszyst­
kich partyij lodów na Bystrzycy i Stry­
ju i pomniejszych dopływów, sytnacja 
w powiecie rudeckim jeszcze nie wy­
jaśniona.

Natomiast w  powiecie bóbreckim 
sytuację można jnż nważać za zupeł­
nie zadowalającą. Ludność delóżowa- 
na, w drugi dzień św.iąt powróciła do 
swych siedzib. W  Min. spraw w ew ­
nętrznych wskutek przejścia grozy po­
wodzi zlikwidowano w  dniu wczoraj­
szym specjalne dyżury nocne.

Należy zaznaczyć, że oddziały sa­
perów i minierów, które tak wydatnie

wyah zatrzymany, lak, że odchodzi dc 
rezerwy z końcem bież. tygodnia. W 
każdym razie rocznik len zakończył 
3wą służbę w armji bardzo pracowicie 
i z pożytkiem dla ludności.

BURZA Ś N IE Ż N A  W  O K O L IC Y  
BRZEŚCIA.

Brześć 11. 15., 15. kwietn ia (Teł. Ci. P.) 
W  nocy i tlziś przeciągnęła nad miasltnr 
oraz nad okolicą wiotka burza śnieżna. 

Spadł ob f i ty  śnieg. Pod wp ływem  ciężaru 
lego opadu śnieżnego łamaty się gałęzie 

drzew. Temperatura spodla do —  5 sf

Zniżka tenwalsrg i opal
I

KWIECIEŃ - PLECIEŃ ZACZĄŁ SIĘ
ŚNIKÓW

"Te lefonem on u j m

Warszawa, 3 kwietnia, (st) Dziś w  
całym  kraju pochmurno. W  wielu miej­
scach padał śnieg. Temperatura w W ar­
szawie o godz. 8 rano wynosiła —  4 
stopni, w  Krakowie i Tarnopolu —  7, 
w Gdyni i  Luiblinie —  2, w  Poznaniu 
Brześciu nad Bugiem i Kaliszu —  3,

ROZCZAROWANIEM DLA MIŁO- 
W IOSNY
■gu ,.oi espondenta).

Grudziądzu i Białymstoku —  4, W il­
nie i Zakopanem —  5, Morskiem Oku 
8, Hali Gąsienicowej —  9. Przymrozki 
objawiają się chłodnymi wiatrami z 
Północy, są one jednak przejściowe i 
wkrótce nastąpi ocieplenie.

M M  ipleiiiaia i  B
ZASTRZELIŁ POLSKIEGO POLICJANTA, CIĘŻKO R ANIŁ URZĘDNIKA I SAM  SIĘ POSTRZELIŁ.

Baranowicze, 3 kwietnia. (Tel. G. P.) 
2 hm. przejeżdżał do Moskwy członek 
sowieckiej misji handlowej w  Berlinie, 
Jan Apanacewicz, który przed Bara­
nowiczami wysiadł z pociągu w  celu 
udania się w odwiedziny do krewnych, 
do położonej w  odległości 5 km od Ba­
ranowicz miejscowości Kolpiewicze, 
skąd .pochodzi. Jako obcokrajowiec zo­
stał zatrzymany i odprowadzony do Ba 
ranowicz, gdzie przenocował na poste­
runku policji kolejowej. W e środę w 
pokoju, w  którym znajdował się Apa- 
nacowiez, rozległo się kilka strzałów 
rewolwerowych. Jak się okazało, Apa ■ 
naccwicz nieoczekiwanie strzelił nagle 
do rozmawiającego przez telefon refe­

renta bezpieczeństwa starostwa bara- 
nowickiego, Bogdana Kucharkowskie- 
go, raniąc go ciężko w  plecy, poczem 
strzelił dwukrotnie do poster. Zelazko- 
wskiego.

Jciuina z kul tra fiła  Ż e la zk ow - 
s/kiegó w  Icipatkę, d ru ga  zaś w  
skroń, przechodząc na w y lo t  przez 
g łow ę. N astępny strzał sk ierow ał A -
pańacewńcz do sieb ie, ran iąc się 
lekko w  g łow ę. Kuchairkowlslkiego 
(p rzew ieziono do  Y\klina., Ż e la zk ow - 
siki zaś zm arł.

Apanaiceiwłcz zinatjdulje 'Się w  
•nr|pVat!iu m iejisk im  w  Rairamawi- 

j czach. N a  w ieść  o w ypadku  prz\lbyH 
I .p\ ik'Urall-o.r Sądu ctkr., naczeln ik  w y

K lą s k a  p o w s t a ń  r ó w  m e k s y ­
k a ń s k ic h .

M eksyk 3. kw ietn ia . (T e l. G. P .) 
Rc-uiler donosi., że pow stań cy  e w a ­
kuowali: Jiimnnez. W o jsk a  z.\viązko- 
w e loónóoze w s ifow a ly  odciąć odw rót 
:oibr.zucaijąic .boimibami transporty 
wojsikawe. General! Gariilło k om u n i­
ku je. iż w o jska  zw ią zk ow e  za ję ły  
L a  Gruiz.

M eksyk 3. kw ietn ia . (T e l. G. P .) 
P rzew id u ją  tu, że w o jska  federa lne

za jm ą dziś  bez trudności m iasto J i- 
m enez. W o jtk a  .powstańcze dążą do 
Chibuahua,, od k tórego  d z ie l i  je  
(siedrn m ostów , ob jętych  pożarem , 

j K rw a w a  >biiLwa z  pow stańcam i pod 
Jiimeneiz jest n a jw iększem  zw y c ię ­
stw em  a rm ji rząd ow e j w  czasie 
clbecmej kamipairjji. T rw a ła  ona diwa 
dini.

KS. J E R Z Y  U RZĘD UJE.

L O N D Y N , 3. kwietn ia (Tel. G. P.). W  

dniu dzis ie jszym  ks. Jerzy  rozpoczął u- 
rzędowanie  w  Eoreign Olice, w  wydziale  

zachodnim.

P O M N IK  FO C H A W  M ETZU . 

M Etz, 33. kwietn ia (Tel. G. P.)_ Rada 

miejska postanowiła wznieść pomnik 

Marszałka Focha.

LITW INO W  ZAPRASZA FINLANDIĘ  
DO PROTOKOŁU.

Moskwa, 3. kwietnia. ((Tel. G. P.). 
W  związku z ratyfikacją paktu Kello- 
ga przez sejm finlandzki, Litw inow 
przesłał rządowi finlandzkiemu for­
malne zaproszenie do przystąpienia 
do protokołu moskiewskiego.

W  LO D Z I P O D W O D N E J  DO B IE G U N A 

PÓ ŁN O C N E G O .
W iedeń , 3. kwietn ia (Tel. G. P ) .  

Dzienniki donoszą z N. Jorku: Badacze 

t podbiegunowi W ilk ins  i Georg Palmer 

Cutman zam ierza ją  w  ciągu bież. roku 

p rzedsięw ziąć p od róż do bieguna pólnoe. 
nego w  łod zi podw odnej. Jest to jedyna 

łódź podwodna w  posiadaniu prywal- 

nem. Ł ódź  ła już z początkiem czerwca 
wy jadz ie  do Spilzbergu a stamtąd ). lip- 
ea uda się do Poin t Barrow, odległego o 

2000 mil. Zatoga składać się będzie  z 10 
osób

U S T Ą P IE N IE  D W U  M IN IS T R Ó W  SHS.
B ia łogród , 3. kw ietn ia  (Tel. G. P . ) . 

K ró l  p rzy ją ł  dymis ję  min istrów Kru lja  i 
A lan porica .

dziadu be.zpdecizeńisiliwa w o j.  i  mmi. 
R ów n ież  w y je c h a ł do  Bairamowicz 
konsul sow ieck i w  W arszaw ie ,
Szachów .

KATASTROFA T R A M W A JO W A  
W  LODZI.

(Tele fonem od naszego korespondenta )

W a rsza w a  3. kiw.iolinia, (isl) Dziś 
irano wydanzyla się w  Ładzi kata­
strofa tramiwajawa. Motorowy W ę ­
gierski najechał ina diruigi wóz. —  
Spositrzcigł wprawdzie mielbezpie- 
czaiMiwo w  odległości 60 m. od miej 
aca katastrofy, lecz -nie mógł wstrzy 
m ać wozu. Oba wagony mo tarci we 
: jadem przyczeipny .uległy irozbi - 
cru. Węgie.rslkiego przewieziono do 
szpitala., .gdzie wfkrótoe zimairl. K ij­
ku jiaininych pasażerów lopadinzyło 
Pogatciwiie. Przyczynią katastirofy 
bydo uszkodzenie ham ulca.

• -—o------
AKCES P E R S J I DO  P R O T O K O Ł U  

L IT W IN O W A .
M oskwa, 3. kwietn ia (Tel.  G. P.). 

Ambasador perski w ręczy ł  L i tw in ow ow i  

dek larację  o  przyłączen iu  się P ers ji do 
protokołu  m oskiewskiego. Odpowiedni 

pro tokó ł  podpisany został przez L i tw i­
nowa i  ambasadora perskiego 

-  -  O1

OLBRZYMIE SZKODY, ZRZĄDZONE  
PRZEZ AURĘ.

Paryż, 3 kwietnia. (Tel. G. P.). Nev 
Y'ork Herald donosi z Chicago, że w y le ­
w y  i burze szalejące w  ostatnich dniach 
w  środkowo - zachodnich stanach, m. 
in. w  stanie Illinois, spowodowały 
znaczne szkody materjalne, które obli­
czają na dziesiątki miljonów dolarów.

 o-----
MASAKRA OSZALAŁEGO MURZYNA.

Paryż, 3 kwietnia. (Tel. G. P.). Chi­
cago Tribune donosi z N. Jorku, że 
pewien murzyn w  ataku szału wybiegł 
na ulicę, strzelając ze strzelby i z re­
wolweru do przechoduiów. Dwaj prze­
chodnie ponieśli śmierć a trzech jest 
rannych. W  końcu murzyn skierował 
broń ku sobie, raniąc się ciężko.
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x  m l i ;  m i l s i
Dwaj bandyci siekierą zarąbali gospodynię i omal nie zuypuścdi

ducha z je j  siostrzenicy.
SĄDOW Y EPILOG ZBRODNI Z PRZFD BOKU. —  „TAMTA WM  NE DYCHAJE". - ŻYCIE LUDZKIE DLA 2 PRZY- 
TEWj UBRANIA, BUTÓW  I 18 ZŁ. —  ROZPOZNANY KAJTUŃCIO I TEGO £ IW  RAT DŁUGOSZ —  GZTERO-

DNIOW A ROZPRAWA.
Łwów,|,4 kwietnia.

(— ) Przed Sąderń przysięgłych rMffi 
■,począł się wczoraj proces, będący epi­
logiem sensacyjnego morderstwa ra­
bunkowego, popełn/tonego w  wigiłję ru­
skich świąt Wielkanocnych uh. r. w  
Uh no w ie.

Dnia 12 kwietnia ulb. r. gospodarz 
Dcmko Żurawieuki udał się do cerkwi, 
pozostawiając w  domu swą żonę, pięć­
dziesięcioletnią Teklę, która zajęta była 
ostatniemi przygotowaniami do świąt. 
Tuz po jogo wyjściu wtargnęli do mie­
szkania dwaj bandyci, którzy kilka u- 
derzeniami siekiery

zamordowali Żurawiecką, 
a następnie rozpoczęli plądrowanie 
mieszkania i zdołali zabrać 1 ubranie, 
2 bizytwyj Parę butów, oraz 16 zł. w  
gótówce.

W  „chwili, gdy zam ierzali odejść, 
otworzyły się drzwi i weszła siostrze­
nica zamordowanej

Marja Reszytylo, 
koibieta. także już w  starszym wieku. 
U jrzawszy leżącą na ziemi Żurawiec- 
ką, a nie wiedząc nic o krwawym mor­
dzie, zb liży ła  się do zwłok ■fjSEawołała: 
„Ciociu, ciociu, co się tobie stało?"

W ówczas Obaj bandyci, zaczajeni 
wg .framudze drzwi, przyskoczyli do Re 
szytyłowtj i poczęli ją bić tak, iż padła 
za ziemię. Sądzili, że ja również pozba­
w ili życia, gdyż jeden rzekł do drugie­
go: „Tamta wże ne dychaje i ta szcze 
dijde, bo muzug ji wże wypływ na 
wereft" —  i obaj odeszli.

Od chw ili w yjścia Żurawieckiego z 
domu do cerkwi; do je 50 powrotu upły­
nęła godzina. Gdy powrócił i otwo­
rzy ł d r zw i. kuchni, spostrzegł leżącą 
n » ziemi jakąś kobietę. Sądził, że to je­
go żona. Dopiero podźwignąwszy ją. 
stwierdził, że jest to Resz,ytyłowa, któ­
ra zdołała

wypowiedzieć kilka sitów.
W  pokoju znalazł zwłoki swej żony, a 
zarazem stwierdził, iż dokonano ra­

bunku.
Zawiadomiona policja wdrożyła do­

chodzenia, kt-(ii'e doprowadziły do uję­
cia sprawcy. Przesłuchana Reszyiyło-

wa,^podała, że w  jednym z napastni­
ków, który ją 'bił, rozpoznała 

niejakiego Kajtuńcia, 
który w  swoim czasie z Domkiem Żu-

WIELKA

zł
WYGRANA

. 2 5 . 0 0 0w kwocie
p ad ła  w  16-ym  dniu  c ią gn ien ia  5- tej k iasy na lo s  Mr 1184S7 zaku ­

p io n y  w  s zc zęś liw e j K  lek tu rze  P a ń s tw o w e j L o te r j i  K la s o w e j

„R r? 1  ó” Lwdw, kaśtsi&n 3.
L O S Y  1-szej KLASY 19. F OTERJ! są już do nabycia po cenie: 

V* losu —  Zł. 10- , \ losu -  Z ł 2 0 .-, % los —  Zł. 40 —

G łów na 750.000 złotych,

Cu i  » ji  los n a p m o  m i y w i i !
Ciągnletnśeikszejkiiasy ju ż 2 3 [?4 n  m !

Kup los, a szczęśc ie  C i s ię  u śm iechn ie.

rawieckim robił gonty. Kajtuńciem tym 
był Michał Krzaczkowski, liczący lat 
28, którego natychmiast areszlowano, 
jak i jego (-'towarzysza, Andrzeja Długo­
sza, lai 24. Obaj byli dobrze znani, jako 
notoryczni złodzieje i awanturnicy, a 
brat Krzajzkowskiego odsiadywał wów­
czas w więzieniu karę za morderstwo 
pawnej żydowskiej rodziny w Uhno- 
wie.

Zrazu obaj wy^)i?rali się wszelkiej 
w iny, mimo, iż Marjef Itpszytylo agno- 
sko wal ujadł!’/:a przy rew izji u Krzadż- 
kowskiego

znaleziono obie brzytwy 
z rabnnJro. Dopiero po kilku dniach Dłu 
gosz przyznał się do współudziału w 
morderatw>e, podając na swą obronę, 
że stał tylko naucza lach, a mordu do­
kona: Krzaczkowski, który go do współ 
udziału namówił. W śledztwie sądcweiu 
Długosz zeznania te odwołał.

W czoraj obaj stanęli pized sądem 
przysięgłych i również wypierali się 
zarzucanej im Zbrodni. Po przesłucha­
niu oskarżonych, zeznawali świadko­
wie Domko Zurawiecki, oraz Marja Re- 
szytylo. Yadto zeznawał świadek Izra­
el Mazar z Uhnowa, któremu Krzacz- 
kowski

groził muiderstwem,
ponieważ na podstawie jego doniesie­
nia był karany. Do rozprawy powołano
31 świadków, wobec czego-.potrwa ona 
4 dni.

Trybunałowi przewodniczy radca 
Antoniew icz,ipskarża prok. Bizub, bro­
nią adwokaci dr. Wajdman i dr. Zi~  
wieki.

W t e a e ie  a la A rsen  Łupin
w śródmieściu Lwowa.

V T A K  N A  K A S Ę  Ż Y I ) . K iO M iITU TU  R A T U N K O W E G O  W  G M A C H U  S K A R B K A  A N O N IM O W O  Z A P O  
W I'EiI>ZI'AlXO Z  GOEY P O L IC J I. —  M ćL A M A N IA  DOiRONiANO Z A R A Z  A \ Z iA J q T R Z  PO  Z1NIESIE- 

NJ&t IN W IG IL A C J I.  —  W  rH L K I Ł U P  W  C Y P R A C H , .M A ŁY  W E F E K C IE .
L w ó w  4. kiwiicuinia.

( - - )  W  in'uimi0 iiże •witoirlkiciwym na 
szago p ism a  ipcdalliśmy (kirótilką 
laitóaniiirfziną w iadom ość, zacza ipn ic- 
lą z  ipięcłolkoiłu pcljiifcyjincgo, o w ła ­
m an iu  k a w w c m  d'o biu ra „Ż yd ó w  - 

Kom itetu  ra tunkow ego '' w  
Skarbka. Komiuirailkait tan 

•n:c .podawał '.hlMżiszprih 'sfecż ogółów .

siki ego 
gm achu

a>ni pciwisiiało.) szlktokły. D op iero  cibc- 
anie dtiwiaidiuijcmj isli.ę o ,p r a w d z i ­
w ie

'scnisacyjnych szczegółach
tego w łam an ia .

Oto 'przecl dw om a  itygoidiiiiiami 
ktoś anonim owo doniósł sekretaria­
towi Tow arzystw a o m a jarem na­
stąpić w łam ani1! do lego biura. Sc-

m a s  re iesM a w M m m
OBWIESZCZENIE STAROSTWA GRO DZKIEGO. —  KTO JEST UWOLNIONY

Bt

Lwów, 4 kwietnia.
Na podstawie rozporządzenia mini 

stra spraw wewn. z 15. grudnia 1928 
p. star-osta grodzki obwieszcza, co na­
stępuje :

4) Cudzoziemcy, tj. osoby nie po­
siadające obywateGtwa polskiego, o
ile będą mieli w  dr 30. czerwca 1929 
roku skończonych lat TG i-o  ile znaj­
dowali się w  granicach Rzpliitej w  dn. 
27 marca 1929, obowiązani są zgłosić 
się’ w  Lwowiskiem Starostwie Grodz- 
kiem w terminach niżej podanych w  
celu dopełnienia obowiayzku rejestracji. 
.- ID Od obowiązku rejestracji są zwol­
nieni: 1) nieletni, którzy nie będą
mieli w dniu 30. czerwca 1929 r. 
skończonych lat 10 , 2 ) cudzoziemcy,
którzy w  dniu 27. nrareąj 1929 r. nie 
znajdowali się w granicach Rzplitej, 
3) cudzoziemcy,^ którzy w dniu 27 
marca 1929 znajdowali się na obsza-

ZG ŁASZIIIIA  SIĘ.
rze Rzpłitoj z wizami przejaśni ów snai
(tranzy tawern i), 4) cudzoziemcy^ do
sbtórycb sitasuje się ant. 19 rozip. z 13. 
sierpnia 1926 r. o cudzoziemcach.

3) Rejestrujący się winni przynieść 
■ze sobą dowony osobiste (paszporty) 
stwierdzające ich przynależność pań­
stwowa, oraz tożsamość, jak również 
dwie fatografjc z ostatnich czasów.

4) W  interesie rejeistrującyeh się 
loży, przynieść ze sobą wypełnione już 
ale riepodpisane karty rejestracyjne.

5) Ka.rty rejestracyjne* można o- 
t-zymać darmo po jednaj na osobę w 
Starostwie Grodzkicm do 10. kwiet­
nia br.

6) Cudzoziemki zamężne, oraz ma­
łoletni w wieku powyżej lait 16, obo­
wiązani są dopełnijS-iobowiąaku reje­
stracji niezależnie od swych mężów, 
wzgl. otoów lub matek.
_ 7 )  Jeżei. cudzoziemiec musi wyje-

OD REJESTRACJI. —  PORZĄDEK

chatyiz Rzplitej przed dniem, w kltó- 
rym powinien Isię zarejestrować, ma 
dopełnić obowiązku rejestracji badź 
przed wyjazdom zagranicę,' bądź w 
terminie dodatkowym.

8) Uchylenie się otl obowiązku re­
jestracji będzie karane karą grzywny 
do 3.0’M zł., Ino aresztu do 6 tygodni, 
albo obu tomi karami łącznic, a nie­
zależnie od togo może ono/jpociągnąć 
za sobą wydalenie winnego z gran-c 
Rzcczypospoilitaj.

Plan rejestracji:
Cudzoziemcy, których nazwiska 

zaczynają się na literę A — C, podlega­
ją obowiązkowi rejestracji' od 1 1 . bm. 
do 19. wł.; D— G od 20. do 28. bm.; 
TI— K od 29. do 12. maja wł.; L —-N 
od 13. do 17. m ajSjw ł.; O— R  od 18. do 
24- maja w ł.; S— U od 25. maja do 4. 
czerwca wł.: (V ) W — Z od 5. do 14.
ierwca wi.

'kuTłaii-jat oidlnlióśł się naltyic.hirniaKit 
d'o po lic ji, M ora

zarządziła inwigilację  
lokalu przez szereg dini, ale ilrreigU 
lacja la nie dała żadnego wyniku. 
Jeszcze ustailnle diwic noice (przed 
właunaimicimi, a  miiaimowTice z piąit.ku 

■na^sotóilę i  z  schody na miedziólę 
diwaij piclslcinuirilkoiw: dcikonaJi łuiSt.ra- 
cji 'kasy, a  już ,następnej notcy, Ij. 
z micklzieili na ipoiniiedziałclk nie przy  
sz li. J e j w łaśnie nocy dokonano 
w łamainia.

N ie  ustalono ma razie  M óręd y  
hipirawic.y- dostał: się d o  wnęlirza; all- 
■howiiem g d y  ralno rrrzddiniey pir.zy- 
.zllii 'db biuira, dirzwi wojiścioiwe za- 

■ęifa.Li zainiknięlc i od  śrudlka 

zabarykadowane i związane 

Również stwierdzono, że przewody 
telefoniczne zustały przez włamywa- 
cz.y przerwane. Następnie złodziej" za­
bezpieczywszy sięUprzed niepożądaną 
dla nich interwencją jozpruli werthes- 
mowską kasę, skąd zabrali 1.411 wek- 
Łlli, opiewających na kwotę od 10 uo 1 
zł. na łączną sumę

19.23J złotych, 
oraz plik weksli, otrzymanych przez 
Żydowski kom itet ratunkowy od swo­
ich oddziałów prowincjonalnych na 
kwotę pół miljona złotych. Dnia tego 
w  kasie w schowku znajdowało się 15U0 
zł. w  gotówce, ale złodzieje pieniędzy 
tych nie zauważyli. Weksle oczywiście 
zostały zamortyzowane tak, że spraw­
cy  z tego nie będą mieli^zddni cli 1 o- 
rzy^ci, a Towarzystwo nie poniesie ró­
wnież straty.
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W Y W IA D  Z NIEŚMIERTELNĄ FIFTJPGUETTE. —  FAMA PRZYZNAJE SIĘ DO 61 LAT. —  TATEMNICA 
MŁODOŚCI SŁAWNEJ ARTYSTKI. —  NIE TRZEBA NIGDY WYCHODZIĆ Z  FORMY!

Budapeszt, V  kwietniu.
(.= ) Jak jusż donieśliśmy królik o —  

sławna paryska gwiazda kabaretowa, 
MUetinguette przybyła  do Budapesztu, 
gdzie jrj zjawienie się wywołało ogól­
ną sensację. Oczywista —  zgłosiła się 
do niej cała iaianga dziennikarzy, 
żądnych Dymowy ze sławną gwiazdą. 
Jednemu z tych dziennikarzy udało 
się uzyskać u Mistinguefcte dłuższy 
wywiad.

„Ta  Kobi ; t a  pisze ów dzienni­
karz —  Ast istnym fenomenem. Nie 
wątpliwie istnieoą artystki, które są 
równie sławne, utalentowane i popu­
larne, jak Misfinguette. Ale ona po­
siada nad niem i w  pewnym względzie 
atanoa rczą w yższość. Oto —  nie kła­
mie! Zupełnie ściśle podaje swój 
w iek. A naw ot czyn i to w  sposób prze­
korny...

Przyjęła mnie zupełnie m łoda ko­
bieta, gibfca, wysmukła, o tw arzy  po­
zbawionej zmarszczek, zupełnie gład­
kiej i świeżej. W ygląda ona najwyżej 
na łat trzydzieści parę. W idząc malu­
jące się na mejej twarzy zduitnicnie, 
rzekła z uśmiechom:

—  Rozumiem pańskie ździwieniel 
Myślał pan, że ujrzy przed sobą po- 
marrzczoną d wymalowaną starucnę. 
A  jednak przyznaję się szcaorzc, żo 
liczę już 61 lat, a wiec jestem sta­
ruszką...

—  Nie, to niemożliwe! —  w ykrzy­
knąłem.

—  Nie mam przeciek powodu do­
dawać sooie lat. Tego chyba mie c z y ­
ni żadna kobieta... Mam rzeczywiście 
61 lat. Co prawda, trudno m i samej 
w  to uw ierzyć i gdyby nie metryka 
pizypuszczafapyim, żc mam lat dwa­
dzieścia parę. Czuję się zupełnie mło­
da, a talent mój również zdaije ©ię za 
chował dawną świeżość...

—  Storo się p a n  tak otwarcie do 
tego przyznaje, chciałbym panią o coś 
zapytać. Dla dóbra przedstawicielek 
płci pięknej, chciałbym się dowiedzieć, 
jakiego eliksiru ożywa pani, aby ra ­
chować w  tak cudowny sprsób mio- 
dość?

—  To, co powiem, wyda się panu 
może paradoksem, a jednak powiem 
tylko prawdę. Oczywista —  używam 
dla zakonserwowania młodości także 
roamainyoh środków kosmetycznych, 
a zwłaszcza masażu i gimnastyki. 
A le najważniejsza rzecz, to —

młodość duszy.
Jeżeli człowiek nie podda się działa­
niu czasu i z całą energią i wolą 
stara się zachować młodzieńczość 
i świeżość duszy to w  ślad za tern 
idz e również ciało. Niewątpliw ie do 
puwnych granic. Ostatecznie bowiem 
krżdy musi się zestarzeć. Można jed­
nak pochód Starości znacznie opoźnic, 
a najlepszym lego dowodom jestom ja 
sama, która licząc lat 61, wyglądam 
zaledwie na trzydzieści. Ale

nie trzeba nigdy wychodzić 
2 formy.

W szelkie, nawet na krótką metę obli­
czone zaniedbanie, wszelkie poddanie 
się działaniu czasu, wszelka apatia, 
zniechęcenie i wszelkie zbytnie pod­
dawanie się ciośem i nieszczęściom 
życia, to tracizny. które zabijają du­
szę i ciało.

—  T rt co pani mówi, jest
bardzo proste, ale bardzo trudne.

Czyż człowiek może naprawdę ze

stoicyzmem znosić utraarliwa uderze­
nia losu?!

—  Może! Niech pan nie sądzi, że 
życie moje było usłane na różach. 
Przedewszystkiem miałam

bardzo ciężką młodość.

Wyrosłam bowiem wprost w  nędzy. 
A  edy później los się do mnie uśmie­
chnął, nieraz musiałam walczyć 
z przeszkodami trudnemi do opanowa­
nia. Opatrzność jednak obdarzyła 
mnie dobrem zdrowiem, pogjdnem u-

spośobieniem i wiarą w  swoje szczę­
ście.. To nu zawsze dodawało siły do 
zwycięstwa... A zresztą m iałam  sztukę, 
tę wielką pocieszycielkę, która pozwa­
lała m i zapominać o

ciemnych i brudnych stronach 
życia..

Proszę mi w ierzyć, że sztuka właśnie 
je9t także jednym z owych cudownych 
eliksirów młodości. Stąd to pochodzi, 
że artystki i artyści znacznie dłużej 
konserwują młodość, niż przeciętni 
śmiertelnicy....

P O W IE D Z  M I CO C Z Y T A S Z . A  P O W IE M  CI K IM  JE STE Ś . —  C IE K A W E  S Z C Z E G Ó Ł Y  O D O U M E R -
GUE, P O IN C A R E M , B R IA N D Z IE  IH E R R IO C 1E .

Paryż* w  kw ietn iu .

(: _ )  W spó łp racow n ik  pa rysk ie ­
go  „J ou m a lu " odbyt w y w ia d  z k i l ­
kom a francu sk im i m ężam i stanu, 
aby dow iedzieć  się k ied y  i jak c zy ­
ta ją  gazety  i co ich n a jbard zie j w  
nich interesu je. Z  tych  odpow iedzi 
w yn ik a

doskonała charakterystyka o- 
w yeh  osobistości, 

gdyż pozn a je  się w  ten sposóB ich 
tem peram ent, m etodę p racy i d z ie ­
dzinę za in teresow ania .

P rezyd en t Doum crguc czyta  
sam w szystk ie  gazety  i n ie każe 
czyn ić w yc in ków , pon iew aż jako  
g łow a  państw a nie m oże i( w daw ać 
się w  żadne po lem ik i, nic potrzebu ­
je  pisać odpow iedzi i op racow yw ać 
p ro jek tów  p raw nych . —  O godz. 
wpół* do 7 rano p rzychodzi kam er­
dyner do jego  gabinetu, gdzie  D ou- 
m ergue w sta ją cy  zaw sze bardzo 
w cześn ie s iedzi ju ż p rzy  biurku. 
P rezyden t

przeg ląda  w szystk ie  gazety pa ­
ryskie,

jijle je go  zainteresowanie, skupia sio 
na w iadom ościach  i artyku łach  po­
litycznych . W iadom ośc i lokalne, 
d z ied zin ę ' teatru, szla l ■, sportu i 
sali sądow ej p rzeg ląda  pobieżn ie. 
‘Chcin ie p rzypa tru je  się p o lity cz ­
nym  karykatu rom , zw łaszcza  spra­
w ia ją  m u p rzy jem n ość  rysunk i od ­
noszące się do Jego osoby...

P rezyd en t m in is trów  Poincare 
z ja w ia  się o trzy  kw adranse na 
d ziew ią tą  w  b iurze, u przedtem  
przeg lądnął już wszystkie, gazety. 
Ale. u czyn ił to ty lko pob ieżn ie, n

czyta  d la tego  bardzo dokładnie 
w yc in k i,

które p rzygo tow u ją  d la  n iego urzęd 
n icy  i k tóre zn a jdu je  na sw o im  sto 
le. T e  odcink i, k tóre natu ra ln ie ’ 
u w zg lęd n ia ją  także prasę zagran icz 
ną, odnoszą oię g łów n ie  do kw estji 
po lityczn ych . P o in care  n ie zap rzą ­
ta się n igdy  d łużej k ry tyk ą  sw o je j 
osoby. N atom iast gdy  zn a jdu je  w ia  
dom ości o układach lub p ertrak ta ­
cjach  po lityczn ych  n ieścisłe lub 
fa łszyw e , jioleca, aby  odpow iedn io  
po in fo rm ow ać  odnośne pismo...

G o r liw ym  i w czesnym  c zy te ln i­
k iem  gazet jest B riand, k tó ry  jed e ­
naście ra zy  b y l m in istrem  p ie z y -  
dentów , a obecnie od czterech lat 
za jm u je  stanow isko m in istra  spraw  
zagrań. Jako b.. d z ien n ikarz um ie 
on doskonale odróżn ić ^ z ia rno  od 
p lew y  gazcc iarsk ie j i w yb ie ra  tylko 
szczegóły  n a jw ażn ie jsze . B riand  roz 
poczyna  pracę ju ż  o godz. 6 rano i 
to lek tm ą  gazet, k tóre przynoszą 
m u do łóżka. N astępn ie uda je sio. do 
biura. C zyta  on rów n ież  w yc in k i i 
to p izew a żn ie  po lityczne i ekono­
m iczne. Ponadto in teresu je się on 
żyw o

w sze lk iem i p rob lem am i aslro- 
nom icznem i-

lo też a rtyku ły  odnoszące się do tej 
kw es tji grom adzą codzienn ie w  o- 
sobnej teczce, na jogo  biurku...

Ite r r io la  m ożna nazw ać w prost 
pożeraczem  gazet.

C zyta  on wprost n iezliczoną ilość 
rozm aitych  czasopism  R zecz c ieka­
w o, żc czy ta  on przcw a/n ic rano, 
w  kąp ie li. G dy .rano w ch odzi do 
wnm vv. na siolcczku, obok n ie j s lo-

w yśw io t ia  jesz  za tyll io dwa  dni 

K ino  ,,O A ZA “ 3, M a ja  15.
Zn żki waż le

D Y R E K T O R  Z W IE Ż N IE M  W Y J E Ż D Ż A L I  D O  M IA S T A  N A  W E S O ­
Ł E  Z A B A W Y .

(_ [. ) Nidja.ki H arry Kessei, b ir .a -  
igcir z Chicago, s a zan y  na dw a  ni u 
siątce wiięzicinla ża  przckroczcihie 
p raw a prohiib ić) ’ odbyw a ł |o na- 
kształt bohatera znanej oper-tk i 
Straussa „N ie to p e rz " . W ych od z ił 

.■siebie na przechadzkę n iem al co ­
dzienn ie, lodbyjwał przejażdżk i au- 
■laflfti ii-lff). Szciryf w ięz ien ia  byt n a ­
w et d ian  nalylić wziględiny, że udzie 
la ł  mu w łasnego 'atuta.

Gdy wieść o tem doszła do uszu 
sędziego, ten, niezbyt zbudowany taką 
zbyt daleko po-suniętą humanitairno- 
ścią, pociągnął szeryfa dc oćpowie­

ją cym , zn a jdu je  się
o lb rzym i p iik  gazet, 

k tó ry  H err io t skrupulatn ie p rzeg lą  
da. N a le ży  dodać, że H err io t jest 
w  tym  w zg lęd z ie  praw dopodobn ie 
naśladow cą Napoleona, k tó ry  ró w ­
n ież lub ił w  w ann ie  czytać  gazety, 
a naw et za ła tw iać  akty. H err io t czy 
ta natu ra ln ie ró.wnież w iadom ośc i 
i a rtyk u ły  po lityczne, a le  z szczegół 
nem  za in teresow an iem  odnosi się 
do w iadom ości lite rack ich  i  a r ty ­
stycznych , gdyż  sam p rzec ie  jest 
literatem ...

AR M J A  W Ł O S K A  W  K O Ś C IE L E  
ŚtV. P IO T R A .

Rzym , 3. kw ietn ia  (Tel. G P.)_ W  dn. 
7. bm- 13 000 żo łn ierzy włoskich obec­

nych będzie na mszy w  Bazyl ice  św. P io ­

tra. Po  M szy Pap ież udzieli żołn ierzom 

swego błogosławieństwa.
 >—

K R W A W Y  DZIEŃ
Paryż, 3 kwietnia. (Tel. G, P V  Jak 

donoszą pisma, wypadki samochodowe 
w jednym tylko dniu wczorajszym  spo­
wodowały śmierć 11 osób nadto 43 oso. 
by odmosay rany.

M O T O C Y K L IS T A  S T R A T O W A Ł  
PLBLICZISOŚĆ.

Paryż, 3. kw ietn ia  (Tel. G. P.). Pod 

czas wyśc igów m otocyk low ych  w Ange- 
loume pod Paryżem  zawodnik  Guiard 

wjecha ł na barjerę  i wpadł m iędzy  w i ­

dzów, skutkiem czego 1 osoba została, 
zabita, a 5 odniosło ciężk ie  oka leczen ia

OLBRZYMI POŻAR W  POŁUD. 
FRANCJI.

Prcrpignan, 3. kwiethia. (Tel. G. P.). 
Tutejsze zakłady elektryczne spłonę­
ły. Przyczyną pożaru było —  jak przy­
puszczają, krótkie spięcie. Szkody o- 
bliczają. na dwa miljcmy franków. 

 o------

dziainości. Dygnitarz w ięzienny tłu­
m aczył się.fcżo nioprawidą jost, jakoby 
Kesscl wydalał się 10 razy za mury 
więzienia, bo lylfco 25 razy, przyczaili 
jeździł z nim —  a w ięc pod jego opie­
ką —• na dobre obiady do pierwszo­
rzędnych restauracyj, czasom bywali 
rdzom w teatrach i lokalach rozryw­
kowych.

W zrusza jące  to wyznanie  nic r o z ­

chmurzyło  sędziego, k tóry  zamiast po ­

chwalić  tak nowoczesny i ludzki wym iar  
sprawiedliwości, zasuspendował szery fa  

i je go  dwu pom ocn ików , z k tórych  je­
dnym  byta —  własna córka  szery fa ,

iwjozewec w wię­
zieniu dożyw ot nietn*

N . Joirk w  lcw ictom .

(- [ - )  Ty/tuku pow yższego  n ie  n a ­
łoży b rać w  ZinaiuzanM zficiśiiiiWdin i 
w ysn u w ać wniosku, żc w łaśc iw ie  
k ażdy  iiiciwożcimeic 2 ch w ilą  zaćliu- 
ihiin rozipioiczyina więziicinic do żyw o t 
nic... Chńdizi tu o żdairznnie rzeczy ­
w iste: '

33-lctni F i l ip  Mallcse z Chicago, sie 

dzący w  więzieniu ślcdczein pod zarzu- 
lein monter ,lwa, wz ią ł  w  k ap l i ty  w ię ­
ziennej Sliib z narzcczońĄ. W kró tce  udał 

się przed sędziego i p rzyznawszy się do 
czynu, skazany został na dożywotn ie  

wiezienie.

Tak  więc  f iowópoślubiona pani M i l  
tese zostafa odrazu  słom ianą wdową...
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ui emerycki b*> o Miss B is .
WIADOMOŚCI Z DRUGIEJ STRONY FRONTU. —  JESZCZE JEDEN CHOCHLIK 
PISAŁ ANONIM OW E LIBRETTO I PIOSENKI? —  AUTORKA* KT(">RA „BYŁA

Lwów, 4 kwietnia.

Otrzymujemy następujące pismo: 
W ielce Szanowany Panie Redaktorze! 
W  onegd-ajszym numerze „Gazety Po­
rannej' ukazał się artykuł pt.: „W a lka
0 miss Ellis", nieopatrzony podpisem 
autora. Czuję się w  obowiązku stwier­
dzić, że informacje udzielone Szano­
wnej Redakcji w  sprawie sporu mego 
z p. Henn ką Apfelówną noszą charak­
ter —  wybitnie prima-anrilisowy —
1 wymagają sprostowania. Sprawa mia­
ła przebieg następujący:

Zainspirowany przez prof. Tadeu­
sza (a nie jak mylnie podano Jana) 
Majerskiego do napisania libretta ope­
retkowego w pewnej chwili

mając ] j z  opracowaną 

całość i szereg tekstów mnzycznycih 
rymowanych), na propozycję p. Stani­

sława Czaszki zwróciłem  się do jego 
siostry p. Henryki Apfelówny z prośbą 
o napisanie 'kilku brakujących teastow, 
bowr.m chciałem  jak najprędzej przy­
gotować ca ły  materjał. Ponieważ p. 
bpfelówna chętnie na propozycję mo­

ją przystała, przeczytałem jej libretto, 
wprowadziłem ją w  tok akcji i następ­
nie jak najdokładniej poinformowałem 
co da treści każdego tekstu muzyczne­
go, wynotowająo zdania i siłowa, które 
w ttanym tekście pomieścić się muszą.

A w ięc primo: niepiawdą jest, że 
iue czułem się na suacli ido pisaiiia 
tekstów muzycznych (rym owanych), 
ą po drugie: nie może być mowy o 
„harmonijnej współpracy" abn auto- 
iów, bo autorem libretta jestem tylko 
ja. Raczej możnaby mówić jedynie o 
współautorstwie mojnm w tekstach na 
pisanych przez p. Apfelówno, bo po­
wstało ono siłą faktu.

uawdą jest, że wielokrotnie zwra­
całem się do p. Apfelówny ,z prośbą o 
sprecyzowanie wysokości procentu, w  
którym miała uczestniczyć w tantje-

n a d e s ł a n e .

M E T O D Y  O D M Ł A D Z A N IA  C E R Y .

'ośw iadczen ia  k lin iczn e w y k a ­
za ły , żc gruczoły, dokrcw ne, ow e mo 
lo ry  s iły  żyw o tn e j organ izm u , znaj 
d u jg s i }*  n ie ty lko  w ew n ą trz  o rga ­
nizm u, lecz i w  skórze. Ód sp ra w ­
ności, ich fu n k c ji za leży  m lodocia  b 
n3’ w yg ląd  tw a rzy  o raz ełastycz 
no.ść sk óry  ciała. W  w ypadkac łi w y  
cze p y wania się en erg ji w ew n ę trz ­
nych gruczo łów  zas ila ją  lekarze or 
gan izm  zw ierzęccm i sokam i, nato­
m iast cerę zachow u je  się w  m łodo ­
cianej św ieżości a m arn ie jącą  o d ­
m ładza p rzy  pom ocy krem u z z a ­
w artością  sk ładn ików , o ż y w ia ją ­
cych  skórę D otychczasow e k rem y 
zm iękcza ły  jeno  tw ard y  naskórek, 
natom iast o żyw czy  krem  „O x a “  Dra 
Lustra  łączy  w sze lk ie  wTym agane 
za lety . R łędne, bo szkod liw e  jest 
w c ieran ie  w sze lak ich  k rem ów  w  
skóro, rów n ież zostaw ian ie  jako  
podkład pod puder. N a le ży  przeto  
pow lec tw arz k rem em  „O x a “  na 10 
m inu t przed sp łuk iw an iem  gorącą 
wodą lub naparzen iem  nad parą 
(o  m in u t). K to  u żyw a pudru, nic 
chuj stosuje roś linny  puder egzo ­
tyczny Dra Lustra, k tóry  m a —  o- 
Lok innvch w yb itn ych  za let —  
w łasność zm iękczan ia  naskórua.

D r. Z . 6.

DBAJCIE, CO TO ZA JEDNA"?

mie, przypadającej mi jako libreciście, 
za każdym razem jednak p. Apfelów-na 
uchylała się od odpowiedzi. Co się ty­
czy  tekstów, to jedynie trzy p. Apfeló- 
waa doręczyła mi w  odpowieunim 
czasie, inne zaś do ostatniej chw ili, łj. 
do dnia audycji pozostawały widocznie 
„in etatu naocenm" i w  rezultacie do­
ręczone mi nie oyiy. Na trzy dni przed 
audycją, zaniepokojony 'brakiem tek­
stów i zbyt wyraźnie wyczekującem 
stanowiskiem p. Apfelówny, izażądałem 
kategorycznie wymienienia wąrpnjrów

PRIMA - APRILISOW Y. —  KTO  
PRZESZhODZONA". —  „SŁU-

która mniei uaiyszaiem oopow-edź, 
oszołomiła.

P. Apfelówną zażądała ni mniej 
ni więcej tylko połowjr moje] łantjemy.
Konferencja wyznaczona w  lej spra­
w ie na dzień następny nie odbyła się, 
ponieważ p. Apfclówna zawiadomiła 
mię listownie, że nie może „jawić się“ 
w omówionej porze, bo jest „zupełnie 
ŁieFrzewididanie przeszkodzona" (jak 
na znaną autorkę wcale nieźle).

Odbyta nareszcie w  przeddzień au­
dycji konferencja, pomimo ustępstw z

mej strony nie dała żadnych pozytyw* 
nycn rezultatów. Znalazłem  się w  po­
łożeniu bardzo trućnem. Nie uląkłem 
się jednak nożyka przyłożonego mi do 
gardła aksamitnenn panieńskienn rącz­
kami, tekąty uzupełniłem sam i na au­
dycję stanąłem z nielicznemi tylko 
brakami. —  Gzy sprawa wym aga dal 
szych komentarzy? Co Się tyczy He- 
mara, to —  mój Boże —  jest on chlub­
nie znany na Obszarze całej Rzplitej. 
Zaś co do „znanej autorki" p. Apfeló­
wny, to jeden z lwowskich literatów i 
dziennikarzy, czytając wczoraj arty­
kuł „W a lka  o miss Ellis zapytał mnie 
z całą prostotą: „słuchajcie, co to za
jedna?"

Proszę
szacunku

przyjąć wyrazy szczcrcgr

Janusz StrachookiJ

Szs2  B i j s i e s z e s ć  u s ig c ii  z i i s .
PO KRÓTKIEJ ODW ILŻY, NO W A BIAŁA  7JIMA. —  NIEMA TEGO Z ł  EGO, COBY NA DOBRE N I js WYjsZŁO.

Lwów, 4 kwietnia, 
(-jp) Już pono Mikołaj Rej z Nagło­

w ic, mimo swej jowialnej naogół na- 
tu rfi narzekał na ojców naszych, że 
nie wybrali sobie ̂ dogodniejszej ojczy­
zny, nic osiedlili s:ę pod bardziej ,przy-.

jaznem niebem. 1 od lego czasu niema- się i uchowali i my także chowamy
ło skarg wierszem a prozą posypało się 
u nas na sruyuść aury, która darzy nas 
przez rześć miesięcy zimą a praez dru­
gie sześć miesięcy zimnem i deszczem.
Lecz mimo to przodkowie nasi chowali

Zabita odłamkiam lodu.
W ied eń , w  kw ietn iu . 

( —)  W iosen n a  o d w ilż  oraz zw ią  
zpne z nią topn ien ie  zn a jdu jących

się na dachach kam ien ic  pok ładów  
śniegu i lodu  jest p rzyczyn ą  czę­
stych  n ieszczęś liw ych  w ypadków ,

Marga

w yn ik a ją cych  z op ieszałości w laści 
c ie li realności, n ie spełn ia jących  
na leżycie sw oich  obow iązków .

T a k i trag iczn y  w yp ad ek  zdarzy ł 
się onegda j w  W ied n iu , Oto jedną 
z g łów n ych  u lic m iasta p rzech odzi­
ła 30-to letn ia nauczycielka, p. Mai 
gorza ła  E E ner. N ag le  z  dachu ka 
m ien iey  runął na nią

znaczny od łam ek lodu

i u god ził n ieszczęśliw ą  tak S iln ie w  
g łow ę) że  upadła na z iem ię  bez 
przytom ności. W  stanic bardzo groź 
nym  p rzew iez ion o  ją  do szpil da, 
gd zie  naza ju trz  zm arła  wskutek 
K rw otoku  m ózgu.

W yp a d ek  len pow in ien  się stać 
przestrogą rów n ież dla naszych sto 
sunków, abyśm y zaw czasu  dachy 

i o czyśc ili z  pozostałości z im y .

się w  tym klimacie i przekażemy u ra z  
z  miłością tego chmurnego lecz drogie­
go kraju, naszym potomkom biadanie i 
narzekanie na niełaskawość polskiego 
nieba.

Jednak w  roku obecnym skargi na­
sze są chyba więcej niż kiedykolwiek u- 
zasadnione, bo naprawdę zima, która 
srożyła się z n irbywałą siłą nad nami 
przez całe sześć miesięcy, po krótkim, 
jakby na prima aprilis (przygotowanym 
uśmiechu, znowu obejmuje nad nami 
■swe panowanie, i  to na dobre.

Jak donosiliśmy już, we wtorek 
w ieczór zaznaczyła się znowu dawno 
nienotowana zniżka baroinetrycz.na, bo 
barometr spadł do 716,2. Powodem tej 
■depresji są dwie potężne fale, można 
powiedzieć rzek: zimna, jedna, idąca z 
Azji, draga od Północy. Fale te wpada­
jąc na N iż Sarmacki, wywołując w ła ­
śnie tę si’ ną depresję, obniżenie tempe­
ratury i opady śnieżne. A  jak jest do 
przewidzenia, zniżka temperatury u- 
trzyma się jeszcze przez czas dłuższy 
i trzeba bodzie trochę poczekać na cie­
plejsze uśmiechy wiosennego słońca.

N ie jest jfo zapewne wesołe dla tych, 
którzy wym arznięci po srogich mro­
zach, spodziewali się ogrzać pod łaska- 
wem niebem wiosennem, jak niemniej 
dla tych, którym kończą się, z trudem 
zdobyte zasoby węgla. A le i tutaj po­
twierdza się mądrość, zawarta w  przy­
słowiu: „niem a złego, coby na dobre 
nie wyszło ' Dzięki powolnemu tajaniu 
śniegu uniknęliśmy wiszącej nad nami 
tak groźnie, że zdawało sie nieuniknio­
nej katastrcly powodzi. | gdy już pierw 
sze roztopy zaczęły podnosić nadmier- 

j nie poziom rzek, ponowna zniżka tem­
peratury jest jakoby takiem morato- 
rjnm, udzielonem przyrodzie przez wy-.j. 
rozumiało nieba, aby mogła powoli prz° 
prowadzić dalszy proces powrotu do ró­
wnowagi. Należy spodziewać s.ę, że ta 
ponowna zniżka temperatury, o ile u-, 
trzyma się w dotychczasowych grani­
cach, nie wpłynie również niekorzyst­
nie na wegetację. Ziemia bowdem, któ_- 
ra wchłonęła świeżo z tających śnie­
gów ogromne masy wilgoci, ma czas 
wypocząć zanim rozpoezme się okres 
kiełkowania.

A  więc mimo naszego pragnienia 
słońca i pogody, narazić możemy przy­
jąć bez większego szemrania, niż nam 
to tradycyjny zwyczaj nakazuje, ten 
nowy nawrót zimowej aury, zwłaszcza 
gdy sobie uświadomimy, że za tę cenę 
wykupiliśmy się od groźby powodzi, 
która zdawała się w tjm  roku nieuni­

kniona-
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Lwów, w kwietniu, 

(jp). A  więc znowu posypały 'S ię na 
zietnię Małe płatki śnieżne, łctóremi 
wbrew  naszej woli tak obficie w  tym 
roku darzy nas niebo. Lecz o ile nie­
pożądane są -te białe .puchy, o tyle ra ­
dosną nadzieję budzą w sercach wszy­
stkich Czytelników „Gazety Porannej11 
i uczestników naszego W ielkiego Kon­
kursu Wio-sennego te dary, jakie przy­
rzeka zwycięzcom Konkursowym  

„Kwiat Śnieżny11.
W szyscy Czytelnicy .nasi i Zwolen­

nicy znakomitego kremu paryskiego 
„Nsige de -Fleurs" w.e-dzą, ze firma 
W ilhelm  Seifert posiadająca wyłączne 
prawo na Polskę dkspl-catacji togo zna­
komitego preparatu kosmetycznego, 
przeznaczyła dla zwycięzców  konkur­
sowych dwanaście wspaniałych, wy­
soko wartościowych nagród. Nagrody 
te są do oglądania w  oknie wystawo- 
wam tirmy Stanisław Baran przy ul. 
Akademickiej

Warunkiem uczestnictwa w kon­
kursie jest wycięcie 10 kuponów kon- 
karsowyck, kitóre ukazują 9’’ę  kolejno 
w „Gazecie Porannej", oraz dołączenie 
do nich 2 rewersów premjowych, do­
danych do każdej podwójnej toby 
kremu „Neige de Fleurs". 10 kuponów 
i 2 reweirsy premiowe kremu „Neige de\ 
l; teurs“ w inny być, w  ogłoszonym 
przez nas terminie, nadesłane wraz z 
dokładnym adresem posyłającego do 
redakcji „Gazety Porannej", gdzie na­
stąpi losowanie p.remij.

Podwójne- feujby kremu „Neige de 
Flcurs'1, zawierające rewersy premio­
we, są do nabycia w  następujących 
firmach lwowskich i zamiejscowych:

L W Ó W :
B. Boho-sipwicz, Hetmańska 6; Dro- 

gerja Piotr Mikolasch i Ska, ul. Koper­
nika 1; lu dw ik  Hoszowski, Akademic­
ka 3; Łopuszański i Sauczej, pl. Ma- 
rjacki (Gmach Sprechera); Jan Sud- 
hoff, Akademicka 19; Jakób Chamy9Z, 
Sykstuska 2: Mr. Ernest Bomse, dro ■

F E J L E T O N  „G AZ . I*OR.“  z 5. IV . 192!). 

A N T O N I LAN G E ,

W Ł A D C A  CZASU .
Zamieszczamy poniżej nowele 

zmarłego pr/.cd kilku dniami świet­
nego poety Antoniego Langego, m a­
lującą doskonale f i lozo f iczną  g łę­
bię jego  umysłu i wysok i artyzm le­
go sztuki. Nowela  ta lepie j niż ;a- 
k ieko lw .ek  daty b iogra f ib jne  oe- 
zwo l i  wniknąć w  f iz jognom ję  .tu
chową znakomitego twórcy,   Red.

W e  czwartek z powodu rekreacji po 
połudn iowe j —  profesor .łan Kanty G: 
Kst w róc ił  już koło -godziny p ierwszej 
do domu. gdzie  mu s in  ż wręczy! ,> t  
oraz maty pakiecik, przyniesiony przez 
pocztyljona. Za rów no  ist, iak i pakiet 
datowany był z I n i j i  i pochodził od 
Sym for jona Larysza.

Larysz byt to znany uczony: k t i r y
z górą rok temu udał się do Indji  d!a 
badań nad psychofizyką braminów, oraz 
innemi sprawami, ;\v,Łzanemj z tym 
Iirzcdmiotem.

Larysz znany byt g łówn ie  w  św srrto 
naukowym, jako  wynalazca nowego  m i­
kroskopu, zwanego n.e lam ikroskop m. 
Najdoskonalszy mikroskop nie p ow ięk ­
sza przedm iotów więc.-] nad 1500 do 
2000 razy. Ciatko ro zm iarów  0.0001 m i­
limetra przyb iera w  nim wie lkość . 0 i 
do O.sJ mil

Metamikroskop Larysza zbudowany 
byt w  ten sposób, że za pomocą całego 
■szeregu zwierciądcłek wklęsłych i w y ­
pukłych, połączonych z m ikroskopem u- 
lepszotsym, badane ciałko odbija ło  się

gerja, Akademicka (Hotel George’a)-, 
Rudolf Fluhr, Legjonów 21; Jonasz 
Gross, Legjonów 29; W ładysław  Świ- 
tlik, uh św. Zofji 22; W m ckler i Syn, 
Rynek, A lo jzy  Hubner, Rynek; Mr. B. 
Bieiberg, drogerja, Gródecka 87; M 
Zachanjasiewicz, drogerja, Głęboka 19; 
Rosenstock i Lachs, ul. Sykstuska 31; 
Marja Lutman, Leona Sapiehy 33, 
„L a  Parisienne", perfumeria, pl Aka­
demicki; Perfumeria „Pod czarnym 
psem", ul. Gródecka I. Składnica, 
ul. Kopernika 1. 19; J. Gniwisch, ul 
Kazim ierzowska 11, Razar Zw iązko­
wy, ul. Ruska 8; Paweł Strich, u>l. Ha­
licka 12; Zofja Turczaknwa, L. Sapie­
hy 85; Józ. Koleżański, drogeria, Bato­
rego 34a- Fr. Ulrich, Serbska 10, Bern. 
G (Mer, Serbska 15; Maks. Kato, Z\b ' i -

na ekranu- w  powiększeniu m il jonowem, 
czyli sięgało rozm iarów  jednego metra.

P ro fesor  Szelest studjownł liotanike 
i badał ta jemnicę budowy roślin intere­
sowało go zwłaszcza krążenie soków, 
rozw ijan ie  się kom órek  i z jaw isko  wzra ­
stania. Uchwycić  wzrastanie na gorą­
cym uczynku, ujrzeć rstotę wewnętrzną 
lego fenomenu, p rzen ikn ąć  objawy,- -któ­
re z tym faktem się łączą —  oto było 
marzenie Szelesta. P ro f ,  Szelest z n ie­
zm iernym entuzjazmem pow ita ł  m eta­
mikroskop Larysza, ak ta konstrukcją 
nie rozw iązywa ła  jeszcze  trudności; dla 
celów-, jakie sobie za łożył  był Szelest, 
konieczne było  opanowanie  czasu: jak
opanować ' czasSf jak  rozciągnąć moment 
w  bezmiary? Słowem, jak uczynić dla 
kategor j1 czasu to, co dla kategorji p rze ­
strzeni robi m ikroskop? Nad tenu za ­
gadnieniami nieraz długie ro zp rawy to 
ćzył Szelest z Laryszem.

Larysz  w sprawie istoty czasu miał 
swoje własne, choć niezupełnie roz jaś­
nione pog lądy i l iczył, że mu psychofi- 
zyka indyjska niektóre braki jego  myśli 
uzupełni. Oddawna wybiera ł  się do In 
fiji —  i, gdy wreszcie plan swój urzeczy­
wistnij, zapowiedział,  że w  danym razie 
natychmiast go zaw iadom i o wyniku 
-swych poszukiwań. T o  też prof.  Szelest 
żarliw ie list pochwyc ił  do rąk i o tw o ­
rzył pakiecik W  przesyłce była niewieł 
ka flą'sz.ecz.ka, zawierająca sio gramów 
czerwonego płynu, barw y  soku w iśn io­
wego. Na wierzchu miała białą kartkę 
w literach indyjskich, k tórych Szelest 
nic umiał odczytać, oraz niżej w  li te­
rach łacińskich: anehaspa, ; .

Oto są słowa listu: J
„Kochany  Janie Kanty ! Mogę ci na­

reszcie przesiać szczęśliwą wiadomość o |

kiew icza 1; S. Grunwald, Serbśka 2; 
Ignacy Kórntr, Rynek 11; S. Schwarz­
wald, blikipwicza 7; Markus Lan- 
dau, Łyczakowska 22; Szymon Wei- 
srnlberg, Zielona 18: Spółdzielnia D. O. 
K. Lwowskiego, ul. Czarnieckiego 7; 
A. Zucker, Kazim ierzowska 47; E. M. 
Buchholz, Janowska 4; Antoni Paw łów  
ski, Akademicka 2; Labinera Źródło 
taniości, Sykstuska 10; Perfumerja 
Holzer, Rejtana 12; Marek Gtose, ul. 
Gęsia 3; Stanisław Korkes, ul. Rejtana 
9; G)s Schorr, pl. Bernardyński; S. 
Sternlberg, ul. św. Stanisława 3; M. 
Binrnfeld, ul. Eurmańska 9; S. Reiter, 
Pasaż Hausmana 8; Dawid Stern- 
berg, perfumerja, ul. Rejtana 8. 

DROHOBYOZ:
Mr. Leon O-browira, drogerja; Mr.

ińjfśzej sprawie. P rzypadek  usiużył mi 
dCskonaleyH

Czy pamiętasz naszego kolegę z P a ­
ryża, lndy jczyka  Hadżendra-Lalamilrę? 
Rył to cz łow iek  zarówno  głęboko w ta ­
jem niczony we wszystkie dz iedz iny w ie ­
d zy  europejskie j, jako  też i w  prastarą 
mądrość braminów. Nic  da s ię1 zaprze­
czyć, że o ile Europa w- tc .hnice  doszła 
do wysok ie j  doskonałości,  o ty le  zan ied­
bała śledzenie ta jemnic  duszy ludzkiej.  
Nie d z iw  też, że co do znajomości zja- 
w s k  psychicznych, jesteśmy poprosili  
dziećmi wobec nieograniczonej, bezden­
nej w-iedzy braminów- w  tym przedm io­
cie.

Przybywszy- do miasta Hastinapury, 
szczęśliw ie spotkałem się z Lalamitrą, 
k tóry  zresztą przeważnie  oddał się spra­
w om  politycznym. Dzięki niemu jednak 
że poznałem się z kilku braminami, jak 
jł is ikanta Czandraloka Ramasita i  in., 
ludźmi ze wszech miar godncmi naj- 
wyszego  szacunku, zarówno dla swej 
cnoty-,, jakoteż mądrości. Ludzie  ci. za 
stanaw-iali się niemało nad istotą czasu. 
Jest to kategorja wcale odmienna od 
przestrzeni, jakko lw iek  ściśle z mą sko­
ordynowana. Czas ma wartość n ie ly lko  
zewnętrzną, ale też i wewnętrzną. Jeżeli 
czytami w księgach indyjskich, że ten 
a ten święty żyt 10.000 lat —  to znaczy 
ty lko że umiał on godzinę rozciągnąć 
na setki lat; dzięki potędze swego ducha 
pomnażał czas wedle, woli j zw iększał po 
stokroć swoje życie, nadając mu niesły­
chaną intensywność. Podług mądrdSci 
indyjskiej dziś i wczora j  i' jutro  —  jest 
lo zawszę’' ' t o  samo. Minuta jedna, stra­
w iona w  najwyższe j potędze ducha, zn a ­
czy  ty le  có sto lat- naodwrót sto lat 
przeżytych roślinnie albo mineralnie,

] Piotr Sas Wisłocki, drogerja; Szaje 
| Hcrszberg, perfuim-erja.

Ja ROSŁA-W:
Regina Iierzig, perfumeija; U 

Prinz, perfumerja.

KOŁOM YJA:
Samuel Feldman, perfumerja, Ry­

nek, Marek Feldman, ul. Piłsudskie­
go-

PRZEMYŚL:
W ładysław  Borgowski, ul Miekie* 

w icza; M. Laufer, drogerja, M ick iew i­
cza 22; Józef Hafner, drogerja, Rynek; 
Kupforbcrg i Kricgcr, Plac na Bramie 
4; Mr. Karol W iesel, apteka „pod 
Gwiazdą", Franciszkańska 24.

S T A N iS Ł A W O W :
W ładysław  Jurgena, perfumerja, ul. 

Kościuszki 1, „Farbo!", perfumerja, ul. 
Sapieżyńska 11; Brettholz i Kram, ul. 
Piłsudskiego 1; Juljan Polak, ul. Sa­
pieżyńska; Pasek i Terlecki, ul. Sapie­
żyńska 4; Natan Sehreier, perfume­
rja, Rynek 26.

STRYJ:
Droguerja „Pod czarnym psem", 

ul. Gołuchowskiego.

TARNOPOL:
Józef Fuohs, drogerja, ul. M ickiewi­

cza 33; Adolf Bick, perfumerja, ul. 
3 Maja 12; -Mr. S. Griitz, drogerja; ul. 
Ruska 22; Edward Saphier, drogeija 
3 Maja 1.

Z Ł O  O ZÓ W ;
Mr. G. Appel, drogerja.

Ż Ó Ł K IE W :
Perfumerja Simon Lichtor; Mr. Ju­

liusz Cukier, drogeTja.
-  1 U ....

Pustrzeloiiij w obro­
nie kur.

Lw ów , 4 kwietma.
(— ) W  nocy z 1 na 2 'kwietnia 

dwaj nieznani sprawcy usiłowali skraść 
ze stajni Piotra Michałowskiego w Czół 
hini, pow. Jaworów, kury. Zanim jed­
nak dokonali kradzieży, zbudził się Mi 
chalowski, a sprawcy spłoszeni, po­
częli uciekać. Michałowski puścił się za 
nimi w  pogoń, wówczas jeden z nich 
odwróciwszy się, strzelił do niego z re­
wolweru i  zranił go w  rękę, po ozem 
o u aj zbiegli,

znaczy tyleż co jedna minuta. Rozc iąg l i ­
wość iczasu zatem leży w  naszej mocy, 
o rzem w irdzą  Hhidowie  i, o ilr sobie 
przypom inam  m ówił  nam Lalamilra ,  żc 
nawet mają  oni pewną ta jemniczą ro ­
ślinkę, k tóra  się zow ie  panem czasu, a 
która mechanicznie lo  czyni,  do czego 
inni dochodzą wewnętrzną doskonało­
ścią. Rrair..ni m ianowicie  mają dwie 
metody utrwalenia przewyższenia potę­
gi czasu, panowania nad nim, wreszcie 
wprost wychodzenia  poza w ięzy  czasu.

Metoda pierwsza, wj'ższa —  dostępna 
jest ty lko tym, k tórzy  osiągnęli na jw ięk ­
szą dostojność ducha; dzięki długiej u- 
prawie naszych sił duchowych czas na 
nasz rozkaz się atrzymuje, cofa w  na j­
dalsze wczora j  lub płynie w  nieznane 
jutro: ściąga całe wieki w  jedno mgniei, 
nie, lub przeciwnie  jedną mmutę rozc ią­
ga na długie stulecia; nakoniec stosow­
nie do naszej wo li  czas znika zupełnie, 
stajemy poza granicą wszelk iego postrze 
gania czasu, innoim słowy zdoh\ wamy 
nieśmiertelność. Druga metoda, n i ż s za - -  
opiera sie na podkładzie fizjo log.cznym, 
mianowicie  na zażywce pewnej jagody; 
Ta  druga metoda, m ów i)  mi Nisikanta, 
dla was, Europejczyków, iśtol grubo­
skórnych i mięsożernych. —  jest odpc> 
wiedniejsza, choć nietrwała; pierwszą 
dopiero za tysiąc, lat zrozumiecie. ;

W  towarzystw ie  kitku bram inów  wy, 
m szy łem  w  góry  Himalajskie , aby do. 
stać tę roślinkę, .lest lo  trawka,, zwaną 
anol.aspali, t. ,j. jian, w iadra czasu; ]>rzy 
pominą nieco naszą n cpokalankę czyli 
agnus castns. ma drobne jagódki pięk­
nej barwy, jak nertera depressa. Smak 
miły  —  k w askow a lw  T r ż y  lub czlery .ja 
gody wystarczą dla wywołan ia  skutku 
na 15— 20 minut naszego czasu pospoli*

D-ma z toży nr 13. (Zar miłości)
Z powodu wielkiego powodzenia, uprasza ny
0 p zybycie na wcz śni aze seansy. — 
Zniżki ważne YLKO na I-ązy
1 osta'ni seans, APOM.O

O R T O G R A F .!A  P A v  P R Z E D  S T r: L \ T Y
S Z A , N Ls  DZIŚ...

B Y Ł A  Z N A C Z M L . GOR-

L w ó w , 4 kw ietn ia . 
C zyta jąc  n iegdyś „M a lw iu ę , czy  

!i dom yślność serca", trudno było 
przypuścić  iż au totka je j  byk i na­
p raw dę b ia łym  kruk iem  w ś ió d  ó w ­
czesnych n iew iast. N ie  d latego, że 
zdoby ła  się na napisanie p ow ieś -i 
i że m ia ła  bądź co bądź talent, a!e 
dlatego... że w ogóle p isać po polsku 
um iała.

W  stary cli num erach pew nego: 
tygodnika,, p od z iw ia ć  m o żn i d o ­
słow ną kop ję  listu p isanego przez 
h rab inę K az im ierę  ż .  do m ałżonka 
j e j  generała. D a la  listu S listopad, 
rok l82G:

,,koćhany£ .E dw ardzic , pisze/ ten 
L is t ostatni bosię spodziew am , m e 
go K ohanka n ied ługo w iec  Cckam y 
cię K ohan ie  m oi w ecw artck  mt

ob iat w ie lk ie  to bendie dtanas 
ukonten tow an ie proście p rz iw ie z  
kuharza  bom  ia od p raw iła  S tan i­
sław a bo b y ł do n iczego i zd ism y  
bardzio  m ize rn ie  m am a z łaski b o ­
ga jest zd row sza  w u j dosic zd row i 
K as ia  ći" sic kłania prose c.ic jak  
bcndzic  u państw  M alahoskich  k ła ­
niać bardzio  od nas i od n ink i te ­
raz n im nm  ci co w icn c i doniosę t y l ­
ko w ig lon d am  zupragn icn icm  d ro ­
g i m ui E dw ard zie . C ału je lysione 
razy  w erna  ci do sm erci

K . Z .“
K om en ta rzy  list ten nic p o trze ­

bu je. P rócz  tego chyba tylko, iz 
p isała go... siostra znanego po lsk ie ­
go b o jow n ik a  o w olność S tanów  Z j 
w  donic Kościuszk i i Pu łaskiego-
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SPR A W Y KO LEJO W E.

m a r z e  n ie  otr
różnicy mieszkaniowego za 1828 r.

W YNIK I AUDjLNCJI ZW IĄZK Ó W  U P. MINISTRA KUEHNA. —  DEFICYT WSKUTEK MROZÓW PRZEKREŚLIŁ  
MIESZKANIOWE. —  ROZSZERZENIE D O D A IK 0W  MROZOWYCH. —  PÓŁROCZNE ZALICZKI BUDOWLANE. —

L ttów, 4 .kwietnia.

Na krótko przed świętami zoslali 
przyjęci przez 'p. ministra komunika­
cji delegaci zw iązków kolej. P. Z. K. i 
Z. Z. P., którzy przedstawili koniecz­
ność jak najrychlejszego unormowania 
następujących spraw:

1) Wypłata dodatku mieszkaniowe­
go za rok 1928. Wobec oczekujących 
pracowników kolejowych nadzwyczaj­
nych wydatków związanych z nad­
chodzącą wiosną, zwrot zaległej różni­
cy dodatków mieszk. za rok 1928, ja- 
kotcż wyplata stosownego ekwiwalentu 
dla nieetatowych staje .się rzeczą bar­
dzo palącą i konieczne jest przyśpie­
szenie tej sprawy, która znalazia zro­
zumienie i w  kołach sejmowych.

W odpowiedzi wskazał p. Minister 
na wielkie trudności tej sprawy, do któ 
rej się zresztą jak najprzychylniej od­
nosi. Trudności te —  to nadzwyczajne 
wydatki z powodu długotrwałych mro­
zów i śnieżyc, wskutek których w yka­
zują koleje 70-miljonowy deficyt. 
Zmniejszy się on o 23 miljony złotych, 
które Zarząd kolejowy w płacił 'poprze­
dnio do ogólnego skarbu państwa, a któ 
re obecnie otrzyma z powrotem od rzą­
du, jednak pozostanie w każdym razie 
47 miljonów deticytu, wobec czego mo­
żliwość wypłaty zwrotów mieszkanio­
wego w chw ili obecnej jest bardzo wąt­
pliwa. Zresztą w  sprawie tej ‘będzie się 
musiał wypowiedzieć i Rząd i Sejm.

2) Rozszerzenie dodatków mrozo­
wych na objęte nimi kategorje praco­
wników, delegaci prosili, aby uwzględ­
niono ite wszystkie grupy kolejoweów, 
które b y ły  narażone bezpośrednio na 
służbę zewnętrzną w  czasie minionej 
ostrej zimy, np. robotników drogowych 
(jdórzy przy zasiłkach są stale pomi­
jani).

DODATKOWE DEPUTATY OPAŁOWE.
P. Minister oświadczył, że uwzględ­

nienie wszystkich kolejoweów, którzy 
podczas mrozów pełnili służbę ze­
wnętrzną, było niemożliwe, gdyż kre­
dyt ti m iljonów zt. nie pozwolił na ob­
dzielenie wszystkich. Pan Minister 
jednak zażąda od Dyrekcji wykazów 
pominiętych, a zasługujących na u- 
względnienie pracowników, by się 
zorjenlować co do sum, jakieby byty na 
ten cel potrzebne. Będzie się starał 
pójść jaknajdalcj na rękę pracownikom 
przy owentualnem zużyciu rozporzą- 
dzalnych resztek kredytów, przezna- 
czonych na inne pokrewne cele. Nara­
zić zostaną zasiłki mrozowe przyzna­
ne dodatkowo robotnikom magazyno­
wym i ekspedycyj bagażowych, po­
spiesznych i towarowych, Tobotnikom 
pracującym przy obrotnicach, ślusa­
rzom rewizyjnym, spinaczom wężów  
przy ogrzewaniu .pociągów, czyścicie­
lom dymników, palenisk i ruir płom ien­
nych, palaczom i palaczom parowozo­
wni, nastawniczym, blokowym', pilo­
tom i stróżom.

3) Sześciomiesięczne zaliczki na 
płace. Na ,przedstawienie, iż  są obecnie 
dopuszczalne nawet 6-cio miesięczne 
bezprocentowe zaliczki na uposażenia,
o ile idzie o kredyt na budowę wła­
snych mieszkań, oświadczył p. Minister, 
iż sprawa ta nie jest mu jeszcze zna­
ną, żc jednak zbada ją, poczem po zor­
ientowaniu się, jakicmi kredytami bę­
dzie mógł na ten cel rozporządzać, w y ­

da właściwe zarządzenia Dyrekcjom, 
by udogodnienie to zostało wprowadzo­
ne jeszcze przed początkiem sezonu 
budowlanego.

•i) Wydawanie dodatkowych depu­
tatów opalowych. Poruszono utrudnie­
nia, jakie czynią niektóre Dyrekcje pra 
cownikom kolejowym w wydawaniu 
przyznanych przez Min. Kom. dodatko­
wych deputatów węglowych, których 
konieczność uznało Mk. wobec niezwy­
kle ostrej zimy. W odpowiedzi v,wyja­
śnił p. Minister, iż wskutek utrudnień 
w dostawie węgla w ostatnich tygo­
dniach, zapasy zostały wyczerpane i 
muszą być uzupełnione, co stwarza 
trudności w jednoczesnem zaopatrze­
niu pracowników w  dodatkowy opał. 
Te trudności zostały już przeważnie 
przezwyciężone i obecnie wydawanie 
deputatów będzie się odbywało nor­
malnie.

^marzenie dodatków .mrozowych1
. Onegdaj podpisał pan minister ko­

munikacji uzupełniające rozporządze­
nie w sprawie dodatku mrozowego, 
które rozszerza uprawnienia do lego 
dodatku poza wyszczogólnionemi przez 
nas kategorjami pracowników również 
i na etatowych i nieetatowych robot­
ników w służbie drogowej. Wysokość 
lego dodatku dla tej kategorii pracow­
ników wynosi 25 złotych.

Zaznaczamy, iż rozporządzenie to 
nie obejmuje całego szeregu pracowni-

CO MOWI NEMO.

Wierszyk w dzienniku.
"Wśród szarych kolum n codziennej g a zd y ,
W śród  a rtyku łów  i p rozy  bez końca,
Czasem  się w ie rszyk  zabłąka poety,
Jak z ło ty  uśm iech w iosennego słońca.

W śród  bcznadzie in ychdn i, eo w  deszczach m okną 
Jest jasnym  tomem, d źw ięk iem  i harm on ją ,
Jest jako  ptaszek, k tóry  v.rpadI przez okno 
I k tóry  łatw o da się n ak ryć  dłonią.

Gdy z im n y  w ich er spada z gór w ierzchołków  
I św ia t p ok ry je  śniegu b ia ła  chusta.
Jest taki c iep ły , jak bu k iec ik  fio łk ów ,
K tóre kochane ca łow a ły  usta.

ków, m. i. stale pracujących robotni­
ków sezonowych, na których leż nale­
żałoby rozszerzyć zakres lego rozpo­
rządzenia.

„ V 1 T A “ . Tabletki „H U N 'Y A D Y “ , ,,A- 
P E N T A "  i- „F R A N C IS Z K A  J Ó Z E F A "  
przeczyszczające zastępują w  działaniu, 
a są o 200%  tańsze od wód tej samej 
nazwy. Na składzie w  aptekach i droge- 
l-jaoli. 2862-10

M A G A Z Y N  MÓD

ROMANA
Lw ów ,  ul. Akademicka 8 

poleca

najnowsze kreacje  sezonu, oryginalne 

m odele zagraniczne. 2601-10

P Ę K A N IE  SK Ó R Y .

Ostre pow ie trze  w y w o łu je  pęka­
nie skóry, k tórą  n a jlep ie j leczyćktórą 

lan o lin ow ym lub g lic c i\ -k rem em
ną zgęszczoną Górskiego. Stale u- 
z yw an ie  krem u „A n itra “  udelika l- 
nia, m atu je  cerę i czyn i ją  odporną 
na szkod liw e dzia łan ie  w ia tru  i ci­
si rego pow ietrza .

tego, k tóry  zamienia się w  setki i tysią­
ce lat —  praw ie  natychmiastowo.

Roślinka ta jest bardzo rzadka; roś­
nie ty lko  na dwóch szczytach wysokich 
na 10— 12.000 metrów, zwanych Tatra- 
vanta i Matravanta. Droga prowadzi 
tam piękna, lecz stroma i  niebezpieczna. 
Jednakże moi p rzewodnicy  bramini do ­
prowadzil i  mnie szczęśliwie na szczyty, 
gdzie  zebrałem sobie znakomity zapas 
anehaspati. Po  powroc ie  do Hastinapu- 
r y  zażyw ałem  kilkakrotnie  tę roślinkę 
w  postaci jagód  i przekonałem się, że 
jej działanie jest wprost cudowne. M e ­
chanicznie  rozc iągnąwszy czas. widzisz 
zjawisk 4— 5 tysięcy razy  w ięcej niż nor 
małnie, albo raczej rozbierasz jedno z ja ­
wisko na 4— 5 tysięcy oddzie lnych m o ­
mentów, przyczem  całość przybiera 
kształty zupełnie nowe., niespodziewane, 
odmienne od naszej pospolitej spostrze­
gawczości.

Badania m ikroskopowe przy  pom ory 
anehaspati otw iera ją nam światy n ie­
znanych dotychczas tajemnic . Przesyłam 
ci tę roślinkę w  fo rm ie  syropu, gdyż lę­
kam się, aby jagod y  w  tak długiej prze­
prawie nie zatraciły swej własności. Sy­
rop jest trwały, chbtjWoczywiście nic 
działa tak potężnie, jak świeża roślina. 
Bierz na jedno doświadczenie nie więcej, 
nad 10- -12 kropel na jlep ie j  w  kieliszku 
dobrego w ina burgundzkiego. Uprze­
dzam c;ę, żc po zażyciu wpadniesz w  
jedno bib dwum inutowe omdlenie ;  po­
lem jednak natychmiast, jakby z odno­
wioną duszą, możesz do badań przystą­
pić. Bądź zd rów  i pisz mi do Haslinapu- 
i y  o wyniku swoich doświadczeń, Rad- 
żendra-I-ałarnitra przesyła ci serdeczne 
ukłony; również i moi mistrze-bramini,  
którzy cię znają z moich opowiadań. S

Larysz..''
P ro fesor  Szelest był oszołomiony. Już 

czuł się panem czasu, już bez namysłu 
chciał wypić  dziesięć kropel nadesłane­
go mu płynu,, ale się wstrzymał.

—  Spokoju, spokoju! —  powiedzia ł 
sobie i przedewszystkicm mikroskop 
przygotował,  ekran nastawił, Po lem  za­
czął śród preparatów wybierać  ten, k tó ­
ry mu się zdawał najwłaściwszy. Miał 
tam różne pleśnie i grzybki, w  parafinie 
utrwalone; miał bakcyle, m ik rokokkę  
spirochyty: nriał I.nboulenitileg, n iew i­
dzialne mrliy, kwitnące na ciele żuków 
wodnych i t. d. Miał wreszcie  porost bar 
w y  z łoto-zie lonawej, k tóry sam odkrył 
na kwiatach fnksji.  a k tóry  od imienia 
kob iety  umiłowanej niegdyś i utraconej 
zbyt rychło —  nazwał Yaudamaria Sze­
lest!.

Ten wjęc porost wybra ł  nasz p ro fe ­
sor do badań. W  odpowiednie  mie jsce 
mikroskopu w łoży ł  szkiełko z prepara­
tem, nastawił zwierc iadełka i rzucił na 
ekran.

Zapuścił story w  laboratorjuni i n a ­
tychmiast ujrzał na płótnie obraz, który 
n iew iadomo dla czego wydawał mu się 
dzisiaj zamghniy. Obraz ten rozm iarów 
prawie jednego metra ukazywał się jako 
nagromadzenie wo<! ni slo-z i clonych kulek 
ze złotawymi jądcrkąm i;  szkliste suki 
toczyły się z ęuergją po rzez komórki, 
błyskając. tęczowo; potem nastawnia 
ciemność.

Pro fesor  nastawi!  aparat fo tog ra f ic z ­
ny i zd jął  obraz. Dopiero wówczas za­
czął się p rzygo tow yw ać  do nowej, nie­
znanej pracy. W z ią ł  n ow y  preparat Yau- 
damarii —  i umieścił go w  mikroskopie. 
W  uroczystym nastroju ducha wypił  12 
kropel ołynu. z lud ji  przysłanego —  i

ezcKal na wrażenie. p ierwszej chwili  
nic czuł żadnej zmiany, ale wnet po ­
ciemniało mu w oczach i zdawało mu 
się,, jakby  zapadał w sen pod ch lo ro fo r ­
mem. Był jednak dość przytomny, aby 
śledzić stan swego ducha; czuł, że jakiś 
fluid nowy się w  nim rozw ija ;  n iby to 
był on, Icnsain co poprzednio, a prze­
cież inny.

-Szeicst nazwał później len f luid : 
...mullipljcator tcmporis“ . Patrząc d ok o ­
ła —  czuł raczej niż widział,  że świat 
znieruchomiał; chwilę nasz badacz zna j­
dował się w bezwzg lędnej ciemności i 
znieświadomieniu.

Naraz się zbudził, bardzie j ze.śrndko- 
wany  w  duchu. niż. k iedykolw iek . Czuł 
w sobie jakby nową poięgę, pow iedzm y 
—  bardzo natężone poczucie nowego, 
c zwartego wymiaru czasu.

Spojrzał na zegarek: była godzina 2 
minut 12 sekund .17 tercji u, co szybko 
zapisał.

Na ekranie miał przed sobą obraz 
tensam, co przedtem, ale wnet mgła, 
przesłaniająca jego  ta jniki,  rozw ia ła  się 
i szczegóły w ydobyw a ły  się wciąż w y ­
raziściej.

To, co uważał za kom órkową plazmę, 
była to jakby  zielrmawo srebrna m gła­
wica, niezmiernie szybko wirująca d o ­
okoła osi. Naraz, mgławica ta zapłonęła 
purpurowo i rozpadła się na kilkanaście 
kulek mniejszych i w iększych; jedna 
z nit-li, cciilra lna, miała rozm iary  pom a­
rańczy katań.sk ej, barwę zioto-ponsową 
i w  c iemnym laboratorjuni nawel rzuca­
ła rodzaj promieni.  Inne —  mniej świet­
ne, ale jaskrawe kulki, z odcieniem z ie ­
lonym  —  zaczęty krążyć dookoła lej 
wie lkiej kuli czerwonej, każda po swoim 
kole albo raczej po elipsie

.Światło tych kulek bladło powoli
i gasło, gdy pomarańcza wciąż świeciła. 
Krążąc, owe kulki zwracały się raz jed ­
ną, raz drugą stroną ku pomarańczy i 
gdy z jednej strony byty oświetlone, 
z drugie j tonęły w  ciemności. Jedna 
zwłaszcza kulka, najzieleńsza, zwróciła 
uwagę Szelestu.

Nakręcił  odpowiedn ie  zwierciadełko 
mikroskopu lak. że wszystkie kulki wraz 
z pomarańczą zn iknęły  i pozostała tylko 
jedna, którą Szelest nazwał Mea. t. j- 
moja; za jmowała  ona cały ekran. Błękit­
nawa,, jakby  cler.vez.iia bhińka otaczała 
całą sferę Mei. Kala ta krążyła nieustan­
nie dookoła swej osi i raz była świetla­
na, jakby  zlola. raz znowu z i ę l o n a w n -  
sznra. Im bliże j się profesor przyglądał 
n iebom  na lej kuli, tein wyraźnie j w i ­
dział o lbrzym ie  przewroty  na jej |>0_ 
wierzchni; od czasu do czasu z jej wnę­
trza buchały jakieś d ym y  i ogniki, lo 
znowu płyn bezbarwny, niby wodospad, 
walił  z błonki, otaczającej kulę.

N:a tej powierzchni Szelest rozróżnił  
dwojak ie  pokrycie : twardsze, zielonawo- 
brunatne, które nazwał „ lądem", i błę- 
k ilnawo-ply  nne, które nazwał „wodą 
Naraz z błony zewnętrznej zaczął padać 
b iaUnlm y proszek, niby mąka, a lo, co 
nasz uczony nazwał wodą, przybrani 
postać szkła. W yb u chy  ogniowe ucichł', 
a to, co Szelest określi ł jako ziemię i 
morze —  na pewien czas się ustaliio

Jakby w  natchnieniu Szelest wyna­
lazł sobie metodę liczenia obrotów te; 
kuli ■ obliczył,  że od chwili, gdy ją uj­
rzał po raz pierwszy " '  blaskach w ielkiej 
pomarańczy, minęło cztery tysiące lat, 
od oliwili  zaś, gdy ujrzał mgławicę Yan- 
damari, lal siedm tysięcy.

Mea bvto ostatecznie sformowana
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Ś U W E J  K O B IE T Y  O D C H O D Z I OD Z M Y S Ł Ó W .

Grac, w kw ietn iu . 

( —■) M iasto Grac pozosta je o - 
bccn ie pod w rażen iem  w strząsa ją ­
ce j śm ierc i sam obójczej d w o jga  
m iodych  ludzi: 23-lctn iego Józefa
Fenstera  i jego t9 -to  le tn ie j zony, 
A m e lji .  B liższe szczegóły^ tej tra ­
g icznej a fe ry  są następujące 

A m e lja  B renzel b y ła  
córką zam ożnego  aptekarza. 

P rzy ja c ie lem  je j brata b y ł m iod y  
h and low iec, Józe f Fenster, k tóry  
często b yw a ł w  dom u B renzlów . 
M ięd zy  A m a lją  a Józefem  zaw iąza  
la się n iebaw em

nić serdecznej sym patji, 
k tóra  w krótce zam ien iła  się na 

gorące i nam iętne uczucie m i­
łosne.

M łodzi zrozum ie li, że bez sieb ie nie 
będą m og li żyć ! Fenster n ie m ia ł 
w ie lk ie j nadzie ji, aby bogaty apte­
karz oddał mu rękę sw ^j ukocha­
nej córki. M im o to jednak  ośw iad ­
c zy ł się, lecz

dostał kosza.
C hcia ł ju ż  się pogodzić  z losem  i 
począł unikać w idoku  ukochanej. 
A m e lja  icdnak sama się z  n im  zo 
b aczy ła  i zaproponow ała  m u 

ślub w b rew  w o li rodzicówr 
Z w ią zek  m ałżeńsk i doszedł rzeczy-, 
w iśc ie  do skiukm

T o  jednak stało się 
zaw ią zk iem  p rzysz łe j traged ji. 

O to b ow iem  Fenster straci! po ja ­
k im ś czasie posadę i znalazł się w  
k łopo tliw em  położen iu  m a te r ja i-  
nem . A  gdy  A m e lja  bez w ied zy  
m ęża zw róc iła  sie do rod z iców  z 
prośbą o pom oc —  spotkała się z 
odm ow ą. W reszc ie  Fenster posta­
n ow ił

popełn ić sam obójstwo.
N ap isa ł za tem  list do żony, w  k tó ­
rym  prosił ją  o przebaczenie za ten 
ro zp a cz liw y  krok  i po leca ł je j, aby

Szkło na nowo przybrało  postać płynną, 
a biały proszek zniknął i kula zaczęła 
się pok ryw ać  mchem zn tonym, porosta­
mi cudnych kształtów, a w  p rze źroczy ­
stym płynie (morzu) ukazały się k o lo ro ­
we istoty, n iewątp liw ie  żywe podobne 
do bakcy lów  j wrotek. Inne zaczą 'y nic- 
gać w  mroku m chów i paproci, a niekto 
re latały po powietrzu. N ie  mógł o c z y ­
wiście  pro fesor .naczej nazwać tych two 
rów, jak florą i fauną Mei.

T u  Szelest uderzył w  pewien szty fcik 
mikroskopu, a znakomita  część kuli 
zn 'k  lęła; pozostał ty lko je j  szmat po 
w iększony do rozm iarów  metra. Szmat 
pozorn ie  byt n ieruchomy. U jrza ł  wtedy 
profesor n iby krajobraz*' ’ w  k tórym  n o ­
żna byto odróżnić (mówiąc po z iem ski )  
brzeg morza, skały, lasy, puszcze. T y ­
siące żywych in fu zo r jów  krążyło  po 
tych przestworzach, pożerając  się, w a l­
cząc ze sobą, mnożąc się, rosnąc i um ie­
rając. Pokolen ia mija ły  za pokoleniami,  
lata i w iek i płynęły, a świat ten się ioz-  
w jja ł  coraz barwnie jszy i coraz pełn ie j­
szy z jawisk  nowych.

Śród mieszkańców Mci ukazał się 
twór, podobny do jaszczurki, k tóry za­
czął naraz chodzić na d w j d i  tylnych 
nogach, a przednich używał J i wa lk i z. 
innemi, Ten kangur osob liwy („Baceil- 
Ius hipes S ze les t i”) byt różnych b a r w  
czerwony, żółty, czarny, biały, n ieb ie­
ski. Szelest zauważył, że [_u Przecinek 
skaczący jak  prhta, a przedniemj łapami 
w y ryw a ją cy  z, zie rii mchy i paprocie, 
wa lczy ł  ze wszystk ;epn tworami w  \vi 
dzie, w  lasach i w powietrzu. Nadto 'Aft?.1 
jaszczurki owe łącz.yty się ze sobą, sto 
sownie do koloru —  i p rowadziły  zażar­
te wojny.

Bia ła gromada pożerała czarną, n ie­

(D o  ry c in y  na str. 1).

po je g o  śm ierc i p ow róc iła  do ro ­
dziców . Następn ie jak  zW yk le udał 
się na spoczynek, lecz ju ż  nad ra ­
nem, gdy  żona spała twardo, wstał,

o tw o rzy ł okno i
skoczy ł na bruk.

A m e lja  jednak  obudziła  się i n ie ­
baw em  stw ie rd z iła  co sie sla lo. N ie

w iem y , co się dzia ło  w  duszy n ie­
szczęśliw ej kob iety, dość, że 

poszła ślactem ntęża 
i rów n ież  w ysk oczy ła  oknem  trzy  
p ię trow e j kam ien icy . O bo je  pon ie- 

ć  sli śm ierć na m iejscu... 

i O jc iec  n ieszczęś liw e j kob ie ty  na 
( w icsć  o tej ka tastro fie  popadł w  

stan tak n iesłychanego zd en erw o­
w an ia  i rozdrażn ian ia , że lekarze 
obaw ia ją  się o stan jego zm ysłów ..,
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P A N N A  T E R E S A  W S J E P t  JE  W  Ś L A D Y  S Ł Y N N E J  Z U Z I. —  P O W IK Ł A N IA  E R O T Y C Z N O - H A N D L O
W E . —  U T R A T A  P O S A D Y  I N A R Z E C Z O N E G O .

W iedeń , w  kw ietn iu .
(jj||) Panna T eresa  R. za ję ła  w  

biurach fab ryk i tryk o ta ży  znanej 
f irm y  w iedeń sk ie j pozazdrościła  w  i 
doczn ie losu s łynnej Z u z i z „M yszy  
kościelnej*1 która, jak  w iadom o, 
dzięk i łaskaw em u dla n ie j au toro­
w i sztuki, została ze skrom ne | steno 
typ is lk i, żoną bogatego przem y'- 
slow'ca.

P rzeds ięb iorcza  T eren ia  postano 
w iła  sprobow ac czy  n ie m ożna p o ­
m ysłu  au torsk iego w p row ad z ić  w  
życic. W  tym  celu p rzez d łuższy 
czas kok ietow a ła  50-letm cgo w laśc i 
c ic la  f irm y  p. T . a rów nocześn ie o - 
perow ała  na d rugim  froncie, zarzu 
ra jąc  sieci m iłosne na jego  d w u ­
dziestu k ilku letn iego  syna. W obec 
dośw iadczonego szefa s tra leg ja  spa 
lila  na panew ce, lep ie j natom iast

udało się pann ie T e ren i z  m łodym  
człow iek iem , z  k tó rym  

zdoła ła  n aw iązać  czu ły  stosu­
nek.

G dy o jc iec  spostrzegł, co się św ięci, 
zażądał od syna ze rw an ia  zw iązku , 
grożąc w  p rzec iw n ym  razie  w yd z ie  
dziczen iem . L ecz  strzała K u p idyna  
w idoczn ie  ugrzęzła  s iln ie  w  sercu 
m łodzieńca, gd yż  w yb ra ł niełaskę 
o jcow ską, angażu jąc się rów nocześ­
nie do f ir m y  konku rency jn e j

D z iw n ym  tra fem  fab rykan t z e r ­
w aw szy  z  synem , pozostaw ił T e r e ­
sę R. nadal na za jm ow an em  stano­
w isku. Jednakże pew nego  dn ia  k o ­
leżanka panny T eresy  podsłucha­
ła je j rozm ow ę te le fon iczną  z n a ­
rzeczonym . W  rozm ow ie  le j panna 
T eren ia  u dzie la ła  m łodem u T . in - 
fo rm acy j, będących  ta jem n icą  fa -

TĄBŁ®Tia
przy objawach przeziębienia 

reumatycznych bólach,
Do nabycia w aptekach

bieska czerwoną i t. d. Bakcyle  te j‘oci- 
nak z niesłychaną energją .  pracowały, 
tworząc niby mrowiska. W yd on yw szy  
jakieś świecące blaszki, zaczęły rąbać la­
sy i skaty, budować pryz.maiycznc, g l i ­
niane domki (niby term ity ) ;  w łupinach 
puszczały się na morze,

N.cdługo też —  w  wiciu m iejscowo­
ściach —  zmieniła  się postać Mci; lasy 
poznikały, a na wyrębach ukazała się 
sztucznie hodowana śnieć. Mrowiska o- 
taczano jak b y  obwarowaniem  Jaszczur­
ki te, jak w iemy, nie ży ły  ze sobą w  zgo 
dzie  i na wzórtego, jak m rów ka  opano­
wała mszycę, tutaj gromada biała u trzy­
mywała  w  stanie .m szyc —  gromadę czar 
ną; podobnież g romada czerwona —  nie­
bieską, Naraz gromada biała wyruszyła 
w ie lką masą p "zęc iw  czerwonej —  i 
straszna wojna, trwająca długie  lata —  
zawrza ła  m iędzy  niemi. Tys iące  g 'nęło 
już to białych, już czerwonych ;  wreszcie 
czerwoni upadli do stanowiska czarnych, 
a niebiescy zajęli miejsca czerwonych 
w dawnym  kraju. I  oto zn ó w  czerwoni 
i czarni gromadzil i  się na jakieś pota­
jemne zebrania —  i naraz cze rwon i i 
czarni wyruszyl i  p rzec iw  biatym i n ie ­
bieskim, i straszną między niemi rzeź 
sprawili . Tera z  zapanowali czarni i czcr 
woni jako  m rów kę  a biali i niebiescy 
służyli im za mszyce.

Był zaś pośród białych jeden  ze świe­
cącą złotą g łówką i ten krąży ł od b ia­
łych do czerwonych i niebieskich i cpś, 
im przekładał...  (N iestety ,Yęhoć rzeczą 
pewną jest, że owe istoty m ia ły  własną 
mowę L—  niemasz mikrofonu, coby ją  
nam utrwalił  i zakomunikował! )  Z drże­
nia atmosferyMwjdoczne było. że bakcyle 
krzyczą oburzone; n iektórzy tytko, ró ż ­
nej barwy, stanęli p rzy  z ło tog łowym , ale

pozostała gromada, zbro jna w świecące*1 
szpileczki, rzucifa się przeciw nim oraz 
ich p rzyw ódcy  —  i w  mgnieniu oka ich 
rozsiekli,  a złotą g łówkę odciąwszy,, 
wbil i ją na dtugą szpilkę i tak obnosili 
po mieście..

Obraz ten napełnił melancholją  serce 
Szelosta. P łakał niemal nad tą piękną 
złotą g łówką jakiegoś bakcyla najwjfe l;  
szego typu, którego zamordowali  barba­
rzyńcy. Nie chciał już widzieć''-* tej 
grozy. #

Odwrócił  sztyfc ik  i znów  wywoła )  
na ekranie  całą kulę Mei. Zauważył na 
nie j p raw id łowe linje, które w  p ierwszej 
chwili  porówna) do kanałów  na Marsie 
Tu i ówdzie  szły meta lowe druciki, po 
których się toczy ły  puzderka na kółecz 
kach. Po  morzach p łynę ły  liczne łupinki 
z jaszczurkami różnych barw Liczba 
mrowisk znacznie się powiększyła, ale 
w  wie lu miejscach by ło  dużo białego 
proszku. Zw łaszcza koło  b iegunów zna- 
e; no przestrzenie były pokryte  n iby m ą­
czką i szkłem. Z tych stron jaszczurki 
coraz tłumnie j zm ierza ły  do .równika 
Jakoż kwitnące n iedawno lasy znikały,, 
mrow iską  padały w  ruinę, a w-śęód bak ­
cy lów  trwała coraz srożs/a wa lka o byt. 
Tysiące  tw orów  ginęło w  śniegach i lo ­
dach, a zw łaszcza pyszne w ładcy  owego 
globu.

Światło dawnie j tak promienne, k tó ­
re na Meę padało z w ie lk ie j  pomarań- 
czy, by ło  coraz bledsze, a gdy kula od ­
wróc iła  się na osi —  była niemal zupeł­
nie czarna. Momentalnie  czas obliczył 
Szelest: minęło lat trzydzieści tysięcy...

Poruszy ł  wznów  w  sposób właśc iwy 
,jedno zw ierc iade lko  i znowu ujrzał 
obraz p ierwotny z w ie lką pomarańczą 
w środku; ale me była już ona Donsową,

b ryk i d la  użytku  owej* konkurcncyj
n e j f irm y  w  k tóre „syn  m a rn o ln i-  
w n y “  p racow a ł.

O sw o jem  odkryc iu  koleżanka 
n ie om ieszkała zaw iad om ić  szefa, 
k tó ry  z  m ie jsca  od d a li1 p. T eresę o 
nadto oskarży ł ją  przed  sądem  

o zdradę ta jem n icy  fach ow e j.

N a  św iadka w  procesie pow ołane 
też m łodego T . N arzeczon y  n iety lko  
z ło ży ł przed  sądem  obciąża jące e- 
resę R. zeznan ia  ale po zasądzen.u 
je j pogodził się z  o jcem , zryw a  jąc 
z nią w sze lk ie  zw ią zk i. Panna Te­
resa p rzekonała  się zatem , żc n ie - 
zaw szc pom ysł autorski m ożna z 

korzyścią  starać^ się z rea lizow ać  w  
życiu .

K A B A R E T  „ B E L W I O N T "
M fiJ Ś C U S Z k i 1

p r o m  na musisc k u s ó  1929
5 Girls, bale* Elida

7. ba le tm is  rzem Januszewskii i na czet#, 
fiias»a, S z i s z a  i N a ta sz a

fenom e alna tr io m uzyka lne  nu bała ła j­
kach.

oraz C u d o w n e  e z i e c k c  ( N a t a s z a )
ta ń .e  rosy jsk ie .

J a d s L a  D ą Ł . o w s k a
sub etk  i.

S i o s t r y  F l o r a ń c  - d a= t tanse ny. 
P oczą tek  p oeram u o godz. 10-te j w  e* 

ezór, w  Larze o godz. 1-szej

jak  przedtem (t. j. 30.000 lat temu);  m ia ­
ła odcień blado-żótty, k tóry  stopniowo 
przechodził  w  biało-szary, węglano-hury 
i nakoniec. w  zgoła czarny, Noc zapano ■ 
wała w  tym świccie.

Z przerażeniem też w idz ia ł  Szelest, 
że krążenie  kulek dokoła czarnej kuli 
Srodkowei —  trwało  jeszcze pewien 
ezas, a potem ustało —  i naraz wszyst 
kie runęły w  otchłań, waląc się jedne 
na drugie. Ciemność zaległa ekran i nie 
wątp liw ie  profesor miał p rawo sądzić, 
że w  mikroskopie coś się zepsuło i że 
obraz zniknął skutkiem pęknięcia szkięwj 
łck. A le  naraz —  po czterech tysiącach 
lat —  w- samym środku ekranu błysło 
srebrne oczko, które, zdaje się, n »  nowo 
rozpaliło  ogień wewnętrzny tyrh zw a lo ­
nych na siebie słońc i planet —  i wry- 
trlUe biało-złota gęsia, płynna masa za ­
częła się toczyć wokoto.

Rzek łbyś, palingieneza św iatów  zm ar 
łych.

Siedemdziesiąt dwa tysiące lat p rze ­
minęło. N o w y  okres bytu się rozpoczął.

Szelest był oczarowany, go towy m o ­
dlić sic do Brahmy za łaskę, którą oh 
H a r z L a r g s z a .

Jednakże w  tejsamej chwil i, k iedy 
się zaczynało odrodzenie kosmosu. co 
znikną! w straszliwej ka.astrofie  widok 
cały zbladł j  zamarł i  Szelest ujrzał na 
ekranie zwyk ły ,  pow iększony obraz Van- 
damarji ;  splot okrągławych  komórek j  
jąderkami świecąc.emi, napełnionych so­
kiem blado-zje lonym.

Anehaspali działa'-' prz"stato.
Szelest spojrzał na zegarek: było go.: 

dżin-- 2 nunut 32 sekund 51 tercj 38.
Cały ten olbrzymi,  na 72.000 lat obli­

czony przewrót —  powstanie i zagłada 
potężnego systemu g lobów  —  (rwał 20 
minut, 14 sekund i 33 tercje.
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Jedna czy dwie grupy?
Sprawa systemu rozgrywek 

mistrzostw klasy „ A “ _ wywołuje 
w  zainteresowanych kolach łatwo 
zrozum iały odgłos. Przed kilkoma 
dniami zamieściliśmy opinję. spor­
towca stanisławowskiego, obecnie 
rejestrujemy głos z Przemyśla.

Zauważyć należy, że sprawę 
rozgrywek rozstrzygnie w b. tyg. 
P. Z. P. N.

Przemyśl, w  kwietniu.
Z w ielkiem  zaciekawieniem a za­

razem  i zdziwieniem przeczytałem  .ar­
tykuł p. W . w  jednym z ostatnich nu­
merów „Gazety Porannej". Zdziw ienie 
to jest wynikiem  poglądów p. W . 
wprost sprzecznych z interesami klu­
bów prowincjonalnych, a nawet go­
dzących w  ich i tak już naderwany byt. 
Nie da się 'bowiem dłużej ukryć, iż  
sport prowincjonalny oraz drużyny 
klas niższych stoją przed nieuchronną 
ruiną, jeżeli dotychczasowy system nie 
ulegnie zmianie. Uważam zaś, iż  wpro 
wadzony ostatnio w  życie  podział jed- 
nogrupowy nosi w  sobie zarodki ruiny 
całej A-kl. lwowskiej.

Optymizm cechujący w ielu spor­
towców, między niemi p. W., jest zgo­
lą błędny. Nagie cytry, —  których 
wym owa ma hart stali —  przeczą mu. 
Wszystkie pisma sportowe od szeregu 
tygodni stwierdzają upadek aportu pro 
wincjonalaego w  Polsce, > Twierdzenia 
o większych frekwencjach widzów, za­
interesowaniu sportem, wyrównaniu 
klasy —  są wprost niezgodne z praw­
dą. Statystyka wykazuje, iż w  przecią­
gu 2 ostatnich lat kontyngent graczy 
zmniejszył aię o 10.000!! Ponieważ w  
„ekstra - lidze" znajduje się tylko 13 
drużyn, nietrudno odgadnąć, iż ten ka­
tastrofalny ubytek graczy i narybku 
młodego dotyczy tylko szarej masy klu 
bów prowincjonalnych i A-kl. okręgo­
wej. Zainteresowanie się sportem stoi 
w  stosunku prostym do jego poziomu. 
Tam więc, gdzie ten poziom się obniża, 
maleje ilość widzów i zwolenników 
sportu. Jest zaś rzeczą niezbitą, iż po­
ziom drużyn prowincjonalnych znacz­
nie się obniżył.

Ci, którzy głoszą, zdania o wyró- 
wnywanin się klas, zapoznawają, „iż  
kij ma dwa końce". Na zw yk ły  bowiem 
chłopski rozum biorąc, wyrównywanie 
się klas może oznaczać wzmocnienie 
się słabszych, albo też osłabienie sil­
niejszych. Jeżeli w ięc ktoś na podsta­
w ie skromnego cyfrowo wyniku Ekra­
nu z Polonią u nas, Metalu z  Tarno- 
v ią  w  okr. krak., a n. p. B. B. S. V. z 
taką Sołą (Oświęcim ) w  okręgu biel­
skim powie, dż klasa „A "  się w yrów nu­
je i podnosi, będzie się mijał z prawdą. 
Gdy wezm ę bowiem jako „terlium 
eomporatiońis" wyniki Polonii Z przed 
laty, n. p. remis z Admirą, Turcją, 
zwycięstwo nad Rudolfshuglem, pozy­
cję B. B. S. V. w  okręgu krakowskim, 
wyniki takiej Tarnovii, lub Amalor- 
skiego Pi. S., zwycięzcy tąparly, dojdę 
do przekonania, iż  one są nie do po­
myślenia przy dzisiejszym stanie rze­
czy. Ergo klub w  rodzaju Ekranu, TJ- 
krainy, Janiny itd., osiągający za­
szczytny wynik z Polonią lub Leehią., 
Tarnovią 'lub B. B. S. V. nie dał wcale 
dowodów swej poprawy, gdyż grał z 
drużynami, będącemi jedynie słabeui 
odbiciem dawnej wielkości. Wcielenie 
wszystkich klubów do jednej grupy po-

Glos z Przemyśla.
(O d  naszego korespondenta).

ziomu słabszych klubów nie podniesie!, 
lecz osłabi silniejsze.

Z punktu widzenia finansowego 
pomysł jest również poronionym. Jest 
rzeczą, wprost nic do pomyślenia, aby 
zawody Hakoach (Stan.) —  Resovia, 
pokryły koszty podróży z Rzeszowa do 
'Stanisławowa, a kluby 'lwowskie po- 
k ry ły  swemi zawodami wyjazdy do 
Stryja, Rzeszowa, Stanisławowa, ze 
względu na konkurencję klnbów ligo­
wych. W ątpliwem  jest również, czy 
Stryj okaże w ielkie zainteresowanie 
dla drużyn świeżo upieczonej A-kl., jak 
Ukraina, Hakoacli itd. Ci więc, którzy 
liczą na to, iż jedno spotkanie z Has- 
moneą. lub Polonią, da owe Eldorado, 
są albo kiepskiemi rachmistrzami, a l­
bo wptost szkodnikami klubów, ,na 
rzecz których działają. Rachunek za­
wodny tembardziej, iż  tak Hasmonea, 
jak i Polonia z powodu utraty szeregu 
najlepszych graczy na ęzccz kioibów 
ligowych, utracą w iele na sile atrak­
cyjnej.

Argument o zapełnieniu sezonu za­
wodami mistrzowskiemi nie przema­
w ia  mi do przekonania, gdyż zawody 
przyjacielskie będzie można rozgrywać 
na tych samych warunkach, co mi­
strzowskie, a jedna grupa spotkań z dru 
żynarni ligowem i i tak nie da. Że zaś 
wcześniejsze -ukończenie się m i­
strzostw w  systemie jedno-grupowym 
jest marzeniem ściętej głowy, okazało 
się dobitnie ubiegłego roku, gdzie za­
wody o wejście do ligi rozgrywano do­
piero na śniegu, ponieważ jednogrupo-

wo okręgi krakowskie i łódzkie tak pó­
źno wyelim inowały swych mistrzów.

Nie w idzę w ięc żadnego argumentu 
za jedną grupą. Nie ukrywam zaś, iż  
dia Przemyśla powyższy stan byłby 
szczególnie fatalnym. Boiska przemys­
kie —  które pamiętają najlepszą klasę 
—  zagraniczną, stałyby pustką, gdyż

publiczność nie objawi zainteresowa­
nia dla -tak -słabej konkurencji.

Należy w ięc życzyć sobie i przy­
puszczać, iż uchwała o rozgrywce w  
jednej grupie zostan-ie cofniętą, gdyż 
kluby A-klasy i tak w  zbyt ciężkiem 
położeniu się znajdują, by  je m iały je­
szcze same sobie utaudniać. Trzeba 
tylko trochę w ięcej dobrej woli, rzeczo­
wości i przedewszystkiem znajomości 
stosunków. Ponieważ zaś te wszystkie 
walory są cechą klubów tylko o pe­
wnej, -że tak powiem, kulturze sporto­
wej i  tradycji, nie dziw , iż  polityka na­
sza stojąca nieraz pod wpływam i klu­
bów młodszych, schodzi na bezdroża.

X. Tauber.

Czarni moim Maiacle.
Lwów, 4  kwietnia.

IL K S . „ Ł z a m i"  zaw iadam ia , że 
na rok  b ieżący  n ie  będzie  w yd a w a ł 
n ow ych  sta łych  le g itym a cy j w o l­
nego w slępu  na u rządzane p rzez 
się im p rezy  sportow e, lecz  w zy w a  
w szystk ich  posiadaczy tych  le g ity -  
m acy j, a to d e lega tów  w ładz, zw ią z  
ków  i  k lu bów  sportow ych , oraz 
p. t, sp raw ozdaw ców  sportow ych ,

o łaskaw e zg łoszen ie się w  p iątek  
dn ia  5 K w ietn ia  m ięd zy  godz. 7 a 8 
w ieczorem  w  lokalu  klubu, p rzy  
ul. R u tow sk icgo  8/1. celem  odpo­
w ied n iego  przestcp low an ia  le g ity -  
m acy j i ich ponow nego za re jes tro ­
w an ia . L eg itym a c je  n ie  przes ięp lo - 
w ane n ie u p raw n ia ją  do wstępu na 
zaw od y  z C racovią  w  dniu  7 k w ie t ­
n ia b. r.

m edzsinar. rura Kłtirzj souiltM.
C harków , w  kw ietn iu .

U kraińska R ada  K u ltu ry  f iz y c z ­
nej, w  porozum ien iu  z  „C zerw on ą  
M ięd zyn arodów ką  S portow ą" p o ­
stanow iła  u rządzić  w  r. b. szereg 
m ięd zyn arodow ych  zaw odów  p i ł ­
karskich . Z a w o d y  te zaczną się 
wr czerw cu r. b., p rzyczem  na m ie ­
siąc ten zapow ied zian o  p rzy ja zd  
reprezen tacy j sportow ych  francus­

kiej), au strjack ie j i  inn. N atom iast 
w  hpcu reprezen tac ja  ukra ińsk ich  
o rgan izac ji p iłkarsk ich  odbędzie 
tournee zagran iczne p rzyczem  od ­
w ied z i S zw ecję , N iem cy , A n g lję  i 
F ran c ję . Z a w o d y  p iłkarsk ie  z  udzia 
lcm  drużyn  zagran icznych  odbędą 
się w  C harkow ie, Odesie, K ijo w ie  i 
Zagłęb iu  D on ieck iem .

Z tajników mody męskiej.
J E D N O R Z Ę D O W E  C Z Y  D W U R Z Ę D O W E  U B R A N IE ? !

LWÓw% 4 kw ie ln ia . 
(^ a ) D w ie  kw es tje  in teresu ją 

nas g łów n ie, gdy zam a w ia m y  so­
b ie now e ubranie. A  w ięc  p rzedew - 
szys lk iem  chodzi o  w y b ó r  m a ter ji 
ze w zg lędu  na kolor. A  da le j zasta­
n aw iam y się zw y k le  nad tern, czy 
surdul now ego  ubran ia m a  być 

jedn orzędow y  czy dw u rzędo­

w y -
Is tn ie je  d z is ia j bardzo w ie lu  panów  
k tó rzy  w  tym  w zg lęd z ie  m yś lą  kon

ser w a ty  w n ie . W  ciągu długich  lat 
w yp rób ow a li oni, k tóre  z  łych  
dw óch  typów ' ubrań bardzie j mu 
odpow iada  i pozosta ją  d latego w ie r  
n i określonem u k ro jow i. W sku tek  
lego  n ie p o zw a la ją  sic tyran izow ać  
m odzie , choć w  innych  w zględach  
m ogą je j  n aw et ulegać. A le  zresztą 
m oda od w ie lu  sezonów  nic zd ecy ­
dow ała  się d e fin ityw n ie  na ubranie 
jedn orzędow e Czy dw urzędow e. Oba 
m odele  sto ją  obok sieb ie

Szpiegostwo i milośi
S E N S A C Y J N Y  P R O C E S  K  AP1 T A N  O W E J , O S K A R Ż O N E J  P R Z E Z  K A  

P IT A N A  (A L E  N IE  M Ę Ż A ).

Bukareszt, w  kw ietn iu .
(m )  In teresu jący  proćes odbył 

się przed  k ilku  dn iam i przód są­
dem  w o jsk o w ym  w  C ra iova  (R u -  
m u n ja ). Oskarżoną by ła  pan i Ju l ja  
Popescu, żona kapitana, k tórą  k a ­
pitan Constantincscu ob w in ił o 
szp iegostw o. W e d le  je g o  zeznań, o- 
slcarżona usiłow a ła  go w ciągnąć do 
służby szp iegow sk ie j na rzecz W ę -  
g ic  t.

Pan i Popescu u trzym yw a ła  z ka 
p itanem  Constantincscu in tym n y  
stosunek. M im oto  kap itan , n ic w a ­
ln i  się kochankę w yd a ć  w  ręce 
w ładz, b y  udarem n ić je j  szkod liw ą  
robotę. Sąd skazał pan ią  Popescu 
na d w a  m iesiące w ię z ien ia  ii 15.090

N IE S P O D Z IA N Y  Z W R O T , 

le i odszkodow an ia  na rzecz pań ­
stwa.

Jednakże sprawa, napozór za ­
kończona, u k ryw a  jeszcze dalsze 
Sensacje. O io  w  korespondencji o- 
skarźohej zna leziono pew ne różow e 
liśc ik i, k tórych  treść zaprzecza  z e ­
znan iom  jednego  ze św iadków , pod 
pułk. Joncscu. B y ły  tam  rzeczy , któ 
rc spow odow ały  prokuratora do 
postaw ien ia  w  stan oskarżen ia k a ­
p itana Constantincscu z w n iosk iem  
na w yk lu czen ie  z  a rm ji.

T a jem n icza  ta a fera , k tóre j 
szczegó ły  —  w obec ta jności ro z ­
p ra w y  —- n ie zosta ły  narazie  u ja w ­
n ione —  w zbu dziła  w  Bukareszcie 
wielką sensację.

zupełn ie rów norzędn ie.
Co p raw da  do n iedaw na surdut 
jed n o rzęd ow y  zn a jd ow a ł się zagra ­
n icą na p ierw szem  m iejscu , zw ła ­
szcza w  A m eryce , gdzie  na m odel 
dw u rzęd ow y  p rzypada ło  20%. Obec 
n ie jedn ak  statystyka  p op raw iła  się 
na rzecz ubran ia  dw urzędow ego  i 
m ożna pow iedzieć, że obecnie obs 
typ y  są m n ie jw ię c c j rów n ie  roz- 
powszechnione.

A  zatem  p rzy  spraw ian iu  sobie 
now ego  ubran ia  n ic n a leży  się za ­
stanaw iać nad iem , k tóry  z  obu ty ­
pów  jest m odn ie jszy , ty lk o  nad lcm  
k tóry

b a rd z ie j danem u typ o w i odpo­
w iada .

C złow iek  w ysok i i szczupły w y b ie ­
rze natu ra ln ie  ubranie jednorzędo­
w e, k tóre d la  tak ie j budow y jest 
ba rdzie j stosowne. Pan  korpu len t­
ny bodzie w o la ł ubran ie dw urzędo­
w e, gdyż  p o d w ó jn y  rząd guzików  
łagodzi tuszę i n ie jako  ją  zakryw a.

P r z y  w yb o rze  now ego ubrania 
w ażną rzeczą jest rów n ież  zdeeydo 
w an ic  się na odpow iedn i w zór ma* 
ferja lu . Obecna m oda, która 

u zna je w ła śc iw ie  ty lko paski, 

c zyn i w yb ó r  stosunkowo ła tw ym . 
Pask i są rów n ie  odpow iedn ie na u- 
b ran ie jednorzędow e, jak  dw urzę 
dowc. T y lk o  je że li paski są zbyt 
szerokie, to nadają  się one raczej 
do ubran ia  jednorzędowego,..
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Z GARNKA PRZESKOCZYŁ NA

S K R Y P T Ó W  M E  ZW R A C A .

T E A T R  W IE L K I :
Czwartek, 4. kwietnia o godzinie  7.30 

,,Traviata"; wyst. gośe. Jadwigi Dębic­
kiej

Piątek, 5. kwietn ia o godzinie  7.30 
„C arew icz " .

Sobola. 6. kwietn ia o godzin ie  4.30 
..Powrót T a t y “ .

Sobota 6. kw ietn ia  o godzin ie  7.30 
„C a rew icz " ' ,  operetka Lchara.

*
D zis ie jszy występ  gościnny Jadw igi 

D ębickie j, styiincj primadonny Państwo­
we j opery Berlińskiej,  oczek iwany z nic- 
matem zaciekawieniem przez bywa lców  
teatralnych i na jwybitn ie jszych zn aw ­
ców kunsztu operowego, zapow iada n ie ­
powszednią biesiadę artystyczną. Znako­
mita artystka wystąpi w  ulubionej sw o­
je j  partji  V io let ty  w  „Trawia.cie",  w  k tó ­
rej prócz fenomenaln ie  pięknego glosa 
daje skończoną kreację pod względem 
gry  scenicznej, stwarzając- przepiękną 
pełną wyrazu dramatycznego postać, 
przedwcześnie walczącej ze śmiercią k o ­
biety. Part ję  A lfreda  śpiewa p. Szymo- 
nowicz,  o jca p. Kurzbart.  W  innych 
mniejszych rolach wystąpią pp. Fiszcro- 
wa, Morena, Kudarskj, Jcleński i 
Schmidt. P r zy  pulcie kapelmistrz Jaro ­
sław Leszczyński.

j,Carewicz",  najnowsza operetka I-'r. 
I.ehara,, n iezwyk le  fascynująca swem 
pięknem i  oryginalnością, sprawia jąca 
przemiłe wrażenie  wśród w idzów , ukaże 
się jutro  po raz 5-ly. Doskonała gra a r ­
tystów, barwne tańce, oraz wspaniała 
wystawa dekoracyjno-kostjumowa. obok 
prześlicznie m elody jne j muzyki leharow- 
skir j n ieprędko po?,wolą lej nowości ope ­
re tkowe j zejść z repertuaru,

O godz. 4.30 popołudniu, w- sobotę 6. 
bm daje  Teatr  W ie lk i  dla m łodz ieży  i 
dz ia twy  szkolnej,  po cenach zniżonych, 
prześliczną bajkę B. Hertza i W ,  Tatar 
k icw icz „P o w ró t  T a ty " .

*
T E A T R  M A Ł Y :

Czwartek, 4. kwietn ia o godzinie 7.30 
„M urzyn  W arszawsk i" .

Piątek, 5. kwietn ia o god z. 7.30 „K w a  
dratura kola ",  pre in jera  W .  Katejewa.

Sobota 6. kw ie tn ia  o godzinie  7.30 
„Kwadra tura  koła".

*
Dziś w  Tea trze  M ałym  ostatnio p rzed ­

s taw ien ie  „M urzyna W arszaw sk iego ", 
wyśmien ite j  komedji Słonimskiego, k tó ­
ra po 38-miu przedstawieniach w  pełni 
powodzen ia  ustępuje miejsca w- repe r­
tuarze, najnowszej premjerze niesłycha­
nie c iekawej i pełnej humoru kom ed ji  
satyrycznej W .  Kate jewa pt. „K w ad ra  
tura k o ła ". Sztuka ta została p rzygo to ­
wana przez wy trawnego  rcżyse.ra i p o ­
wszechnie cen ionego artystę, dyr. F ra n ­
ciszka Frączkowskiego. W  czołowych r o ­
lach wystąpią pp. Lew icka , Ładosiówna, 
Kustowskt, Żurowski, M odrzewski i 
Ratschka

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A P O L L O : „D am a z lo ży  Nr. 13“  (Żar 

M iłośc i ) ,
C H IM E R A : „S k rzyd ła "
C O LLO S E U M : Pat Patachnn,
G R A Ż Y N A : „Gdy w  kobiecie miłość 

Stę budzi".
F A T A M O R G A N A : „Dzikuska".

K O P E R N IK : „P ien iądz" .
L E W :  „Zahia ".
L U N A :  Pod fa łszywem oskarżeniem
M A R Y S IE Ń K A : „P ien iądz" .
O AZA : „D w ie  noce arabskie".
P A Ł A C E : „Tancerka  z M oskwy" .
P A N :  „Moulin  Rouge".
P A S A Ż : „T om  Mix jako  ukochany

szeryf" .
U C IE C H A :  H arry  Pce la przygody  na 

lodowych  szczytach.

(— ) „K a w a le rsk i"  m rozik . W czo ra j  
(4. bm.) wieczorem znowu chw yc i ł  mróz. 
T erm om etr  wskazywał  —  4 st. C. z d a l ­
szą tendencją zn iżkową. W obec  tego n ie­
w iadom o jeszcze jak ie  fig le  splata nam 
kwiecień.

Nar. O rgan izacja  Kob iet w e  L w o w ie
urządza 5. kwietnia bm. (piątek) w  sali 
przy ul. Piłsudskiego 1. 11 I. p. o 6,30

Lwów, -i- 'kwietnia.
( — ) Wczoraj rano na podwórzu 

„Gazów  ziem nych" Zniesienie 94, w y ­
buchł groźny pożar. Oto w  czasie spu­
szczania przez robotników gorąc. asfal 
tu w stanie płynnym  do beczek, asfalt 
rozlał się i począł płonąć. Płomienie o- 
garnęły kilka beczek, tak, że, pożar- 
stawał się groźny. Przybyła  straż po­
żarna energiczną akcją ogień ugasiła.

Poraź drugi interweniowała wczo­
raj i.ra ż  pożarna w ieczorem  przy ul. 
Kotlarskiej 16. W  nam ości tej w ofi­
cynach na strychu stajen mieści się 
skład worków Mozesa Brak nera. Zajęte 
lam robotnice grzały się przy pomocy 
rozżarzonego węgla w  garnku i spowo­
dowały zajęcie się worków. Straż po­
żarna po przybyciu ogień natychmiast 
ugasiła.

ia s s iii Mm przeciw parochowi
UKRAIŃSKI AGITATOR POSZCZUŁ D W U  CHŁOPÓW NA STAKORU3KIE- 
GO KSIĘDZA, BY ZEMŚCIĆ SIĘ ZA JEGO APOLITYCZNOŚĆ. —  O BW I­
NIONY O POBM AW IANIE DO MORDU, PAROCH ZDOŁAŁ SIĘ OC-ZYSCIĆ.

Lwów, kwietnia.
(— ). Przed radcą, Świer-czyńskim 

odbyła się wczoraj ciekawa rozprawa 
przeciwko dwom chłopom ze wisi Wer- 
bisz, paw. Kamionka Strum., oskarżo­
nym o zbrodnię oszczerstwa, popeł­
nioną na miejscowym księdzu ruskim, 
Jamę łtamienieckim.

W  Werhisz.u przed kilku laty rzą­
dził się jak szara gęś szowinistyczny 
ukraiński agitator Ker diuk, któremu 
solą w  oku był ksiądz llutmienieciki, z 
przekonania Starornsin, człowiek spo­
kojny, nie chcący poddawać się w p ły­
wowi nacjonalistów. Chcąc, się go po­
zbyć, Kord iu'k wszedł w porozumienie 
z Hryciem Derewienką i Seniem Żmi­
ją, którzy udali się do sędziego śled­
czego i zeznali, że ksiądz Humieniecki 
namawiał ich do zamordowania Kor-

diuka. Na pytanie sędziego zeznali, żc 
ksiądz mówił do nich w  ten sposób: 
„Jak byliście na wojnie, toście mordo­
wali, a teTaz to już nie m o ż e c i e a  na 
zwróconą przez nich uwagę, że-lo by ł­
by grzech, ksiądz m iał odpowiedzieć, 
machnąwszy ręką: „A  jaki to lam
grzech".

Po aeść ctiężkieh tarapatach miało 
się ks. Humienieokiemn obalić osz­
czercze oskarżenie, poczem prokurator 
wystąpił przeciwko obu wymienionym 
chłopom z oskarżeniem o zbrodnię osz­
czerstwa.

Po przeprowadzonej rozprawie sę­
dzia Świerczyńiski zasądzał obu po 7 
miesięcy ciężkiego więzienia z zasto­
sowaniem amnestii. Obrońca zasądzo- 
nych ad w. dr. Gołogórski zgłosił odwo­
łanie od wyroku.

Zagadkowy zgoa i i  jezdni ulicznej
ITŁiNTYCZNO&CI N IEBOSZCZYK  

L w ó w  4. kw ie tn ia .
( — )  Wcćsaraj mad ranom  na ul. 

Frairac-iiffidkańhlkiej -na j  cizlclli i i cifc.dk ko 
MŃcia 0 0 .  1'ra.nciteskaimuw, ipoist. 
S ch w arz .z IV. kcimisa.i jallu zn a ­
lazł leżącego na z iem i jak iegoś m ęż­
czyznę, k tó ry  d a w a ł słał te oznaki 
życ ia . Z aw ezw an e  P o go to w ie  ra - 
iLuinikiGiwe .człowieka tego odw iozło  
d o  sztpiifaJla ipawszec.hin.cgo., gdzie

\ N IE  Z D O Ł A N O  S T W IE R D Z IĆ .

ch ary  maitylc-hiniiiaisil zmairlł. P rzy  
zm a rłym  unie znailczicin.o. żadnych  
.dok iwncinitów;, 'W iobec c.zego nie zdo­
ła n o  uistalić je g o  łożsannlciśie:, jak  
•rawinioż n ic  zdołam,o isliWiordzić 
p rzy c zy n y  śm ierci. Zwdoki oda la - 
wticino do iinslytaliu .mcdyicyiny są- 
daw.oj. Duicliwdzerria p row adzi IV . 
koaiiiisairijaJ.

Grzeszną miłość do bratowe;
okupił p. Rachmiel rozw aleniem  głow y.

Z A P A L C Z Y W Y  J Ó Z E F  C H W Y C IŁ  
JA  Ś N IŁ  MU G Ł O W Ę  

L w ó w  4. kwiie/.m.ia.
( — )  Ze  wisi w  p.dWtiżu Sądow ej 

W is zn i przyw iezicm io 'w czora j do 
Szipiltala powis-zdchinego z  ciiężką, 
skoinipllilkciwamą,, tłuczoną raną na 
g ło w ie  .m ieszkańca te j wisi, R ach - 
m ie la  Sta!zera, .którego cięiżfco zma­
mił je g o  rodzemy brał Józef. M oily- 
w em  lego  braitindego ałakfu była z a ­
zdrość o żoinę.

Trzód. k ilk u  miicsiiącamii Józef 
R achm iel ożen ił s ir z m łodą  i  p rzy ­

wlecz. Odczyt pt. „Znaczenie  Kwestji  
kobiecej w  dobie obecne j"1, k tóry  w yg ło ­
si Doc. Dr. Leon  Halban. W stęp 50 g ro ­
szy.

L w ow sk ie  T ow . Lekarsk ie , Pos iedze­
nie naukowe odbędzie się 5. hm. o 6-tej 
wiecz. w  sali Pol ik l in ik i ul. L indego  5: 
1) Dr, F. Goldschlag i Dr. Blatt: 3 p rzy ­
padki rzadkich dormatoz (pokaz);  2) Dr. 
K. Wi.ślański: W itam in y  i hormony (w y ­
kład) .

D yrekcja  Państw , K om is ji E gzam ina.

B R A T A  IN  F L A G R A N T I  I R G Z - 
O IĘ ŻK JM  L IC H T A R Z E M , 

s io jn ą  panna z .okolicy Buska. Do 
ładniej kob ie tk i zap łonął m iłością 
b ra ł jego  S tołzer i .począł narzucać 
s ię  je j  IZC Swą mńiłiościa. Sfcilzor ara- 
ziu inie ziw.racał na  Lo żadnej u w ag i, 
aile g d y  omegdaj zaislad b ra ła  siwego, 
k tó ry  w  lr.ic.idiwu.zinajcziny sposób u- 
.siłbiwał się. narzucić jego  m ałżonce, 
z iir jllow any ch w yc ił c iężk i sto jący 
Juch burz i cisnął n iju  w  g łow ę  brata, 
c iężko go  raniąc.

W pisy  do 
przyjmuje
godzinach

i 5.4 —  28511, 26 u. m. p rzy
i 6.8 —  28771. 27 u. ni. przy
i 1.6 —  28489. 28. u. m. przy

i
ey jn e j p rzy  K onserw atorium  P o ). T ow . 
Muz. we L w o w ie  dla egzam inów  z m uzy­
ki i śpiewu jako  p rzedm iotów  nauczania 
w  szkołach średnich ogólnokształcących
i seminarjach nauczycielskich zaw iada­
mia, iż termin wnoszenia podań o d o ­
puszczenie do egzam inów  w sesji w io ­
sennej —  przedłuża się do 13. kwietnia 
br. Podania  wniesione po tym terminie 
nie będą bezwarunkowo uwzględnione.

Z „G w ia zd y ". W spó lne  Święcone dla 
Członków  S low . i Rodzin, odbędzie się

w  sobotę, dnia 0, kwietn ia .1929 r. o godz. 
8-mcj wieczorem w dużej sali S towarzy­
szenia. ul. Franciszkańska 7, 
czwartku, 4-go kwietnia br.
Kancctarja -Stowarzyszenia w  
w ieczornych.

W ieczó r  m uzyczno - g imnastyczny z 
łaskawym współudziałem W P P .  Slcfanji 
i M aty ldy  Pawińskieh. Antoniny W oza-  
czyńskiej,  Mosknl-Cz.ajkowskiego i f.la- 
r jana Otiminy, oraz wszystkich czterech 
gniazd sokolich lwowskich odbędzie się 
staraniem Pol. Tow . Gimn. „Sokót I I I ."  
w niedzielę 7. bm. o godz. 6.30 w  sali 
g imnastycznej gimnazjum V-go (ul. Sa­
muela Kuszewieza).  Dojazd tramwajami 
5, 9 i 10. Szczegóły podadzą afisze.

O późn ien ia pociągów  z pow odu " śnie­
życy. Urząd ruchu informuje, że w  dn.
3. bm. z powodu silnie jszego opadu 
śniegu w  nocy z dn. 2. na 3. bm. pociągi 
da lekobieżne p rzybyw a ły  i odchodziły 
z pewnem opóźnieniem. Poc iąg  poip. z 
W ars za w y  i z K rakow a  spóźniony o pół 
godziny.

Zużycie w ody w e L w ow ie . W  n iedzie­
lę 24. marca p rzy  najniższej temperatu­
rze 4,5 a  na jwyższe j 7.2 zużyto 26447 ni. 
sześć, wody, w  poniedz. 25. uh. in. przy  
temp. 1.0 
temp. 1.2 
temp. 1.5

• temp. 0, i 2-4 28819, 29. u. m. p rzy  lemp.
1.0 i 2.cŚ —- 29633, 30. u. m. przy lemp, 
2.2 i 0.0 —  28076,, 31 u. tn. p rzy  temp. 
0.0 i 1.5 _ 25530 m. sześć, wody

Na centralną ta rgow icę  miejską spą 
dzono od 23— 30 marca 08 w o łów  17 hu 
baji,, 281 krów. 11 sztuk ja łową ika ,  171 
fcicląt i 215 kont. Geny podobne jak w  
ubiegłym tygodniu.

(— ) Pościg za żoną z łodzie jką . Stefan 
Potrcbcnka zc wsi M ykctyńce pow. Sta­
nisławów, doniósł policji,, że dnia 25. 
marca, żona jego zbiegła z domu i za­
brała 3 ubrania, parę bucików, bieliznę 
oraz go tów kę  -100 zl. wyrządzając  łączna 
szkodę 1500 zł.

(— ) W łam an ia  i k radzieże. Nieznani 
sprawcy włamali »się ubiegłej nocy dn 
kantyny w  koszarach 40 pp., gdzie  skra­
dli  galanterję  wo jskow ą,  oraz tytoń i  pa­
pierosy wartości 700 zł. —. W  nocy z 29. 
na 30. uli. miesiąca dokonano włamania 
do mieszkania Edwarda  M iebalk iew icza 
w  Domu Akademickim, przy  ul. P i ja rów  
35 i skradziono garderobę i b ieliznę w a r ­
tości 700 zl. —  Z mieszkania sędziego 
Drzymalika, p.rzy ul. Szuszkiewicza 5, 
skradziono Wczoraj futro, oraz 4 ubrania 
wartości 2 lys. zł. —  W ład. W isłock i 
(Zielona 17) doniósł policji, że wczora j 
w  południc n ieznany sprawca skradł mu 
z przedpokoju futro wartości 600 zł.

Howe umundurowanie sfuiby 
kolejowej.

(Te le fonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 3. kwietnia, (st). W  
Min. komunikacji rozważany jest pro­
jekt przemunclurcwania służby kolejo­
wej. Wedle tego projektu sluiżba kole­
jowa otrzymałaby umundurowanie 
zbliżone krojem i prezentacją do uni 
formu funkcjonariuszy międzynarodo­
wych wagonów sypialnych. Nadto w 
nowych uniformach przewidywane są 
plecione naramienniki, na których za­
znaczone byłyby stopnie Ilierarehji 
służbowej. Poszczególne wydzia ły  słu­
żby kolejowej różniłyby się kolorem 
wypustek mundurów.

 o—

W y d z i a ł  e m i g r a c y j n y ,
(Te le fonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 3 kwietnia., (ab) Na po­
siedzeniu Rady; Min. zapadła uchwała 
upoważniająca Państw. Bank rolny de 

zorganizowania specjalnego wydziału 
emigracyjnego, któryby się zajął oma 
wiani-cm spraw emigracyjnych, a w 
szczególności emigracji rolnej, koloni 
zacji, osadnictwa ild.

Składki,
Dla m atki Obr. L w o w a : Dr. Mond- 

scheiu, Stanisławów zł. 5.— .
Dla A. F.: Dr Mondscliein, Stanisła­

w ó w  zł. 5.— ,
D la staruszki ka lek i: Dr. Mondscliein, 

Stanisławów zł. 5.30.
D la ś lepej M ink i: Dr. Mondschein,

Stanisławów zl. 5.— .
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Je!K Sic Je ! PliC W P «Ż U  ?
NAJDROŻSZA I NAJTAŃSZA STOLICA ŚWIATA, —  W  STYLU KUCHENNYM TAKŻE MALUJE SIĘ CZŁO­
WIEK. —  ZbYTK uW H A UCZTA ZA 6 FRa NKÓW. —  ISTOTA KUCHNI FRANCUSKIEJ. —  ORYGINALNA

NOMENKLATURA POTRAW

(Korespondencja w leśna „Gazety Porannej'*).
Paryż, w kwietniu.

Paryż, serce świata, to równocze­
śnie najarezsza i najtańsza ze stolic 

£s'wiafowych. Można fu zjeść obiad za­
równo za 4 franki, jak za 500. Jeżeli 
jednak weźmie się pod uiwagę

ceny przeciętne,
to na prowincji znajdują się pokoje 
hotelowe (zresztą doskonałe) o polewę 
taniej (12— 18 fr.), nvż równej dobro­
ci w Paryżu (25 fr. pozój z dwoma 
łóżkami). Do wspólnej sypialni musi 
się podióżny w  Paryżu przyzwyczaić; 
widocznie Francuzi nie uznają

podróżowania w  pojedynkę
Obok bardzo miękkiego, idealnie czy­
stego łóżka, znajduje się zwykle sto­
jące, ruchome zwierciadło —  znowu 
cnarakiteTystyczny przejaw obyczajo­
wości francuskiej. Fryzjer hotelowy 
żąda za strzyżenie i golenie," tej samej 
reny —  2 Ir Na śniadanie '.'jejósię w  
Paryżu, podobnie zresztą jak na pro- 
v,:ncji, chwalone jeszcze przez Hei­
nego znakomite rożki na maśle, 
Crtł'HSauis. „Hora (dfceure'^ złożone 
z majonezu, sardynek i garnirowanych 
rzodkiewek kosztuje 3 fr.

Znam w Paryżu

małą restauracyjkę,
odwiedzaną przez publiczność -rnało- 
nneszczańską. Karty -potraw są do 
pewnego stopnia dokauentami kultu- 
ralnenr Także w  stylu kuchennym 
maluje się człowiek i naród. Otóż 
w  owej restauracji podaje się potrawy, 
które znalazłyby aprobatę nawet u 
sławnego Brillat-Savarina, Obiad nor­
malny kosztuje 4 fi. i jest pewnego 
rodzaju

ruchom fam menut
gdyż gość może wybrać sobie potrawę 
z każdej grupy karty, 
s:ę z czterech dań, osobno płaci się 
.10 procent za usługę, chleba można 
najeść się nowoli. Za użycie serweflki 
płaci się osobno 40 centimow. Za 6 fr. 
można dostać

I
wprosi zbytkowną ucztę. 1

Ob ad składa się wówczas z sześciu 
dań (zupa, przekąski, ryba, pieczeń, 
drób i ser), do tego dostaje się karafkę 
doskonałego wina stołowego. Za spe- 
cialne potrawy, wybrane z karty, do­
płaca się lo centimów. Z pośród w ielu 
smakołyków na szczególną uwagę z a ­
sługują Volauvent a la financier, kro­
kiety biszkoptowe z delikatną sieka 
nina mięsa i wąitroby w  sosie w in­
nym.

Pobliże m orza pcrzvnosi mnóstwo 
n espodziewan3 ch odmian pikantnie 
przyrządzonych ryb, raków i krabów, 
wśród których .na szczególną uwagę 
zasługują krewetki lub garnele. Wśród 
zup ulubiona jest

świetna zupa ceculowa, 
specjalność paryska. Wśród ryb tno 
żna wybierać m iędzy rozmaitemi ga 
tumkami ryb morskich, przyrządzo­
nych wyśmienicie. Istnym poematem 
kulinarnym są rozmaite kremy, a 
wśród ihch wonny Millefleurs (Tysiąc 
kwiatów). Jarzyny przyprawiają Drań 
cuzi, jak na nasz smak, zbyt mdło

Kuchnia francuska nie jest obli­
czona na to, aby gość po jednem, czy 
po dwóch daniach nasycił ię zupeł *

nie. Francuzi lubią szereg potraw, 
dostarczających im

ufuzmaiuonyoh wrażeń kuli­
narnych.

Gdyby Francuz ujrzał na swoim ta­
lerzu olbrzymi płat mięsa, «w an y  

i kotletem, czy toż pieczęnią tak;-jak 
to u nas się wiidzi —  odrazu odszedł-

skubaćby go apetyt. Lubią oni 
z wszystkiego po odrobinie...

Nomenklatura potraw jest dla cu­
dzoziemca przyczyną częstych i ko­
micznych rozczarowań. Oto bowiem 
wybieram sobie pewnego razu zupę 
i uwagę moją zwraca dźwięczna na­
zwa „Fotage Pannentiert". Każę sobie

Premjera na pełnem morzu.
N A  P A R O W C U  „ A L A I M A "  W Y S T A W IO N O

T A N Y  P T A l w Ć
S Z T U K Ę  „S C U W Y .

N o w y  Jork, w  kw ietn iu . 
( = )  P o  raz p ie rw szy  odbyto się 

na pok ładzie  parow ca  Iransoccunicz 
nego

p rcm jcra  sztuki teatralnej.
W id o w n ią  n ie zw yk łe j p rem jcry  hyl 
okręt k jA laun ia", zn a jd u jący  się w  
d iod ze  do N ow ego  Jorku.

R eżyserem , autorem  i insccn iza- 
lorcm  tej im prezy7 teatralnej by l 
John l ) r in g w a le iv  k tóry  zebranym

pasażerom  zadem onstrow ał sw o ją  
kom ed ję  p t. „S ch w y ta n y  ptak". 
Na końcu pokładu w ybu dow ano 
scenę i za insta low ano św ia tło  e lek ­
tryczne. Trupa, k tóra  w z ię ła  udział 
w  p rzedstaw ien iu , sk ładała  się ze 
znanych ak torów  londyńskich , k tó ­
rzy' jech a li \Uaśnie do N ow ego  Jor 
ku na w ystęp  gościnny. Im preza  
ta spotkała się z w ie lk im  aplauzem  
pasażerów  okrętu.

podać tę zupę, tęcz okazuje się, że 
jest to doskonale mi znana 

zupa kartoflana, 
co praw da przyrządzona daśkonalt;- 
Albo też*- wśród mięsa widzę nazwę 
Potc a la Menebouil; są t.o po-proślu1., 
pieczone nóżki cielęce...

Kolacja we Francji jest nieco droż­
sza, a składa się z takich samyćłi^ 
dań) jak obiad, tylko bez zupy...

W  kawiarni pije się we Francji 
herbatę i kawę Lub też piwo, jućreJ 
otrzymuje sie w szklankach na wino, 
ćwierć i pół litrowych. T. zw. „bom ­
ba" piwa, to rzecz we Francji zupeł­
nie nieznana. Paryżaniu nie lubuj j , 
się bynajmniej w  piwie zimnem. /  Ul' 
samą przyjemnością p:ją piwo ciepłe 
i oddalę. Zreszilą Francuzi wogóle nie 
?ą piwoszami,

lubują się natomiast w winie. 
Woda do picia nie jest dobra. Na 
stoła-ch stoi d'o dowolnej dyspozycji 
woda sodowa, którą miesza się z w i 
nem lub z  likierami, prawdopodobnie 
pod wpływem  zwyczajów  angielsko- 
amerykańskich.

Na ogół —  je się i nije we Francji 
doskonale! A  kto mę nrjenituje w tu­
tejszych stosunkach, może dostarczyć 
sobie rozkoszy kulinarnych za d3.to.zq 

umiarkowana cenę.
St. Moczulski,

,G A Z E T A  P O R A N N A «  w STANISŁAW O W IE.

Los emerytów.
NIE POZWOLONO IM OBCHODZIĆ ĆW IAT WIELKANOCNYCH.

Stanisławów, w kiwietniu.
Emeryci traktowani. są, jak par-ja 

si —  to stara rzecz. Żc josf to niesłu­
szne, to również nie n-owina. Vlc,pTze- 
c.iez,, te przykre historie winne kiedyś 
ustać. TTO. wiarauszika ich cierpień do­
dać można i jeszcze ieden listek. Oto

Fonadto zgodnie z tradycją .państw 
zaborczych ściąga.f-sie urzędnikom w 
służbie czynnej 3% poborów na fun 
dusz emerytalny. 1 tak dzisiaj się też 
praktykuje. Dotąd jest wszystko w 
porządku. A le dilacz-cg-o i emerytom 
ściąga się nadali tych 3% poborów

aSjutanlom Tiatrem 
już ujęity i oddany 
więzienia.

Buezmą został 
do wojskowego

nie pozwolono im obchodzić Świąt emerytalnych? Czy na jakąś dalszą 
Wibkanocnych, ponieważ pobory cmo emeryturę? Jest t# .przecież absur-
rytalne wypłacone zostały 'im -dopiero

I po świętach. Dlac-zego tak sic stało, 
Obiad składa . ł) >

to chyba całkiem wtaiammczonym
jest wiadome, bo -przeciąż urzędnikam
pensje wypłacano przed świętami. —•

dum, by im ściągać jakiekolwiek kwo­
ty na emeryturę, kiedy dzisiaj oni z 
tej emerytury żyją A  jednak tak się 
dzieje. Smutna, smuiina jest dola ta...

Z  T e l i f u .
GOŚCINNY W YSTĘP P. STADNlKOWEJ I F. RUBDZa KA.

Stanisławów, w kiwietniu.
Teatr im. Tobrlewicza wystaw ił 

w dniu 1. hm „Zaporożec za Duna­
jem' przy współudziale p. Stadniko 
wej d p. Rubczaka. W ystęp tych do­
skonałych artystów był wielką atrak­
cją dla Stanisławowa i słusznie^,Do­
skonała ta para dala prawdziwą bid 
stadę duchową tłumnie zabranej pu­
bliczności. przyczepa wiele osób przed 
stawienia nie widziało, gdyż na. dwa 
dni przed przedstawieniem bilety zo­
stały w zupełności wysprze-dane. —
O m iłych tych gaśe:ach można w yra­
żać się tylko w superlatywach. -Prócz 
prawdziwie, artystycznej gry, dosko­
nali głosowo p. Sfadnikowa oraz po 
tężny bas p. Rubczaik odtworzyli 
świetne 'postacie, przyczem wspania- 1

j tym był duet tych znakomitych arty­
stów w  I akcie, który wypadf prze­
pięknie. Reszta —  już rodzima część, 
zespołu doskonale dostosowała się do 
swych świetnych partnerów. Uroczą 
była p. Leńska ze swym m iłym  gło­
sem, bez za.rzufu p. Dańczak i Boro­
wik. Dobrą postacią fragmentową był 
jak zwykle, p. Hiczyj. Bardzo pięknie 
przedstawiał się balet, oraz pojedyń- 
cze tańce przy końcu ITT aktu. Spe­
cjalna wzmianka należy się doskona­
łej muzyce oraz jej kapelmistrzowi, 
p. Saramadz-e, za jej haTdzo udatne 
prowadzenie oraz kontakt ze sceną. 
Jednem słowem całość wypadła tak, 
że przewyższyła najśmielsze ^ęfczeki- 
wania-

kradzież w 6 D. A, SC.
Stanisławów, w kiwietniu.

Zygmunt Król w czasie pełnienia 
służby ■wojskowej w  6 . DAK w Stani­
sławowie, skradł z kasy pnlkowtj 
5.300 zł. oraz ruchomości, będące w ła­
snością majora Monkiewicza, kapita­
na Harasymowicza i to-iych oficerów,

jak lornetki, rewolwery, bieliznę itip. 
.laik wykazało śledztwa, król otworzył 
kasę przy pomocy podrobionego kłu- 
-za  przez majstra ślusarskiego Dawi­
da Kesslera, który został już areszto­
wany. Złodziej za skradzione rzeczy 
zakupił auto. Łapczyw y Król wraz z

KRONIKA.
Pożar. W nocy dnia 2. bm. wy­

buchł pożar przy nl. Golu Pilawskiego
1. 64 w  realności, będącej własnością 
Ukr. Tow. Pedagogicznego. Ogień po­
wstał w  piwnioy, wskutek braku 
drzwi-czck w  kominie, a od palącej się 
sadzy zajęło się drzew-o. Natychmiast 
przybyła straż pożarna pod kierowni- 

, otwem naczelnika p. Yoelpla przez 
dwie godziny pracowała nad ugasze­
niem ognia. Akcja ratownicza, była 
bardzo utrudniana, wiskutek silnego 
gryzącego dymu. Szkoda wynosi o- 
kolo 1.000  zł., przyczam budynek był 
ubezpieczony.

Ujęcifc paserów. Onegdaj ujęci zo- 
sta-L w Stanisławowie Jozet Lowen- 
thaJ i Berta Knoll za zawodowe tru­
dnienie się paserstwem. Przy rewizji, 
przeprowadzonej u nich znaleziono 
wielką ’ i-l-ość bielizny, ubrań, szóry, 
kilka worków śliwek, tytoniu, ryżu, 
mydła itp.

Pożar w Hanusowcach. Onegdaj 
wybuchł w Hanusowcach powiat Sta­
nisławów w ielk i pożar w  zagrodzie 
Antoniego Kozakiewicza. Spłonęły do­
szczętnie dwie stodoły wraz z całym 
martwym inwentarzem, a spowodo­
wana ogniem szkoda wynosi przoszło 
5.000 złotych.

Kradzieże. W  chwili, gdy dom 
przy ul. Kazimierzowskiej przed kil­
kunastu dniami się zawalił, różne 
męty z tego skorzystały i uprawiały 
swój niecny proceder. 1 tak Stanisła­
wa Śliwińska, Antoni Pmtrowski i Ro­
man Prociow pod pozorem ratowania, 
dopuścili się kradzieży biżuterji Ę !n~ 
nych rzeczy, będących własnością 
Rozalji Katz. Gzęść rze-czy odebrani. 
Z kancelarii dra Łazarza Arnolda: 
skradziono zegar stołowy, war iści 
120 zł. na szkodę mundantki Rebeki 

Horowitz.



Sir. I I „G A Z E T A  FOR A N N A " z dnia 5. kw :olnia 1929. Nr. S820

i m m m

w rwietlc psiskiej procedury karnej.
TYblfO W ŁAD ZE  SĄDOWE KOGĄ WYJĄTKOW O ZARZĄDZIĆ NARUSZENIE TAJEMNICY LISTOWEJ LUP TE- 
LEiUNICSNEj. —  TEM POSTANOWiENiEM PRAW ODAW STW O POLSKIE ZŁOŻYŁO POW ÓD DOJRZAŁOŚCI 

I PRAW DZIW IE  POSTĘPOWEGO ZROZUMIENIA DUCHA PRAW .

znacznie głębsze
Moment w łączenia aparatu podsłucho­
wego do rozm owy postawić należy na­
rowili z otwarciem listu obywatela. Nie 
wolno też zapominać o tern, iż przy 
podsłuchu może 'być ujawniona tajem­
nica prywatna osoby trzecifci, nic z 
przestępstwem nie mającej wspólnego.

Warszawa, w  kwietniu.

(e ) Oipinja pubhczna ma jeszcze w  
pamięci .świeżo odbyty przed sądem 
w  stolicy proces bandy fałszerzy pie­
niędzy, oskarżonych jednocześnie o za­
bójstwo. W  sensacyjnym tym procesie 
przewijał się problemat

podsłuchu telefonicznego, 
jako środka duwodowego.

Obrona wystąpiła z energicznym a- 
takiem, żądając wykluczenia ze spra­
wy wszystkich dowodów, zdooytycn 
jej zdaniem, w  sposób nielegalny, t. j. 
w  drodze podsłuchu telefonicznego.

Prokurator, powołując się na .prak­
tykę sądów paryskich, żądał brania 
pod uwagę przez sąd całkowitego ma­
teriału .uzyskanego przez, śledztwo, bez 
względu na sposób jego uzyskania.

Trybunał wniosek obrony pozosta­
w ił bez uwzględnienia. W  ten sposób 
podsłuch telefoniczny uznany .został w  
danej sprawie za legalny środek dowo­
dowy.

Sprawa posiada oczywiście 
znaczenie zasadnicze, 

zw łaszcza z tego względu, i'ż za 3 mie 
siące wchonzi w życie nowa procedura 
karna, uparta o konstytucję. Zajrzyjm y 
więc. ohoć pobieżnie, do postanowień 
nowej ustawy, aby zorjcntować się, jak 
ona rozwiązuje problemat podsłuchu.

Interesujące nas formy zawarte są 
w  rozdziale zatytułowanym: „Rtwizja 
i zatrzymanie rzeczy". Z nagłówka 
wynika, i'ż chodzi tu

o dowody rzeczowe.
Termin ./Podsłuch telefoniczny" nie 

jest w  ustawie zamieszczony, tnksamo, 
jak nie mówią o nim bezpośrednio pro­
cedury dziś w  Polsce obowiązujące.

Za punkt -wyjścia bierzem y analo­
gię m iędzy rewizją korespondencji pocz­
towo -  telegraficznej, tern naruszeniem 
tajemnicy prywatnej, a podsłuchem te­
lefonicznym , naruszającym tajemnicę 
rozm owy

Konstytucja w  arl. 106 postanawia, 
iż  tajemnica listów może być naruszo­
ne tylko w  przypadkach przez prawo 
przewidzianych. Jakie to mogą być 
przypadki, o tern właśnie traktuje pro­
cedura karna

Us+awa austriacka staje na straży 
prawa tajemnicy korespondencji i pod­
kreśla, iż w  razie braku zgnity posiada ■ 
cza papierów na ich przejrzenie.

należy je opieczętować 
i złożyć w  sądzie. Przejrzeć papiery tę 
może w ładza śledcza, dopiero, za zgudą 
sądu, który daje n iewątpliw ie gwaran­
cje obiektywizmu.

.Test jeszcze, jedna sytuacja specjal­
na, która zachodzi wtedy, gdy potrze­
ba zatrzymania korespondencji, lub 
przesyłki wyniknie w  toku dorhodżm 
nia, ti. w okresie, gdy akcję śledczą 
prowadzi policja. Gdyby organom admi 
nlstracji przyznać tak rozległe .i deli­
katne prawo przeglądania koresponden­
cji, a zw łaszcza decydowania o koniec?, 
ności tegoż, —

pole de nadużyć 
powstałoby olbrzymie. Z tego względu 
prawodawca polski zarządza, iż w ła­
dza prowadząca dochodzenia wiana 
złożyć odpowiedni wniosek sądewi 
grodzkiemu, który po rozpoznaniu po­
szlak wydaje decyzję.

Co do osoby, -uprawnionej do otw ie­
rania korespondencji, to prawodawca

n-asz dekretuje kategorycznie, iż tylko 
sąd, lub prokurator mają prawo ją o- 
twierać.

Ty le  mówią postanowienia nowej 
procedury co do korespondencji. W 
dziedzinie ponslnchu teieionicznegc na­
ruszenie prawa tajemnicy prywatnej 
jest

Gdyby podsłuch mógł znajdować sie w 
ręku osoby, dającej małe gwarancje 
dyskrecji . , ,  byłby to środek śledczy na­
der niebezpieczny.

W myśl postanowień naszej proce­
dury, naruszenie prawa tajemnicy l i ­
stowej czy telefonicznej będzie incgio 
mieć miejsca jedynie

w  wypadkach wyjątkowych, 
uznanych za takie przez władzę sąd-~ 
wą, dającą pełna rękojmię powagi i o 
bjektywizmn.

To stanowisko prawodawcy polskie­
go uważać należy za nawskroś nowo­
żytne i odpowiadające zasadom konsty­
tucyjnej gwarancji praw obywatelskich.

Demonstracyjny pooiiód p s m
ZN AC 7N E  PO D W Y ŻS ZE N IE  POD ATK U OD PO SIADANIA  PSÓW , 

O R YG INALNY  W IEC. —  „N lii.OH ŻYJĄ NASZE  PSY!"
Londyn w  kwietin-ini.

( — )  Podobn ie  ja k  w  innych  
m iastach, is tn ie je  w  Lon d yn ie  p o ­
datek od posiadania psów. Obecnie 
został on znaczn ie podw yższony. —

W id oczn ie  zarząd m iasta  lic zy , iż 
Lon dyń czycy , k tó rzy  znan i są z 
w ie lk iego  zam iłow an ia  do psów. 
p rzy jm ą  to obostrzen ie z rezygna- 

cją-

Tym czascm  p rze liczy ł się...
O to bow iem  w łaśc ic ie le  psów 

zw o ła li w  tej sp raw ie  w iec, na k tó ­
rym  postanow ili zn jąć w obec p od ­
w yższen ia  popdalku  od psówr 

stanow isko bardzo energiczne, 
a lbow iem  obecnie posiadan ie psa 
s ia łoby  się wpro-sl luksusem gdyż 
naw et zam ożn i ludzie  nie. zechcie­
lib y  sio narażać na tak pow ażn y  w y  
datek. W  zakończen iu  w iecu  urhwm 
łono u rządzić  n a jb liższe j n iedzieli 

dem on stracy jn y  pochód psów, 
P rzysz ła  ow a n iedzie la . D zień  

by ł w y ją tk o w y  p iękny. T o  t e l  na u 
lice w  i le g ły  llunry przechodn iów . 
M ożna sobie w yobrazi.: ich zdum ic-

ZAPLACIJ, ZA M IASTECZKO MI [J O N  DOLARÓW . —  K A ZA Ł  ZDE  
M O L O W A Ć 'W S Z Y S T K IE  DOMY.

N o w y  Jork, w  kw ietn iu , 
5 w |= ) John R ocke fe lle r m łodszy 

posiada na północ od N ow ego  Jor- 
l.u w  T a rr\ tow n  nad Hudsonem  
w span ia łą  posiadłość ziem ską. W  
ostatnim  czasie postanow ił n r l ja r -  
der zaokrąg lić  sw o je, dobra piz.cz 
nabycie pogran icznego m iasteczka 
Castview . j

P ertrak tac je  ciągnęły  się p ize z  j

nic, gdy  u jrze li p rzeszło
tysiąc osób obo jga  pici. 

z k tó rych  knżda p row adziła  na li 
ncwcc psa lub pieska. O czyw is te  po 
chód lep, m usiał zw róc ić  ogólną u- 
wagę. U czestn icy lego  pochodu od 
czasu do czasu w y k rzy k iw a li dono­
śnie: ..P recz wT podatk iem  od p sów !“ 
„ T o  b a rb a rzyń stw o !" „N ie ch  ży ją  
nasze p sy !"

N a le ży  dodać, iż psy, b iorące u- 
d z ia ł w  t t j  dem onstracji, za ch ow y- 
w a ły js ię  z  cala pow agą i godnością 
—  z w y ją ilk ipm  nielrcznylch,, które 
n iestety n ie l ic z y ły  się z uroczystą 
chw ilą ..

k ilk ą ,t lygodn i. W łaśc ic ie le  m ia ­
steczka

nie ch c ie li się z n iem  rozsiać. 
W reszi ie, udało sie m il ja rd e to w i 
prze korzystne p ropozyc je  skłon ić 
w szystk ich  m ieszkańców  m iasta do 
odsprzedan ia  m u sw oich  dom ów' i 
gruntów '. Za stosunkowo n iew i dkie 
m iasteczko zapłacił R ocke fe lle r 

m ii ion do la rów '

Obecnie cala anrtja  robotn ików  za ­
ję ła  się dem olow an iem  64 d o m ó w ,  

tw orzących  ow e m iasteczko. Rów7- 
n ież sk lepy a n aw et poczta zn ikną 
z p ow ierzch n i z iem i. N a  (cm  in iejs 
eu ma zostać w zn ies ion y  

w span ia ły  pałac, 
u trzym an y  w  stylu  zupełn ie no­
woczesnym ...

A w ięc  n ow y  kaprys R ockeft ile  
ra! Jest to z  bogaczy am erykańsk. 
człow iek , o k tó rym  na jczęśc ie j p i­
szą gazety. N iem a l cod z ie n n ie  io -  
dzą sie w  jego  g łow ic  jak ieś  n ad ­
zw ycza jn e  pom ysły . A  pos iada  on 
o d p o w ie d n ią  ilośćb) p i e n ię d z y  aby 
jo  u rzec zY w is to ie ć . . .

GIEŁDY.
g i e ł d a  L w o w s k a .

L w ó w  2. kwietnia.
'5 proc. Konwers. 66.'^5,,ł;(?7., Ak-c. Bank 

ll ipol.  ItHj -es kupon, Gazotona 27-50, Gazy 
wsch.S2:7ó.AM, Oikos H06. Tesp. 30, 30.50 
SJ, jjt-25, Dotarówka Sf3.50.

G IE ŁD A ZBO ŻO W A.
L w ó w  .3. kwietnia.

Na giełdzie ziboiżmvej zastój w obrotach, 
sytuacja bez zmian. —  Na gie łdzie  póe ' 
niljżnej ruch śr-edn.i, tendencją spokojna, u- 
sposoibienie utrzymane.

GIEŁDA w a r s z a w s k a .
W erszaw a 3. .kwietnia. ('Tcl. G. I 1) 

i  proc. pożyczka inwestycyjna 107 i pól,
5 proc. potyczka dolarowa 90 pól, 5 prc. 
pożyczika konwersyjna 67, 5 proc. poży­
czka .kolejowa 192.0 59, 10 piAć- pożyczka
kole jowa 102 i pół, 8 proc. I.tsty aast. 
Bku Gosp. Kraj. 94-, <8 proc. L is ty  zasl.
Bku Rolnego 94, 8 proc. Ctblitg. G-osp- Kr. 
94,d e  same 7 prdct 83 i  ćwierć..

WartuJy i dew izy: Po la ry  ,8.88, Hokm- 
rfja-73fv6.49, 'Londyn 43.17, N ow y  Jork 8 B K !  
1’aryż 34.76, Praga 26.32 i pól, Szwajcaria' 
m - t a ,  W,lochy, 46-58.

W arszaw a 3. kwietnia. (Tel. G. P-) 
Bank Dyskontowy 13?1 Bank Polski l ® .  
Bank. Zw. Sp. Z.arolb. 86, Siła światło 134 
W a m .  Tow. Cukr. 34 j pól F ir ley  48 i jipl 
Nobel 21, Lilpop 34, Alodrzejów 38 i pól 
Starachowice 30 i ćwierć Borkowski 11 IU  
bcnbiM:h 21,8 i pól.

G IE ŁD A  K R AKOW SKA.
Kraków 3. kwietnia. B. Polski 163 Z i e ­

leniewski 135 C.hodnrów 201.
G IE ŁD A ZbR YC H S K A .

Zurych Jt; kwietnia. (Tel. G. i i )  Paryż 
20.3.1 i ć w i jM  Londyn 25-22 i pól Nowy. 
Jt»r.k 5.19.80 Bplgja 7247 i pól W iochy  
*217,20 Jliszpanja 78.60 Holandia 208.30 Ber 
lin I33.2G i pól W :odeń 73.06 Sztokholm,,, 
138.80 Osjo .138.60 Kopenhaga 138.50 Sn-, 
fja 3.7<5 i ćwierć Praga 15.28 Warszawtr 
58.30 Budapeszt 90.60 Biot ogród 9 12 i pój 
Ateny 6-70 i pól Konstantynopol 2:54 i ćw 
Bukareszt 3.09 Ilę lsingforj T l7.1*0 Burnus 
Aires 21(1 fe/S.

G IE ŁD A W IE D EŃ SK A.
W tedeó M  kwietnia. (Tal. G. Pą. Am 

sterdaim 2.84.>65'v Belgrad 12.47 1/8 Berlin' 
108.49 Bruksela 98.0C i pól Biidapesń. 
1-83.78 Bukcireszl 4-22 Kopenhaga IS.t.JT> 
Czeskie 20.99 Węgierskie 1'23.70 Sz.wiajb 
carskie i36 .30 R cu k  majowa 0.902, Renta, 
lutowa 0.902, Tureckie 30.05, Bankverein 
24.50 Bodenkrfidit 108.6CL Kred.itanstalt 
58-90 Bank Hipoteczny 83, Kompas 15.50, 
Laenderbank 34.25 Merkury 2.1 70 Kolej 
póln. 1177 Żte nosloóska 119.05 Austr. kol. 
państw. 43 Kole j połudn. 11-75 Cement
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107 3li A lp m y  41.30 K iupp 1/1-50 /Prager 
Eisen 564 R iina 1.17 i pół Skoda 364 3li 
Siersza 10 Fanto 5.40 Karpaty 10.05 Gali­
cja 64.

G IE ŁD A  LO N D YŃ SK A.
Londyn 3- kwietnia. (Tel. G. Pń Nerwy 

Jork 486 i ćwierć Holandia 12.11 Francja 
104M  Belgia 34.94- 5/8 W iochy 92.72' Niem 
cy 30.46 i ćwierć, .Szwajcaria 35.22 3/8 
Hiszpan ja 32.07 Danja 18.2-1 5/8 , Szwe­
cja 18.17 5/8 , Norwegia 18.00 Helsi-npfors 
1/92.55 Praga 163.96 W-radcń 34.51 War­
szawa 43.39 .

G IE ŁD A  PA R YS K A  
P a iy i  3 . kwi-etinia. (Tel- G. P.) Londyn 

124.1.7 , N. Jo-rk 25,59 rćw ierć  -Belgia 355 i 
ćwierć H-iszpanja. 386 3/4 W łochy 133.90 
Szwajcarja 492 i ćwierć Dan.ja 681 i pół 
Ilo-landja 1005 j ćwierć Szwecja 693 i ćw. 
Praga 7CT75 Rumunia 15-15 Niemcy 606 3/4 
Wiedeń 360.

O BR O TY P R Y W A T N E .
L w ó w . 3. kw ietnia. 

7'endenc.ia zw yżkow a . Usposobienie 
Ożywicng. O bró ! liczny.

W A L U T Y : D o la ry  \ameryk. 8.90.50—  
8.91.0 0 „  do la ry  kanad. 8.82.50— 8.83.00, 
korony czeskie 0.26.33— 0.26.50, szylingi 
austr. 125.00— 125.50, le je  0 05.00—  
0 05.25, frank i franc. 0.34.50— 0.34.75, 
frank i szwajcarskie 171.20— 171.50, funty 
szterlingi 43.40— 43.60, czerw ieńce sow. 
za jeden  17.50— 18.00

ZŁ O T O : 20 koron  36.35.00— 36 60.00, 
20 fran k ów  33.20.00— 33.60.00 20 marek 
41.25 D.oO, 10 rubli 46.00— 46.00

SREBRO : Kor. austr. 0.67.00 ~0.67.50, 
5 kor, austr. 3.45.0U— 3,50,00, flor. austr. 
1.72— 1.75, runie rosyjsk ie  2.80— 2.90, 
kop ie jk i za  rubel 1 40— 1.45.

K ą c i k  r a d jo tn t j_

PROGRAM AUDYCJI RAD IO W YCH .

Czwartek 4. kwietnia 1H29,
Warszawa (1385) 17.55 Koncert kame­

ralny. W ykonawcy:  -prof. Jan Dworakow­
ski (.skrzypce), K. Butler (wiolon.) i prof. 
L. Urstein (aitcomp.), 20 00 Koncert W a r ­
szawskiej Orkiestry Policji Państwowej 
ji-o-d dyrekcją. Aleksandra Sielskiego: W pro 
gramie muzyka polska, 22.30 Transm>is’ a 
muzyki tanecznej z dancingu „Oaza".

Erakow (314) 17.55 Transmisja kon­
certu pop. z Warszawy, 20.00 Transmisja 
hejnału z W ie ż y  Mariackie?/ 20.15 K on ­
cert muzyki lekkiej, 22.30 TFa'nsm,sja mu- 
szyki tanecznej.

Poznań (339) 17.55 Koncert kameralny 
(Transmisja ż W arszawy),  20 30 Koncert 
wieczorny. Marja GąsSiorowsk-a; (sopran).

Katowice (416) 16.00 Koncert! z płyt 
gramofonowych, 17.55 Transmisja koncer­
tu z Warszawy, 22.30 Transmisja muzyk: 
lekkiej.

Wilno (455) 20.00 Koncert Orkiestry
1 pp. Legjonów pod dyc. F. Kaseckicgo. W  
programie muzyka polska pop dama.

W rocław  (321) 20.00 Transmisja cperet 
ki z Berlina.

Praga (343) 16.30 Lekki koncert 19-30 
Koncert symfoniczny F i lbo ’ irnnji Czeskiej, 
02-20 Produkcje muzyczne.

Lipsk (361) 20.00 W ieczór  muzyki o-

perowej. W yją tk i  z oper Krautzera i  ' er- 
diego.

Tuluza (382) 20 30 Muzyka operowa
21.00 Koncert w ieczorny i muzyka la/tka.

Fraukf jri (421) 20.15 Koncert Kwartetu
W  ggelaar, 2100 „O dważny  żołnierz", o- 
peretka w  3 oz. Oskara 9trauss® ,

Rzym (443, 17.30 Koncert wokalno 
instrumemafay, 20.45 Koncert pośw łęcony 
wiośnie.

Be-riin (475) 20.00 „Del lachende Ehe- 
mann". operetka w  3 cz. Eyslera.

Meajolan (504) 16.30 Kadjokoncert,
20.30 „Luisa. M iller* od tra Verdiego-

Włoden (619) 19:00 „M-ier-kanie a gru­
źl ica", odczyt docenta dr. Gotzfln. 26.05 Wę. 
gierskie .pieśń, i  arje- 20.30 W eso ły  w  k m  
czór.

Budapeszt (545) 17 40 Muzyka cygań 
ska. 21.00 Koncert węgierskiej muzyk i ka­
meralnej.

*
piątea 5. kwietnia: 1929.

W arszawa (1885) T6-50 Muzyka -z płyt 
gramofonowych, 17.55 lYO-noert popotudni-o 
wy, 20.16 Transmisja koncertu symfonicz­
nego z Filharmonii Waesz.

Kraków (314^  17-55 'Transmisja k on ­
certu z Warszawy, 20.00 Transmisja hej­
nału z W ie ż y  Marja/ik ej. 20.15 Transmi­
sja koncertu symfonicznego z Fillharmo.nji 
Warszawskiej.

FuuinaA 038> 17.05 Koncert artystów 
opery poznańskiej. W ykonawcy :  A. Szł-e- 
inińska (sopra.ii), St Drabik (tenor), Z. W o j 
oieohowski kaipclm. opery (akom/p.), 20j1io 
Koncert symfoniczny (Transmisja z W a r ­
s t w y ) ,  20.20 Muzyka taneczna z w in ia r­
ni .(Carlton“

Katowice -'-(K-LR) 16:0i0 .Muzyka z  płyt 
gramofonowych, 20.00 Transmisja koncer­
tu symfonicznego z Fd-łharmo-njri W arszaw 
skiej-

Wiln,o (455 17.10 Muzyka z  płyt gram., 
19.115 Muzyka taneczna z płyt gram.

W roc ław  (321) 19.05 „Zawód  ta.ncer- 
IM ,  20.15 Konoerl FJlharmonT Śląskiej.

Lipsk (361) 16.30 Koncert kamora/lny
20.00 Koncert Teofilia Demetriscu (fort.) i 
Lipskiej Orkiestry Symfonicznej

Tulnza (380) 20.30 Transmisja operowa 
i operetkowa,; 21.00 Koncert organizowany 
przez k-oaislpulk torów francuskiej TL S. F.

Sztokholm (433)/20.15 Oscar Ra l f  (te­
nor) i radfooiToi-estra. ^

Rzym (443) 17-30 Koncert wokalno 
nstrumentalny, .20.46 , L ’Acip 'a, Cheta", o- 

pera w„l3 aktach Giuseppego Pietri. i
LangEnibe-rg (462) 17.45 Koncert wic- 

senuy, 1915 Konserwacja angielska, 30.00 
Koncert wieczorny, 33.00 Muzyka tane­
czna.

Berlin jg(475) SiO.00 Koncert orkiestry 
Vdo.lf-'Beckier. Marsze.

Blodjcian £50$) 16.-30 Jaziz band, 20.30 
Koncert symfoniczny.

Bmkscia (51'1) 1-8.39 P ły t y  gra-mofono 
we, 20.16 -Popularny koncert wieczorny. 
Radjoork-iestra i śpew.

W iedeń  (519) 16.00 Koncert -kwartetu 
iSiltdng, Muzyka lekka- 19.30 Transmisja 
7. K-omzerthaor-saal. Koncert Wiedeńskiego 
zespołu oratyjnego. „Sau l"  oraterjum Haen 
dla-

B. len. szpit. wied.
Dr. N O R BE R T  JUPITER

specjalista chorób  skórnych, w en erycz­
nych i kosm etyk i, Stanisławów, 3-go 
Maja 11. Usuwanie w łosów  elek tro lizą, 
naśw ietlan ie lam pą kw arcow ą, leczen ie 

bezoperacyjne ży laków . 2824

Specjalista chorób skórnycn, wenerycz­
nych i kosmetycznych

Dr Henryk SPUND-FISCHER
b. długoletni lekarz (asyst.) k lin ik  der­
m atologicznych  w  Berlinie, Pradze i W ie ­
dniu, . ordynu je od 9— 1 i 3— 7, piać 
M arjack i 10/11 p. 2-gie w ejście  ul. Sobie­

skiego 2. T e le f. 51— 68. 
Foczekalnie separrtŁowe. 630-10

D r M. M O N D SC H E IN  
Stanisławów, Gołuchowshiego 30

specja lista w  leczeniu chorób  skórnych 
i zastarz. w enerycz. K osm etyka lekarska 

i leczen ie ży lak ów . 2327-3

CHOROBY W E N E R Y C Z N E  i zastarzałe 
skórne, neurastenję seksualną leczy 
specjalista D r Frisch, W a ło w a  11, Teł- 
u5— 20. 1943-2

KORl SPONLENOJA. 
12 groszy za wyraz. 1

K A W A ! 5*..iczen ie T w e  m nie m artw i nie 
da j d ługo czekaćj już na górze . P o ­
zdraw iam . 2932

I WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz.

S P A W A C Z Y  autogenem  do spadan ia  rur 
p rzy jm ie  zaraz Spawalnia, L w ów , R y ­
cerska 11. 2856-4

IN Ż Y N IE R  lub technik, sum.enny, sprę­
żysty, z pew i.ą  p rak tyk ą  w żelazobeto- 
n ie  poszukiw any. Zgłoszen ia  pisemne 
pod „D ob ra  zap ła ta " clo Biura ,„Ruch'‘ 
RraKOw, SzczepańsKa. 2925-2

CH CESZ O TR ZY M A Ć  PO sA O Ę Ż  Musisz 
ukończyć kursa facnow e, koresponden 
cyjne, profesora SeKułowicza, W a r ­
szawa, Zóraw ia  42. Kursy w yucza ją  
listow n ie: Duchalterji handlowej, ku­
p ieck ie j, korespondencji hand low ej, 
s tenografji, nauki handlu, prawa, ka 
łig ra fji, p isania na maszynach, to w a ­
roznaw stw a angielsk iego, francuskie­
go, n iem ieck iego  pisowni oraz gram a 
tyk i polskiej. P o  ukończeniu św iade­
ctwo. Żąda jcie  prospektów . 2874-?

B IU R O  Machmewskiej, K opern ika  22., 
te le fon  446. poleca cuk iern ików , ku­
charzy, kucharki w ykw in tne z pensjo 
natów , bony, gospodyn ie, poko jow e, 
służące, wszelką służbę sezonową, re ­
stauracyjną, dworską, m iastową

2810-5

G U M IE N N E G O  i bezpłatnego agronoma 
praKtykanta poszukuję, T re te r  Lw ów , 
Skałka 1. 2909 ‘

O G R O D N IK  u k w a lifik ow an y  do za łoże­
n ia  ogrod ów  w arzyw nych , ow ocow ych , 
oraz kw ie tn ików  zn a jdzie  stałe za ję ­
cie. Oprock stałego w ynagrodzen ia  w e­
dług um ow y o trzym a mieszkankę, a 
p rzy  odpow iedn ich  warunkach m oże 
o trzym ać około  3.000 m. kw adr, par­
celi dla sam odzielnego prow adzen ia 
przedsiębiorstw a ogrodn iczego. O ferty 
z odpisam i św iadectw  i k ró tk im  życ ;o- 
rysem  przyjm uje „W ła sn a  Strzecha", 
L w ó w , pi. M arjack i 1. 7. 2920

W  T A R G A C H  W S C H O D N IC H  jest wolna 
posada korespondenta obcemu ję zyk a ­
mi. W ym agan a znajom ość cona jm n iej 
ję zyk ó w  francuskiego i n iem ieckiego 
w  słow ie i piśm ię, w yższe studja han­
dlow e, pożądana b iegłość w  d zie le  pu­
b licystyk i ekonom icznej. Okres p rób ­
ny trzy-m iesięczny. O fe rty  z fo to g ra fją  
dok ładnym  życiorysem , św iadectwam i 
w  odpisie i re ferencjam i, na leży w n o­
sić do D yrek c ji T a rgó w  Wschodnich), 
Lw ów , ul. Jagiellońska 1, do dn ia  14. 
kw ietn ia  br. z podan iem  warunków .

292612

I N a L jś a  I WYCHOWANIE. 
10 gioszy za wyraz.

P R Y W A T N Y  Zakład naukowy im. H. 
Jordan a, ul. św. Mikołaja 16. tel. 14-36 
otw iera  d la  uczn iów  i uczenie, koń 
czących  7 klas szkoły  pow szechnej, 
kurs p rzygo tow aw czy  do egzam inu 
wątepnego do IV . k lasy g im nazjalnej. 
Cełrm  kursu jest p rzysposobien ie do 
wspom nianego egzam inu. —  Kurs roz­
poczn ie się 15./4. i trw ać będzie  do 
końca czerwca. B liższych in fo rm ac ji 
udziela D yrekcja  Zakładu o godz.
12.30 do i: ,30. 2855-7 »

T A N C E  daw n ie jsze  i najnow sze ro zp o ­
czynam y 6. kw ietn ia  N ow iccy . P ił 
sudskiego 16. 2820-3

i MIESZKANIA, SKl ŁPY. 
10 groszy za wyraz. !

W Y N A J M Ę  pokój w  pob liżu  3-go Maja.; 
W ianon iość „H yg je n a " , 3-go Maja 10.

2918-z

T R U C H A N O W IC Z , K opern ika 22., B iuro 
M ieszkaniowe, zaraz w yna jm ie  6 po- 
k o ji Rom anow icza, 7 poko ji Sykstu- 
ska, 5 poko ji Kopern ika, pokoje ka­
walersk ie um eblowane. 2811-5

E L E G A N C K O  um eblowane 1 lub 2 po­
ko je  wynajm ę. Sakram entek 20, d rzw i
4. 2922

L O K A L  sklepowy, * duża wystawa, m a­
gazyn za rocznym  czynszem  do w yna­
jęcia. Zgłoszen ia : B iuro Ogłoszeń „ P o ­
stęp", R om anow icza 10, teł. 45— 45.

2934-2

F E J L E T O N  „G A Z . POR."* z  5. IV . 1929. 

J. NAŁĘCZ. 4

Poznan e o pófitocy.
—  Kto lam ?
—  To ja, proszę pani
—  A  'któż pan jesteś? —  padło py­

tanie w  tonie zupełnie obojętnym i spo 
kojnym.

—  Inżynier Adam Nowak, na razie 
bez .zajęcia i Łez śio-dków do życia, —  
po eksplozji mego laboratorium.

—  Pocóż mi ipan to wszystko opo­
w iada? Czyżby chciał' pan jakiej jał­
mużny?

Nowak zgłupiał. W ięc owa niew i­
dzialna kobieta, z którą prowadzi po 
ciemku konwersa-t ją, nic o nim dotąd 
nie słyszata?

—  Poeoś pan tu przyszedł? —  pa­
dło pytanie.

—- Myślałem, —  odparł chłodno, —  
że pani przygotowaną była na moje 
przybycie. Dziś popołudniu zaczepił 
mnie w  cukierni pewien pan i po dłuż­
szej rozmowie polecił mi przyjść tutaj.

Uprzedził mię, ze tylko o tej godz'nie 
mogę panią zastać w  dom-u... z tego leż 
względu jestem tu obecnie, choć pora 
na w izytę  niezupełnie może odpowie­
dnia.

—  Tak.. Już dobrze... Niech się pan 
już nie tłumaczy. —  Proszę, siadaj 
pan...

Nowak doszedł do wniosku, żc zna- 
"czn ie  łatwiej to powiedzieć, n iż wyko­
nać. Szukał po omacku krzesła, a przy 
tej sposobności natknął się na leżące 
na podłodze kawałki szkła czy  porce­
lany.

—  W idocznie coś stłukłem tu wcho 
dząc, —  zauważył w  formie uspra­
wiedliwienia.

Od kanapy doleciał go cichy śmiech.
—  .Tuż to przedtem zauważyłam... 

No, znalazł pan krzeslof-
—  Nie... tylko .stół.
—  W ięc siadaj pan na stole.
—  K iedy na nim coś leży...
—  To zrzuć pan to na ziem ię!
Posłusznie przesuną] ręką po sio­

le; coś spadło na ziem ię. Nie troszcząc 
się o to zupełnie siadł na brzegu stołu, 
ze zwmszonemi nogami, zakładając rę-

1 ce. Czuł się w  doskonałym humorze;

cała La przygoda poczynała go intere­
sować.

—  No, siedzi pan już? —  doleciał 
go głos od kanapy.

—  Siedzę. j
—  Doskonale. W ięc przedewszyst- 

kiem odpowie mi pan na kilka pytań, 
^otrati pan być psem? "

—  Czem?...
—  No, psem!
Nowak zaśmiał się swobodnie.
—  Prawdę mówiąc, nigdy się nad 

tern nie zastanawiałem
—  N ie ma się z  czego śmiać!... Mó 

w ię całkiem serjo... Mówiłam w yra­
źnie Borysowi, że potrzebny mi jest 
człow iek oddany zupełnie i w ierny jak 
pies. Człowiek, dla którego tylko ja je­
dna, jego pani, istnieję. Który spełniać 
będzie na ślepo każdy mój rozkaz, —  
iktóry dostawać będzie odemnie poży­
wienie... i baty... o ile na to sobie za ­
służy. Potrafi pan być takim człow ie­
kiem?

Nowak nie wiedział, co na lo  odpo­
wiedzieć. W idocznie to jakaś histe- 
ryczka —  pomyślał, —  chora kobieta.

—  No, czekam na odpowiedź! —  
odezwała się zniecierpliw ionym tonem.

—  Łaskawa pani, —  od powiedział 
z wymuszonym śma-echem, —  rozmoj 
w a nasza staje się może interesująca 
i oryginalna, —  ale uważam, że 1119 
miałoby celu dalej ią prowadzić.

Co powiedziawszy skłonił się w 
hierunJcu niew idzialne] damy i zesko-( 
c zy ł ze stołu, zabierając, się do wyl 
ścia. -Równocześnie jednak żal mu się 
zrobiło, —  bo oto przepadła jego ostat­
nia nadzieja... wszystko skończone!...,

—  Czekaj pan! —  odezwał się ów 
-głosik, dziwnie mile i słodko brzmiący.

Nowak przystanął.

—  Zdaje mi się, —  mówiła z  pe- 
wnem wyczuwalnem- zarm'b?rasowa- 
niem, —  że wyraziłam  się niewłaści­
wie. W y  tutaj w  Europie obrażacie się 
odrazu o byle głupstwo...

—  Ostatecznie... nic w  tern dziw­
nego... —  odparł cedząc pomału sło-. 
wa, —  skoro się komu odrazu obiecuję 
baty...

Od kanapy doleciał go głośny, srej 
brzysty śmiech:

'C. d. n.).

i  ■ o —*
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99OLKA I I  sprzedaje najtaniej trwale w yroby  
pończoszn icze i bieliznę Rynek 35.

I POSADY POSZUKIWANE, 
3 grcsze za wyraz. s

D E N T Y S T Y C Z N A  asystentka, ru tynowa­
na, pracująca również technicznie po­
szukuje posady. Łaskawe  zgłoszenia 
do administracji „P o r a n n e j "  pod „ K i l ­
kuletnia praktyka" .  2915

C U K IE R N IK  zdolny, z dobrcmi re feren­
c jam i poszukuje posady na sezon. Ł a ­
skawe zgłoszenia do Adm. „P o ra n n e j "  
pod „Sezon “ . 2917-2

M Ł O D A  panna znająca gospodarstwo d o ­
mowe, lubi wieś, poszukuje posady; 
w y ręczy  panią nomu, lub do samoist­
nego zajęcia. O fer ty  do Administracji 
d la „D obre  trak towanie".  2907-2

M ŁO D Y  pom ocn ik  hand lowy z działu 
bie liźnianego poszukuje posady. Listy 
do Admin. „G azety  P o ran n e j "  pod 
„Pom ocn ik " ,  2904-2

I KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 oroszy za wyraz. i

C IĘ Ż A R O W E  samochody „P raga " ,  Re­
prezentacja L w ó w ,  Jagiellońska 7. Teł. 
305. 2401-2

S T E Y R  typ II. w  nadzwycza jnym  słanie 
kompletnie  wyposażony do sprzeda­
nia. Garaże plac Gosiewskiego 8.

2912-3

F O R T E P IA N  ucznia Boscndorfera pra­
w ie  nowy, p ierwszej jakości i pianino 
nowe, znakomite, za go tówkę sprze­
dam niedrogo. Kopern ika 26, Skie- 
niarski. 2900 3

M O T O C Y K L  Har ley  - Davidson z przy- 
w ózk iem  w  cenie do la rów  220.—  
sprzeda Cyelcear, L w ó w ,  ul. Romano- 
w ieza 9. Te le fon  20— 01. 2899-3

G D Y się popsuje coś w  twej złotej bro­
szy —  Mar.dl naprawi starannie,za 100 
groszy —  Kopernika 14 —  naprzeciw 
kina.' 21871.30

S AM O CH O D Y osobowe 2, 4 i 6-ciu oso­
bowe. okazy jn ie  do  sprzedania „P ito l*  
L w ó w  Ratorego 4. 2498-10

Humor.
Ś W IT E Z I I A N K A .

Jakiż to chłopiec, p iękny i młody, 
Jakaż to obok dziewica?

Ona mu z kosza maliny da je  
A on jej kwiatki do wianka — .

M A S ZYN Ę  „R em in gton 1* sprzedam za 
100 zł. Steyskal, P iekarska 17. 2932

FABRATC ZK Ę  m ebli we  L w o w ie  dosko­
nale idącą sprzedam lub przy jm ę spól- 
nika. In form ac j i  udzieli adwokat Dr. 
Angstreich, L w ó w ,  Pod lewskiego  3. 
teł. 13— 09. 2895-3

H AR M O N JU M  system francuski,  trwały, 
mało używane, 12 rejestrów, 2 i pót 
głosowe, solidny wyrób. Nadają się do 
kościoła, szkoły, orkiestry. Do naby­
cia w  w y tw órn i  o rganów  R. Ilaase, 
Lw ów ,  ul. P iaskowa 9. 2867-2

F I R A N K I
kapy, portjery ,dywany, chodniki i mate-
rje  meblowe poleca po cenach umiarko­

wanych W y tw órn ia  Firanek i Kap

W  A  n K
p lac M arjack i, 5. 1. p iętro.

2608-10

I ROŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz. I

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę 
wo jskową wydaną przez P. K. U. Stryj 
na nazwisko Abraham Badian. 2864-3

S Y P IA L N IE , jadalnie, salony b iurowe 
i kuchenne, solidne poleca Miejska 

Wystawa, pl Halicki 10, w  podwórzu.
2414-10

F R A N C IS ZE K  B O R TU S IK  urodź. 1897 
unieważnia zgubioną książeczkę w o j ­
skową PKU. L w ó w  miasto. 2933

NO W O ŚĆ. Szczegó łowy pro jekt państwo 
wej renty indcmnizacy jne j na spłatę 
odszkodowań wojennych opracowany 
przez Zw iązk i  wierzyciclskic, p rzed ło ­
żony Rządow i i Sejmowi, uzupełniony 
ustawodawstwem zagranicznem oraz 
orzeczeniami najwybitn ie jszych pro 
fesorów  lwowsk iego  Uniwersytetu, 
w y jdz ie  nakładem „Gazety  Społecznej" 
L w ów ,  Pełczyńska. (50 groszy.) 2911

ŻYC IE  p łc iowcl Dziesięć cennych poży­
tecznych książek ty lko pięć złotych. 
Doktór  Muller: „N a jnow szy  lekarz d o ­
m ow y " .  Doktór  Braun: „Samogwałt
mężczyzn-kobiet".  Doktór  Gclsen: „H y  
giena m iodowych  miesięcy". Doktór 
Surblet: „Sekretne sposoby małżeń­
skie". Doktór  K orab iew icz :  „Choroby 
weneryczne, ulcczalność syfi l isu". Je­
szcze pięć innych ciekawych, pożylecz 
nych książek, ty lko  pięć złotych. W y ­
syłamy za gotówką lub zaliczką pocz­
tową. Na wydatki załączyć jeden złoty 
50 gr. (można znaczki pocztowe). 
W arszawa, Redakcja „S w it “ , N o w o ­
wiejska 32. 2159-15

Z P A Ń S K IC H  D W U  T Y S IĘ C Y  D O LAR .
będzie m ieć Pan w  trzech latach cztery 
tysiące do la rów  i nic Pan nie ryzykuje. 
Proszę napisać pod „U w ó w -D o la ry "  do 

Biura Ogłoszeń, L eg jon ów  IV

N A S I O N A  W Y B O R O W E
Cennik bezpłatnie.

D r. Z. BACH , L w ów , Rynek  2
(Róg Dominikańskiej opodal Muzeum 

Sobieskiego) Te le f.  67— 32. 2927-2

Najrozmaitsze pan to fle  i  papneze poleca 
i wykonu je  na zamówienia

FABRYKA PANTOFLI
L w ów ,  ul. W ron ow ska  4.

(boczna Kopernika) te le fon  59-88.

M i  notrzetnuesz, 
a nie masz pieniędzy!

M E  M A R T W  S IĘ !

Fabryka m ebli „F a ro e ta " L w ów , K ras ic­
kich 18 a, sprzedaje każdem u bez porę­
czyc ie la także na prow incję  mehie wsze l­
kiego rodzaju, po cenach ściśle fab rycz ­

nych na raty od 5  z ł .  począwszy
1911-20

P R ZY JD Ź  O SOBIŚCIE
albo nadeślij charakter p i­
sma, zakomunikuj imię, rok 
miesiąc urodzenia, o tr zy ­
masz szczegółową analizę 
charakteru, określenie zalet, 
wad, zdolności, przeznacze­
nia. Nadesłać zł. 2.—  (można znaczki 
pocztowe). Warszawa, psycho-grafolog
Szyller-Szkolnik, Nowow ie jska  32., Re­

dakcja „S w it " .  2160-15

Dostarczamy 
także jako 
anty sep tycz­

nie preparo­
wane. Udo- 

jw odn ione od 
dziesiątek 

?lat, że „O L- 
L A “  jest

przodującą pod względem  jakośc i mar. 
iq  światową. Pełna gw arancja  za każdą

sztukę. 1026

O I L K
.PREZERWATYWY,

O B O O O I O B O B O I O B O S O ’
Z A R Z Ą D  P O W IA T .  K A S Y  CH O R YC H  

W  C Z O K T K O W IE

przedłuża termin .wnoszenia ofert 
na budowę własnego budynku w  Czort- 

kow ie
do dnia 15. kwietnia lir.

Szkice sytuacyjne i kosztorysy żądać 
iv Dyrekcji Kasy.

Zarząd Pow in low e j  Kasy Chorych 
w  Cznrtkowie  2935-2

CD a CO*  O B O ł O E O B O B O B O

Spółdzielnia „W łasna  Strzecha" we L w o ­
wie, plac Marjack i I 7 ogłasza niniej.szem 

K O N K U R S  O F E R T O W Y  
na roboty  dekarskie  dachówką kar- 
piówką, dostarczenie  stopni schodowych 
ze sztucznego kamienia,, roboty  ślusar­
skie, roboty  kaflarskie, ułożenie posa­
dzek dcszczółbowych: na budowie przy 
drodze Koz ic ln ick ie j  we Lw ow ie .  O ferty  
zostaną otwarte dnia 15. kwietnia o go ­
dzin ie  ó-tej popołudniu w  biurze .Spół­
dzielni p rzy  pl. M arjack im  I. 7; oferenci 
mogą być obecni. Do o fe r ty  należy dołą­
czyć wad junt w  wysokości 5% o fe row a ­
nej sumy w  gotówce, papierach o pupi- 
larnem bezpieczeństwie, lub książeczkach 
Miejskiej Kasy Oszczędności), Galicy j­
skiej Kasy Oszczędności, względn ie  Ban­
ku Gospodarstwa K ra jow ego .  Fo rm u la ­
rze ofert, oraz warunki ogólne i tech­
niczne za zwrotem  zł. 5.—  otrzymać 
można w  biurze Zarządu, pl. Marjacki 
I. 7, 2. schody,, I I I  p. w  godzinach 17-19, 
tamże oglądać można p lany i rysunki. 
In form ac ji  technicznych udzie la K ie ­
rownictwo techniczne w  knneelarji  bu­
d ow y  p rzy  drodze Koz ic ln ick ie j  od 
15— 16 codziennie. Zarząd zastrzega so­
bie p raw o  swobodnego wyboru  o fert  lub 
n icprzy jęc ia  żadnej wedle własnego w y ­
boru

Zarzad

OBUWIE wiosenne i letnie w  n a jn o w szych  fa so n a ch
p o leca  znany  z tan io śc i ka to lick i m a ga zy n  pod  firm ą

« ;J O T -E  S M Lwów, plac Kapitulny 2 . I. p.

NOWE MODELE 
SAM OCHODOW

J  H i  01"
3, 6, 4-cyIindrowe

ekonomiczne, trwałej eleganckie-

Reprezentacja Bl ^  JŁ & & *
3 B B E

romasyna jest d ługotrwałym najsku 'eczniej działającym, 
zatem najtańszym nawozem  fos fo row ym

Tomasyna zawiera kwas fos fo row y  w e  form ie  rozpuszczal­
nej i natychmiast skutecznie  działającej, 
zawiera obok  kwasu fos forow ego  także 40— 
t0°/« skutecznego w a p n i  — bezpłatnie.

Tomasyne  8yP ie si? P rzed s iew em  lub przy s iew ie  ziar­
na, a także pog łówn ie .

T om asyn a  ł est na wios,nę n iezrównana i jedyną  na łą- 
* ki, pastwiska, i roś l iny pastewne.

J ó z e f  K A I R A C H
Cenniki i prospekty psuczejsce darmo i oplatnie.

L W Ó W ,  
K o śc iu sz k i 1818. i

J
CENY OGŁOSZENt 

T a  Wiersz 1-szpaltowy mUlmrArtrw-f 
ffcrer. #9 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
rfeni 15 gr„ za wierna 1 .szpalt milime­
trow y (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gz„ 
we wiersz l-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr„ za w lewa 1* 
szpalt. milimetrowy (ner. 60 dud.) w 
(rfcfrte fhronlka, repertuar) 55 gr.,

wierna l-szpalt. milimetrowy (ner. 60 
mm.) w  nrtyknlach 100 gr., za w le rn  1 - 
szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr„ drobne ogłosze­
nia za słowo 10 gr„ kopno I sprzedał za 
słowo 12 gr„ matrymonialne, korespon­
dencje 1 prywatne za słowo 12 gr„ dla 
potrzebujących pracy lab posady S gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko aa

gotówkę. Cala strona ogłoszeniowa 809 
zI.. cała strona tekstowa 600 zł„ esla 
stron* pod nagłówkiem (ł-sza) 700 *!. 
Ogłoszeni* zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogtoszenia w  miejsca zastrzelone™, 
ogłoszenia osobno stojąee 1 bes nomem  
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy druk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nie bonlftknjemy. —  Uwaga:

Kolnmny ogłoszeniowe są podzielono na 
8 łomów (szpaltJ tekstowe na 4 lajwT 
(szpalty).

PR E N U M E R A TA  M IESIĘCZNA*
Z dostawą na miejsce lob prze­

syłką pocztową , , zł. 9i.S3
Bez dostawy , .  ,  , zł. 3,—
Zn granicą . . . s l  9 —

Z  drukarni Spółki Wydawniczej G B O fiK l )  SPOLKA, pod aąrs. i .  Płpchicgę w * Lw ow ie, Odp. Red, S T E F A N  K R Z Y Ż A N O W S K I .


